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POLITYCZNE
HANDLU - PRZEMYŚLI

Zwiedzajcie regularnie MIĘDZYNARODOWE TARGI PRASKIE
od 19 do 26 mat ca 1933, od 3 do 10 września 1933, od 18 do 25 marca 1934 i t. d.

Najlepsze i najtańsze źródło zakupu towarów czechosłowackich znanej jakości. .... . i • Ł
Zwiedzający Targi mają prawo do 33% zniżki cen biletów na kolejach polskich, czechosłowackich i niemieckich i bezpłatnych wiz paszportowych czeskich I niemieckich. .....
Legitymacje targowe można nabywać: w Poselstwie i Konsulatach Republiki Czechosłowackiej Warszawa, Poznań, Lwów, Kraków, Katowice, Kwasilów na Wołyniu, oraz u przedstawicieli hono­

rowych Warszawa: Dr. Inż. Józef Waldmflller Żabia 4, Łódź; Paweł Włodzimierz Hdjek Piotrkowska 82, Poznań: Dr. Zygmunt Tulewicz Podgórna 10, Lwów: Ludwik reigl Mikołaja 8, 
Katów ce: Kostka Schweisser Wandy 7. _____________________________________ 1833

Nasz wódz
Potem kładli na Twe drogie skronie, 
Wieniec hańby z tych cierni pleciony, 
~Co wraz z chwastem rosną na zagonie
’A miał godło męczeńskiej korony...,. 
Potem plwano na Twe czyste imię. 
Co jak godło poczęło się w czynief

(miazmaty polityki w Wielkopolsce nie dotknęły, 
gdyż młodzieńcże ich porywy stłumić się nie po­
zwoliły. Czytamy o nich w ciekawej jednodniów­
ce „Poznań — Marszałkowi Piłsudskiemu”, któ­
ra ukazała się wczoraj na półkach księgarskich 
i powinna w tysiącach egzemplarzy dotrzeć pod 
strzechy wielkopolskie. Przytoczone w jedno­
dniówce fakty o współpracy setek Wielkopolan 
z ruchem Józefa Piłsudskiego w okresie nie­

woli uderzają jak grom w argumenty tych, 
którzy chcieli oddzielić społeczeństwo wielkopol­
skie od bliskiej mu nastawieniem patrjotycznej 
pracy osoby Józefa Piłsudskego.

To też dzś, w dniu imienin Józefa Piłsud­
skiego, tysiączne rzesze Wielkopolan powtarzają 
z czcią ogromną i serdeczną miłością za całą Pol­
ską — nasz Wódzi

Jónet Winiewicz.

Oryginalne Svalófskłe owsy „Ligowo 11*', 
.Zwycięzca“, „Biały Orzeł“, oraz oryginalne 
ieczmiona „Złoty“ i „Browarniany“ poleca 
Spółka Akcyjna Handlu Ziemiopłodami K. Gra­
bowski i Ska. Poznań, Pocztowa 10. Tel. 52-22 
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Ten krótki urywek z natchnionego „Raportu" 
Romana Wilkanowicza w emocjonalnej formie 
lepiej niż rozumowanemi argumentami charakte­
ryzuje ciernie i głogi, któremi była usłana droga 
'Józefa Piłsudskiego ku wcieleniu w czyn jego 
wielkiej myśli. Życie nie było mu pieszczotą, pra­
cy jego nie towarzyszył entuzjam całego społe­
czeństwa. Patrzano na niego z niedowierzaniem, 
ale on trwał na stanowisku. Garstka osobistych 
przyjaciół oraz entuzjastów jego idej rosła, jak 
lawina i kruszyła jak lawina po drodze wały nie­
ufności. Dziś wierzy w niego przygniatająca wię­
kszość społeczeństwa.

Dzisiejszy dzień imienin Józefa Piłsudskiego 
Obchodzimy w poważnej chwili dziejowej, jeżą się 
trudności gospodarcze i polityczne, znękane kry­
zysem społeczeństwo szarpie nerwy zdawałoby 
się, że w beznadziejnej walce o kęs chleba. U ste­
ru państwa znajdują się najbliżsi współpracowni­
cy Józefa Piłsudskiego, znajduje się wielki ale 
zwarty obóz polityczny, który uważa, że jego 
myśl najlepiej zrozumiał. Nie łatwo brać odpo­
wiedzialność za losy państwa w takiej chwili na 
swoje barki. Nie jest ona wtedy zaszczytem, lecz 
niewdzięcznym magnesem, który przyciąga ku so­
bie objawy niechęci, niezrozumienia i niesłusz­
nej krytyki. Władza w okresie ciężkich przeło­
mów gospodarczych oraz społecznych pozbawia 
raczej popularności, niż jej przysparza.

Trwać jednak u boku Józefa Piłsudskiego — 
tonie pogoń za tanią popularnością czy dostojeń­
stwami, to kierowanie się dogmatem bezintere­
sownej pracy dla dobra ogółu. Przypomnijmy 
sobie raz jeszcze słowa, z jakiemi w czasie swej 
bytności w Poznaniu w październiku 1919 roku 
Józef Piłsudski zwracał się do Wielkopolan:

Gdy myślę o zadaniach stojących przed Polską, 
chcialbym wnieść od Was do Polski całą Waszą na­
miętność zorganizowania pracy sumiennej, umiejętność 
pracy uczciwej.
Człowiek czynu nie mógł inaczej mówić. De­

wiza pracy, pozostała do dziś drogowskazem dla 
tych, którzy grupują się pod sztandarem Józefa 
Piłsudskiego. Piłsudski nie jest wodzem pros­
perity, jest wodzem okresów trudów i mozołów, 
jest wodzem zapału, zmagającego się z niepoko- 
nanemi nieraz trudnościami. Może w tych stwier­
dzeniach znajdujemy właśnie uzasadnienie twar­
dego i nieugiętego stanowiska w chwili obecnej 
obozu prorządowego, aczkolwiek dla niego naj­
korzystniejszą z punktu widzenia taktyki poli­
tycznej byłoby rzeczą oddanie władzy innym, 
obecnej opozycji, aby zatraciła zupełnie popular­
ność w szamotaniu się z trudnościami kryzyso- 
wemi i w narażeniu się społeczeństwu rolą... se- 
kwestratora podatków.

Analizując życie i pracę Józefa Piłsudskie­
go, musimy my, Wielkopolanie, zetknąć się ze 
znamiennem zjawiskiem. Wszak jego szary, nie­
pozorny mundur komendanta, stronienie od wszel­
kiej pompy i wszelkiego blichtru zewnętrznego, 
surowy tryb prywatnego życia oraz twarda bez- 
kompromisowość obok entuzjazmu pracy są temi 
cechami, które zbliżają go do psychiki wielko­
polskiej. Tak samo zacietrzewiony pęd do po­
stawienia na swojem, mimo nieludzkich wręcz 
przeszkód, zbliża Józefa Piłsudskiego, jako typ 
psychiczny, do charakteru tych, z których wy- 
szedł Szamarzewski, Wawrzyniak i Drzymała. 
Dlaczego więc szczere słowa, któremi pierwszy 
Naczelnik Państwa zwracał się do Wielkopolan, 
trafiały w próżnię uczuciową? Odpowiedź na to 
Pytanie jest bardzo łatwa. Wielkopolskę od Jó­
zefa Piłsudskiego oddzieliła barjera polityków, 
Których krótkowzroczność nieuczciwemi czy nie- 
Przemyślanemi sposobami nie pozwalała wyrwać 
Sl9 entuzjazmowi z pod szorstkiej i nastawionej ‘ 
ną ciężką walkę o byt powłoki społeczeństwa 
Wielkopolskiego.
. Bo Józef Piłsudski nie jest zagadnieniem po- 
'/tycznem, lecz jest problemem pozbawionego spe­
kulacji zapału. Zapał ten kierował tymi, których

„Pomniki stawiane Mu za życia, 
s$ pomnikami miłości OZczvzny”

Prnrodzirog oszczędnością
lest (ołnSclffle nawożenie

AZOTNIAH
jest najodpowiedniejszym przed- 
siewnym nawozem pod zboża ja­
re, buraki, ziemniaki i na łąki.

(Krą*owa)
identyczna co do działania z sa­
letrą chilijską najskuteczniej 
wzmacnia zle przezimowane 
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Na widowni
AUDJENCJE NA ZAMKU.

Z Warszawy donosi (PAT.): Pan Prezydent
Rzeczypospolitej przyjął w piątek nowomianowa- 
nego ambasadora polskiego przy Kwirynale Je­
rzego Potockiego, a następnie drugiego wicemini­
stra spraw wojsk. Sławoj-Składkowskiego.

NOMINACJA POLSKICH BISKUPÓW.
Z Citta del Vaticano donosi (PAT.): „Osser-

vatore Romano ogłasza listę nominacyj arcy-bi- 
skupów i biskupów od ostatniego konsystorza w 
dn. 30 czerwca 1930. Między innemi znaiidujemy 
następujące polskie nazwiska w liście arcybisku­
pów: Mgr. Antoni Juljan Nowowiejski, biskup pło­
cki, mianowany arcybiskupem tyt. Silio. Mgr. Le­
on Wałęga, arc. tyt. Ossirinco, Mgr. Gall arcybis­
kupem tyt. Carpato; w liście biskupów: Mgr. Dem- 
bek Bernard, sufragan łomżyński, biskupem tyt. 
Troade, Mgr. Włodzimierz Bronisław Jasiński, bi­
skup sandomierski, Mgr. Stanisław Adamski, bi­
skup katowicki, Mgr. Franciszek Barda, sufragan 
przemyski, biskup tyt. Medei, Mgr. Kazimierz 
3ukraba, biskup piński, Mgr. Franciszek Lisowski, 
biskup tarnowski.

X Łączy w sobie zalety wszystkich znanych 
pierwszorzędnych marek zagranicznych “ 

Biuro Sprzedały

PAŃSTWOWYCH WYTWÓRNI UZBROJENIA
Warszawa, ulica Ossolińskich 1 - Telefon 255-25 — Adres telagr.: EFXA-WARSŁAitfA 

Sprzedaż
Warszs^ra: Antoni Szuster, Ossolińskich 1, teł. 612-23 — Juljan Burjff, Nowy Świat 47, telefon 634-44 — Jan 
Sybilski i Ska, Miodowa 4. tel. 600-72 — E, Wajs i Ska, Wierzbowa 8, tel. o61-72. Poznań: A. Rosę (Wa­
lerian Chrzanowski), Nuwa 8, tel. 33-81. Kraków Aleksander Mołodecki Floriańska 49, tel. 115-77. Bydgoszcz: 
Inż. Włodzimierz Stuloiński, Gdańska 7, teł. ¿>70 — 46 ż: A J. Ostrowski, Piotrkowska 55, telefon 203-54. - 
Król. Huta: ! łrma „Rekord", Jat>:ellońska 7, tel. 15-63. Katowice: tnż. Ryszard Wiśn eazski, Kościuszki la 
Rybnik: Inż,- Ryszard Wiśniewski, Marsz, Piłsudskiego 1/. Sosnowiec: Firma „Juima", Nowa 18,tel. 2.

„fozlennik-JPefciiafisIfl» 
w przBszIw» fggodniu

W poniedziałek — Art. b. min. Rolli‘na: „Czy 
Roosveelt przywróci prosperity?“

We wtorek — Ciekawy feljeton dr. J. Bergera, 
wybitnego znawcy teatru p. t. „Socjologia teatru“.

We środę — Znany publicysta red. Norbert Ża­
ba, który zajmujący się specjalnie zagadnieniem 
państw północnych, omówi aktualny problem zbli­
żenia i współpracy Polski z państwami bałtyckiemi.

We czwartek — „Tajemnice mórz australijskich“ 
ciekawy reportaż jednego z dziennikarzy londyń­
skich.

W piątek — Nowe wzory robótek kobiecych 
w „Sprawach Pani Domu“.

W sobotę — Henryka Przyborowskiego feijton 
„Od czasu do czasu“,



Sir. 2 DZIENNIK POZNAŃSKI — Niedziela, dnia 19 marca 1933 roku. S/r. ?.

U ludzi z nleregularnem działaniem serca 
szklanka naturalnej wody gorzkiej „Franciszka- 
Józefa", stosowana codziennie zrana naczczo, po­
woduje lekkie wypróżnienie. Zalecana przez le­
karzy. 1774-9

STANISŁAW GEYER.
Radca Ministerstwa Przemyślu i Handlu.

Udział Polski 
w Targach Praskich

Jutro otwierają na tydzień swe szerokie podwoje
Międzynarodowe Targi Wzorów w Pradze, w których
Polska po raz pierwszy bierze oficjalny udział. W 
związku z tein gospodarczem świętem Czechosłowacji 
zamieszczamy poniżej specjalnie dla nas napisany ar­
tykuł Radcy Stanisława Oeyera, który z ramienia Pań 
stwowego Instytutu Eksportowego zorganizował udział 
Polski w P. V. V. „Dziennik Poznański“, chcąc nale­
życie poinformować swoich Czytelników o przebiegu 
targów deleguje do Pragi red. Mariana Wojdyłłę w 
charakterze specjalnego sprawozdawcy. (Red.)

Stosunki gospodarcze polsko - czechosłowackie 
kształtują się od szeregu lat w sposób dla Polski 
niewątpliwie korzystny. Mimo kurczących się stale 
obrotów, spowodowanych w obu krajach pogłębia­
jącym się kryzysem gospodarczym, saldo bilansu 
handlowego utrzymuje się dla Polski na niezmie­
nionym poziomie, wynosząc 43,680,000 złotych na 
naszą korzyść.

Eksport towarów polskich do Czechosłowacji, 
obejmujący przedewszystkiem artykuły rolnicze o- 
raz w dziedzinie przemysłowej surowce i Półfabry­
katy, doznał w roku 1932 dość znacznego ograni­
czenia. Jeżeli chodzi o wywóz artykułów rolni­
czych, to Czechosłowacja zmuszona była zastoso­
wać szereg ograniczeń dość boleśnie dotykających 
nasze interesy eksportowe. Szczególnie silnie dot­
knięty został eksport hodowlany, który jeszcze w 
roku 1930 wynosił olbrzymią.pozycję 80 i pół mil- 
jona złotych. W roku 1932 na skutek szeregu re- 
strycji eksport ten prawie że przestał istnieć.

W grupie artykułów przemysłowych o charak­
terze surowcowym na pierwszym miejscu stoi wy­
wóz węgla, który obracał się w granicach 60,000 
ton miesięcznie na podstawie przyznanych trak­
tatem polsko - -czechosłowackim kontyngentów. W 
drugiej połowie 1932 roku pod wpływem tendencji 
ograniczenia importu polskiego do Czechosłowacji 
kontyngenty te zostały zmniejszone o połowę, t. 
zp. do ,50000 ton.

Eksport naftowy w formie półproduktów, któ­
re nasteptr'e podlegają przeróbce w czeskim prze­
myśle rafineryjnym, stanowi dla naszego przemy­
słu naitowego niezmiernie ważną pozycje. Prze­
mysły rafineryjne obydwu krajów zawierają rok 
rocznie umowy, na podstawie których z jednej 
strony przemysł czeski zobowiązuje sie odebrać w 
ciągu roku pewną określoną liczbę półproduktów, 
które podlegają dalszemu rafinowaniu, z drugiej 
strony przemysł polski zobowiązuje sie do niesprze 
dawania bezpośrednio handlarzom i konsumentom 
czeskim produktów gotowych. Tego rodzaju arran 
gement jest dla naszego przemysłu niewątpliwie 
korzystne, gwarantując mu z góry na okres rocz­
ny możność ulokowania poważnych kwot swych 
wytworów.

W dziedzinie eksportu drzewa ograniczeniom 
dewizowym podlega eksport do Czechosłowacji 
dykt klejonych, stanowiących poważna rubrykę 
naszego wywozu. Natomiast w Czechosłowacji po­
pierany jest rozwój krajowego przemysłu dykto- 
wego, który zaopatruje się w surowiec olchowy w 
Polsce.

Celem podkreślenia i zamanifestowania blis­
kich stosunków gospodarczych, łączących obydwa 
kraje. Państwowy Instytut Eksportowy w porozu­
mieniu z odnośnemi resortami rządowemi zorgani­
zował w ramach tegorocznych Międzynarodo­
wych Targów w Pradze kolektywą wystawę pol­
skich firm eksportowych. Instytut pragnął nadać 
ekspozycji polskiej charakter wybitnie praktyczny 
i handlowy. Korzystają z uprawnień przysługują­
cych Międzynarodowym Targom w Pradze, pole­
gających na przydziale nadkontyngentów dewizo­
wych dla firm zagranicznych, biorących udział w 
ekspedycji, Instytut uzyskał zgłoszenia szeregu 
firm z dziedzin objętych reglamentacja dewizową, 
jak jaja, drzewo, klepki dębowe, ryż, pierrze, wy­
tłoki buraczane, asfalt itd. W ten sposób firmy, 
biorące udział w Dziale kolektywnym odniosą bez­
pośrednie korzyści przez możność zawarcia w ra­
mach określonych kontyngentów konkretnych tran 
zakcji eksportowych.

Ponadto Instytut spowodował udział w Tar­
gach także szeregu firm, mniej zainteresowanych 
bezpośredniem zawarciem transakcji z rynkiem 
czechosłowackim, mających jednak znaczenie ogól 
no - propagandowe, obrazując całokształt Dolskiej 
produkcji w dziale rolniczym i przemysłowym.

Licząc się z międzynarodowym charakterem 
Targów i z ewentualnością przyjazdu kupców z 
szeregu krajów ościennych, Państwowy Instytu 
Eksportowy oczekuje, że polska Wystawa Kolek- 
tywna zademonstruje także i szerszym sferom 
kupieckim nasze możliwości eksportowe. Z tych 
względów naprzykład został pomyślany udział nie 
których firm, których eksport do Czechosłowacji 
jest nieznaczny, ale dla których rynki środkowo­
europejskie i bałkańskie mogą stanowić poważny 
teren zbytu.

Dział polski zawiera także i grupę turystycz­
ną, mającą na celu zapropagowanie wśród szero­
kich sfer publiczności czeskiej walorów turysty­
cznych Rzeczypospolitej Polskiej. W tym celu u- 
względnione zostały materjały propagandowe i re­
klamowe Ministerstwa Komunikacji oraz Polskiego 
Biura Podróży „Orbis“.

Jak wiadomo, dużą rolę tranzytowa dla Cze­
chosłowacji odgrywają nasze porty w Gdańsku i 
Gdyni, przez które poważna ilość towarów: Zagra­
nicznych oraz czeskich jest przewożona. Udział w 
ramach Targów przedstawicielstwa Polskich Ko­
lei Państwowych oraz Portów w Gdańsku i Gdy­
ni, mającego swą siedzibę w Pradze, niewątpliwie 
nrzyczyni się do wzmożenia transportów via 
Gdańsk i Gdynia.

Oficjalny udział Polski na Targach Praskich 
łączy się z analogiczną manifestacja ze strony 
Czechosłowacji, biorącej udział w ramach Między­
narodowych Targów w Poznaniu, które sie odbę­
dą w kwietniu br.

Tego rodzaju wzajemne manifestacje niewąt­
pliwie przyczynią się do pogłębienia obopólnych 
stosunków gospodarczych.

Zbliżenie polsko - angielskie
Doniosłe narady minlsira Decłco z owśielslalml ministrami

Genewa. (Tel. wł.) Wczoraj, w piątek, 
przedpołudniem min Beck w towarzystwie min. 
Raczyńskiego odbył w hotelu „Beau Rivage“ 
przeszło godzinna konferencje z premierem 
Mac Donaldem. W rozmowie tej. która doty­
czyła bardzo aktualnych zagadnień politycz­
nych, a przedewszystkiem sytuacji, wytworzo­
nej naskutek obecnego stadium konferencji roz­
brojeniowej. wziął udział także min. spraw, za­
granicznych John Simon Premier Mac Donald 
po dłuższej rozmowie z min. Beckiem dał wy­
raz swemu zadowoleniu z powodu wymiany 
zdań z polskim min. spr. zagr. na wspólne in­
teresujące tematy i wyraził ponadto, życzenie 
pogłębienia w najbliższym czasie tego rodzaju 
rozmów osobistych z min Beckiem.

Po rozmowie z Mac Donaldem min Beck 
przyjął w swych apartamentach w hotelu min 
spraw, zagr. Jugosławii Jewticza W godzi­
nach południowych min. Beck wraz z premie­
rem francuskim Daladier i min spr. zagr. Paul 
Boncourem był gościem na śniadaniu przewod­
niczącego konferencji rozbrojeniowej Hender­
sona.

Cz® widziałeś luz „OSMPA 
w letnie „APOLIO?

ftft

Strajk włókienniczy

Zbrodnicza agitacja komunistyczna 
pchnęła siraitającgcta robotników do walki 

z policją
5 osób zabitych w Pabfanicach

Pabianice. (PAT.) Akcja czynników ko­
munistycznych, które od pierwszego dnia strajku 
włókienniczego usiłowały opanować i pokierować 
masy, doprowadziła w piątek w Pabianicach do 
krwawych ofiar. Agitatorzy komunistyczni, opa­
nowawszy komisję strajkową klasowych związ­
ków zawodowych, usiłowali w ciągu całego ubieg­
łego i bieżącego tygodnia doprowadzić do zabu­
rzeń ulicznych i sprowokować je. Dzięki spoko­
jowi i taktowi policji usiłowania te nie dawały do 
dzisiaj wyniku.

W piątek wreszcie, w czasie krótkotrwałego, 
nielegalnego wiecu, udało się komunistom. Drży po 
mocy pogłosek o rozbiciu się rzekomem w War­
szawie rokowań w sprawie likwidacji straiku, po­
pchnąć uczestników do utworzenia nielegalnego 
pochodu, który w liczbie około 2000 osób ruszył 
ulicami miasta. Na widok zbliżającego sie ul. Na­
rutowicza oddziału policji tłum zwrócił sie w jego 
stronę i zaatakował go kamieniami i strzałami z 
rewolwerów. Równocześnie z dachów I okien do­
mów rzucono kamienie, które raniły kilku policjan­
tów. Kilkakrotne użycie ga?ów łzawiących i strza 
ły ostrzegawcze w powietrze nie dały wyniku. 
Tłum napierał coraz silniej na policje i atakował 
ją kamieniami. Wobec tego policja musiała w obro 
nie własnej użyć bron', daiąc kilkanaście strzałów

cach panuje spokój.
O tern, że zajścia były zgóry przygotowane 

przez czynniki komunistyczne i uplanowane, 
świadczy fakt uszkodzenia linji elektrycznej mię­
dzy Łodzią a Pabjanicami, skutkiem czego Pabia­
nice były przez pewien czas pozbawione w godzi­
nach wieczornych światła.

Daremne rokowania 
w Warszawie

Warszawa. (PAT.) W dniach 16 i 17 hm. 
odbyła się w ministerstwie opieki społecznej kon­
ferencja w sprawię likwidacji strajku w przemyśle 
włókienniczym.

Obie strony oświadczyły się w zasadzie za 
koniecznością zawarcia umowy zbiorowej, odrzuci­
ły jednak propozycję pojednawcza, wysuniętą 
przez przedstawicieli min. opieki społ.. zmierzają­
cą do wprowadzenia zakazu jakichkolwiek dal­
szych obniżek płac i wyrównania poziomu stawek. 
W myśl tej propozycji poziom płac byłby o 15% 
niższy od poziomu, ustalonego w umowie zbioro­
wej z roku 1928, byłby jednak o kilka procent 
wyższy od przeciętnego poziomu płac, stosowane- 

w tłum. Skutkiem tego padło 5 manifestantów za- Igo przez fabryki obecne. Obie strony odrzuciły 
bitych, a kilku rannych. Po nadejściu posiłków z również propozycje oddania zatargu pod arbitraż 
Łodzi, sytuacje opanowano. Obecnie w Pabjani- 'ministerstwa.

Ustawa o daninie mafaikowei 
uchwalona wczoraj przez Sejn

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 4-tej popoł. 
Izba przystąpiła do sprawozdania pos. Goetla (B. 
B. W. R.) o nowelizacji rozporządzenia prezyden­
ta Rzplitej o ubezpieczeniu pracowników umysło­
wych. Referent podnosi, że deficyt czterech zakła­
dów ubezpieczeń wynosi 27 milionów 600 tys. zł. 
Komisja sejmowa uznała konieczność przywrócenia 
równowagi budżetowej i pociągnęła do płacenia 
składek na rzecz działu braku pracy pełnych upo­
sażeń a nie jak dotąd części do wysokości 530 zło­
tych. jak również upoważniła ministra do przedłu­
żenia okresu pobierania zasiłków z 6 do 9 miesię­
cy

Przystąpiono do głosowania, w którem przyję­
to ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu.

Pos. Wierzbicki przedstawił sprawozdanie ko­
misji skarbowej o rządowym projekcie ustawy o 
podatku majątkowym Ustawa ma dwa zadania. O- 
kreśla likwidację dotychczasowego podatku i wpro­
wadza nowa jego formę. Projekt przewiduje wpły­
wy w wysokości 24 milj rocznie. Komisja wprowa­
dziła dwie zmiany, zamiast stałego podatku pro-

Anglja grozi zerwaniem stosunków z Rosją
o ile aresztowani w Sowietach anglicy nie zostaną uwolnieni

Wzburzę ire opinji brytyjskiej
Londyn.• (Tel. wł.) Ostre negatywne 

oświadczenie Litwinowa na interwencje angiel­
ską w sprawie uwolnienia aresztowanych 6 An­
glików (speców, oskarżonych o sabotaż) oraz 
zapowiedź wdrożenia postępowania sadowego 
przeciwko aresztowanym na zasadzie artykułu 
o sabotaż, który przewiduje karę śmierci, wy­
wołały w opinii angielskiej niebywałe oburze­
nie. Naprężone już ostatnio stosunki zaostrzyły 
sie jeszcze bardziej.

„Times“, zawsze spokojny i zrównoważony

Nad wieczorem min. Beck wyjechał do 
Paryża.

Poufna rozmowa min. Becka z angielskim 
premierem wywołała wielkie wrażenie zwłasz­
cza wśród członków delegacji niemieckiej i nie­
mieckich dziennikarzy. Wysuwa sie poważne 
wnioski z tego zewnętrznego symbolu zbliżenia 
miedzy Warszawa a Londynem i uchodzi za

Plac Donald usiłuje rafować 
dogorgwalacą konferencję rozbrojeniową

Wyjazd angelskich mężów stanu do Rżymu
Rzym. (Tel. wł.) Angielscy meżowie 

stanu premjer Mac Donald i minister spraw za­
granicznych John Simon przeniesieni zostaną 
do Rzymu na trzymotorowym włoskim hvdro- 
planie, sterowanym osobiście przez włoskiego 
ministra lotnictwa. Balbo. W sobotę, w godzi­
nach popołudniowych, wystartuje hydroplan z 
Genui.

jektuje ograniczenie go do lat 5 w formie skontyn- 
gentowanych 24 miijonów rocznie, a zamiast wy­
miaru opartego na szacunkach, projektuje wymiar 
oparty na klasyfikacji.

Następnie przemawiali pp. Czetwertyński (ND.) 
Smoła (Str. lud.) i Zaremba (PPS.), którzy wypo­
wiedzieli się przeciwko projektowi i zapowiedzieli 
że głosować będą przeciwko projektowi. Również 
pos. Czupur (Ukr.) zapowiedział głosowanie prze­
ciw ustawie. P. Rosumek (KI. Niem.) uważa, że po­
datki wogóle nie powinny być pobierane od sub­
stancji majątku, lecz od dochodu. Przeciw ustawie 
wypowiada się również pos. Częścik (Ch. D)

Następnie przemawiał p. min. skarbu Zawadzki, 
który podkreślił dobre strony projektu rządowego 
oraz omówił poprawki Komisji. W końcu przema­
wiali jeszcze Marguł (str. lud.) Duro (Str. lud.), 
Nosek (Str. Lud.) i Bogusławski (Str. lud.). W gło­
sowaniu odrzucono wszystkie poprawki i ustawę 
przyjęto w 2 1 3 czytaniu. Na tern posiedzenie zam­
knięto. Następne we wtorek przedpołudniem.

nazywa oświadczenie Litwinowa bezwstydna 
bezczelnością. Oburzenie przeciwko Rosji wzro 
sło jeszcze gdy się dowiedziano, że aresztowa­
ni Anglicy nie beda mogli być bronieni przez 
prawników angielskich. Wzmianka Litwinowa, 
że aresztowani Anglicy już sie przyznali przyje 
ta została przez opinie angielską z niedowierza­
niem.

„Morning Post“ dowiaduje sie. że areszto­
wani poddani zostaną brutalnym metodom (3-go 
stopnia) przesłuchiwania w celu wymuszenia od

pewne, że obydwaj meżowie stanu uznali «i 
konieczne kontynuować tak szczęśliwie rozwi­
jające sie porozumienie w rozmowach bezpo­
średnich. Nawiązuje sie do londyńskiej wizyty 
min Zaleskiego, przewidując, iż v najbliższym 
czasie nastąpi, zależnie od okoliczności, wyjazd 
min, Becka do stolicy angielskiej albo wizytą 
Mac Donalda w Warszawie, (.1.)

Rozmowy ministrów angielskich z Musso- 
linim rozpoczną sie prawdopodobnie dopiero w 
niedzielę. Mac Donald i Simon pozostaną w 
Rzymie do środy, poczem wrócą do Genewy, 
by wziąść udział w posiedzeniu czwartkowem 
głównej komisji rozbrojeniowej (Sz.)

Paryż. (Tel. wł.) Premjer Daladier 
powrócił w towarzystwie ministra spraw za­
granicznych Pawła Boncour w piątek wieczo­
rem do Paryża W kołach politycznych oświad 
czają, że premjer ze swej podróży jest bardzo 
zadowolony, szczególnie z tego, że rozmawiał 
z premierem Mac Donaldem przed jego podró­
żą do Rzymu. Panuje przekonanie, że Mac Do­
nald uspokoił swego kolege francuskiego co do 
swoich zamiarów w Rzymie.

Pertinax wyraża w „Echo de Paris“ prze­
konanie. że Mac Donald nie bedzie już w Rzy. 
mis pracował w kierunku utworzenia rewizjoni­
stycznego dyrektorium, składającego sie z 4 
mocarstw, gdyż wie, że zarówno Francja, jak 
Polska i mała Ententa przeciwstawia sie takiej 
koncepcji energicznie.

„Ere Nouvelle“ oświadcza, że należy Mac 
Donaldowi przyklasnąć, jeżeli mu sie uda na­
wrócić Mussoliniego na drogę pokoju,, gdyż ani 
'Hitler ani Węgry ani inne państwa nie beda pró 
bowały niepokoić Europy, gdy sie przekonają, 
że Londyn, Rzym i Paryż zdecydowane są 
bronić pokoju. (K.)

nich zeznań. Władze rosyjskie zabroniły odwie­
dzania aresztowanych przes ambasadora angiel 
skiego oraz jego podwładnych. W Londynie na 
nuje przekonanie, że dyplomacja rosyjska jest 
bezsilna wobec GPU., które zarządziło to are­
sztowanie.

Angielski minister dla dominiów Thomas o* 
świadczył miedzy innemi. że nie zna wypadku, 
któryby opinie angielska więcej oburzył, M 
sprawa aresztowanych w Rosji obywateli an­
gielskich Zapatrywania całej Anglii — oświad­
czył Thomas — zgodne są co do tego, że oby­
wateli angielskich nie wolno robić odpowiedział 
nvmi za fiasco rządowych planów rosyjskich. 
Możliwe ,że rząd rosyjski przez wywołanie kon 
fliktów zagranicznych chce odwrócić uwagę od 
spraw wewnętrzno - politycznych, ale manewry 
te nikogo w Anglii nie oszukają.

Nie należy przypuszczać — kończy mini­
ster Thomas — by stosunki handlowe i dyplo­
matyczne miedzy Anglja i Rosja miały bvc da­
lej utrzymywane, gdy obywatele angielscy na­
rażeni są na tego rodzaju okrucieństwa. (Ar)

Konferencja bloku agrarnego
Z Bukaresztu donosi (PAT.): Rząd rozesłał 

zaproszenia na konferencję bloku państw rolniczych 
wschodniej i południowej Europy, która ma się 
zebrać w Bukareszcie dnia 28 kwietnia, a której 
zadaniem będzie rozpatrzenie sprawy wspólnego 
stanowiska na światowej konferencji gospodarczej.

Rakowski) zamordowany?
Koniec kariery wielkiego dostojnika. 

Londyn. (PAT.) Biuro Reutera dono­
si ze Stambułu: Przebywający na wyspie Prtn- 
kipe kolo Stambułu Trocki otrzymał z wiary­
godnego źródła wiadomość o zamordowaniu D. 
ambasadora sowieckiego w Londynie i Paryżu, 
Rakowskiego.

Zamach na panią Lupescu
Londyn. (Tel. wl.) „Daily Express" dónoĄ 

że w Bukareszcie członek pewnej antvsemicKi 
organizacji studenckiej dał w kierunku, pani L- 
pescu dwa strzały rewolwerowe w chwili, gdy wy­
chodziła ze swego powozu. P. Lupescu miała oa- 
nieść lekką ranę w ramię. Jak wiadomo. P- Lu­
pescu była nrzez długie lata przyjaciółka .Naroid 
II, który dla niej rozszedł się z ks. Helena i zrzeio 
się czasowo tronu. (Ar.)

Szybko i dobrzej
działają tabletki Togal przy bólach reumatycz­
nych. podagrze, bólach i rwaniu w stawa 
neuralgji i przeziębieniu. Już od przeszło 
15-tu z najlepszem powodzeniem s,tosu3e 
przy tych schorzeniach tabletki Togal. Prze 
6000 lekarzy, w tej liczbie wielu,wybitnych p 
fesorów potwierdziło skuteczność działania 
bletek Togal. Spróbujcie i przekonajcie sl£ . 
mi dziś jeszcze! Należy jednak zwracac n 
na uwagę na nieuszkodzone oryginalne op 
wanie. Do nabycia we wszystkich aptekac
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Japonja nie zwróci
wysp Karolińskich i Mariańskich.

Nowy Jork (Tel. wł.) Tajna Rada Japonji 
postanowiła zająć to samo stanowisko w sprawie 
wysp Karolińskich i Mariańskich co rząd japoński— 
to znaczy, że nie uważa ich jako oddanych w za­
rząd mandatowy, lecz jako własność Japonji i wobec 
tego, zdaniem rządu tokijskiego, w razie wystąpie­
nia Japonji z Ligi Narodów, Liga niema prawa żądać 
zwrotu tych wysp. (Hm.)

Papen następcą Neuratha?
Berlin. (PAT). W kołach berlińskich krążą 

pogłoski, że wicekanclerz Papen objąć ma tekę 
min. spr. zagr. Rzeszy. Dotychczasowy min. Neu- 
rath objąć ma placówkę dyplomatyczna w Wa-

przez ambasadora Pritt-szyngtonie, zwolnioną 
Witza.

Raj morderców
w hitlerowskich Niemczech.

Berlin (PAT). Rząd oldenburski uwolnił 
sprawców zabójstwa, dokonanego w czasie ostat­
niej kampanii wyborczej na osobie posła komuni­
stycznego Gerdenia. Śledztwo przeciwko zama­
chowcom zostało umorzone. Komunikat urzędowy 
podkreśla, że czynu dokonano „w walce o odrodze­
nie narodu“ pod wpływem wzburzenia, wywołane­
go aktami teroru ze strony komunistów.
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Rozmowy angielsko-francuskie
w sprawie światowej konferencji ekonomicznej.

Londyn. (Tel. wt) Rozmowy gospodar­
cze angielsko-francuskie, które rozpoczęły sie 
w Londynie w piątek przed południem zakoń­
czone zostały w godzinach wieczornych. O roz 
mowach tych wydano oficjalny komunikat, któ 
ry głosi, że francuski minister finansów Geor­
ges Bonnet odbył dłuższą konferencję z kan­
clerzem skarbu Neville Chamberlainem i mini­
strem handlu.

Na konferencji tej zajmowano sie głównie 
problemami światowej konferencji i stwierdzo­
no daleko idącą zgodność zapatrywań. Co do 
terminu zwołania światowej konferencji gospo­
darczej obie strony wyraziły życzenie. bv b/ł 
on możliwie najrychlejszy. (Ar.)

Waszyngton. (PAT.) W czasie roz­
mów odbytych onegdaj kolejno z ambasadora­
mi W. Brytanii. Francji i Niemiec, prezydent 
Roosevelt wypowiadał sie za zwołaniem świa­
towej konferencji gospodarczej. rd/ tylko to 
oedzie możliwe. Nie jest wykluczonem. że zwo­
łanie konferencji nastapi w maju.

Chcesz uśmiać się do łez
Chcesz zapomnieć o troskach codziennych 
Spiesz w poniedziałek do „SŁOŃCA“ 
na premierę najweselszego filmu polskiego

ROMEOiJULCIA
Cudów wesołości dokazują:

ŻULA POGORZELSKA 
ADOLF DYMSZA 
KONRAD TOM
ANTONI FERTNER 1825

Hitler przygotowuje zamach w Gdańsku
w celu przyłączenia wolnego miasta do Rzeszy

Condyn. (PAT.) ..Dally Telegraph“ i 
„Daily Herald“ donoszą z Berlina, że kanclerz 
Hitler najwidoczniej planuje pucz w Gdańsku. 
Wczoraj ogłoszono, pisza te dzienniki, że udzie­
lił on Foersterowi. przywódcy nar. - soc. w

Na miejscu zagadkowej zbrodni
Wizja lokalna w Brzuchowicach

Ze Lwowa donosi (N): W piątek już na długo przed 
godziną 11-tą zapełniły się drogi prowadzące do Brzucho- 
wic. Liczny tłum gapiów oczekuje z zainteresowaniem wy­
padków dnia. Konni i piesi posterunkowi z trudem utrzy­
mują porządek. Wreszcie koło godz. 11-tej nastąpiło zu­
pełne odsuniecie tłumu na przestrzeni kilkudziesięciu me­
trów od willi Zaremby.

Do willi, przybywają dziennikarze, korzystając z po­
zwolenia prezesa Jendla na oglądnięcie willi. Tu spotyka 
ich pierwsza niespodzianka. Lwowskie władze policyjne, 
o których postępowaniu będziemy jeszcze później mówili, 
odmawiają prawa wstępu do willi. Dopiero po długich roz­
mowach udaje się dostać do wnętrza. Przystępujemy od 
razu do zbadania terenu głośnego wypadku Okazuje się, 
iż szereg rzeczy, które w toku procesu uchodziły za nie­
zbite pewniki, inaczej przedstawia sią w rzeczywistości.

Lux lubi kiełbasę...
A więc pies Lux doprawdy wściekły i zły, gdy się do 

niego zbliżyć, zmienia zupełnie swój „wyraz twarzy”, gdy 
podsuwa mu sią pod nos kawałek kiełbasy. W ten spo­
sób upada jeden z filarów aktu oskarżenia.

Dziennikarze lwowscy, którzy przybyli do Brzuchowic, 
opowiadają również ciekawą historję. Według ich opowia­
dań kał znaleziony w hallu willi, został na drugi dzień 
po wypadku spostrzeżony o godz. 9-tej rano, dopiero przez 
jednego z dziennikarzy, a plamy na futrze Gorgonowej 
spostrzegł znowu inny dziennikarz o godz. 12-tej w połud­
nie i zwrócił na to uwagę władz śledczych

Zwolna nadciągają liczni świadkowie, którzy mają być 
przesłuchani. Między innymi zjawia się p. Opiołowa, była 
opiekunka dzieci Zaremby. Zapytana o swoje zdanie wypo­
wiada sie krótko:

Waplewo uratowane
DZIĘKI OFIARNOŚCI 

RODZINY HR. SIERAKOWSKIEGO.
Wystawiony przez niemieckie banki na subhastę ma­

jątek ziemski Waplewo, gniazdo rodzinne Sierakowskich, 
został w ostatniej chwili uratowany. Liczni a zamożni 
krewni Stanisława hr Sierakowskiego — Branniccy i Lu- 
bomirscy, podjęli skuteczną akcję ratowniczą. Były do po­
konania ogromne trudności. Pomimo kryzysu uczciwy 
dłużnik regulował rzetelnie w miarę możności długi swoje. 
Przyjazd hr. Sierakowskiego z tułactwa z Torunia do daw­
niejszej rezydencji zaskoczył Niemców. Pretensje Central- 
Bodencreditbanku zostały w zupełności zaspokojone, suh- 
hasta, naznaczona na dzień 2 lutego, została cofnięta. Wa- 
plewski klucz został uratowany.

Redaktor „Pielgrzyma” skazany
za oszczerstwo.

Głośną była przed kilku miesiącami sprawa nie­
jakiego Erwina Plita skazanego przez Sąd Okręgo­
wy w Grudziądzu na karę śmierci za szpiegostwo 
na rzecz jednego z państw ościennych. Prasa Stron­
nictwa Narodowego na Pomorzu a za nią cała pra­
sa tego stronnictwa w Polsce poczęła szkalować 
Związek Strzelecki, stwierdzając, że Plit był człon­
kiem oddziału strzeleckiego w Starogardzie a co 
więcej, że prowadził nawet oddział Strzelca pod­
czas jednej z uroczystości narodowych.

Oddział Związku Strzeleckiego zaskarżył re­
daktora odpowiedzialnego dzienników „Pielgrzy­
ma“, „Gońca Pomorskiego“ i „Dziennika Starogardz 
kiego“ p. Gwizdalskiego. Sąd Okręgowy po prze- 

I prowadzonej rozprawie skazał Gwizdalskiego na 
I 7 dni aresztu. 150 złotych grzywny i koszta sądowe

Nowe więc kłamstwo prasy „narodowej zo­
stało przygwożdżone.

Jeśli kupujesz hordy SlO fSsriy
pamiętaj, że marka

„Harpalii S.A.”
to gwarancja najwyższej jakości 

Karty nr. nr. lcO, 120, 333

Gdańsku jaknajdajej Idących pełnomocnictw ce 
!em przeprowadzenia natychmiastowych zmian 
w senacie gdańskim dla stworzenia skonsolido­
wanego frontu, dążącego do przyłączenia Gdań 
ska do Niemiec.

Proces Pity Gorgonowej

— „Ja jui sobie zrobię z nią porządek“. O godz. 1,30 
przyjeżdża taksówka, z której wysiada Zaremba z synem 
i przyjaciel jego Czajkowski oraz właściciel realności, 
gdzie Zaremba mieszkał we Lwowie p. Kiszakiewicz. 
Wszyscy wchodzą do środka.

PRZYJAZD GORGONOWEJ.
Z zainteresowaniem spoglądają wszyscy w stronę ro­

gatki Janowskiej, skąd ukazuje się karetka więzienna. 
Tłum rozstepuje sie milcząco. Karetka zajeżdża do środka 
willi, mija bramę i staje przed werandą. Gorgonowa wy­
siadając z auta staje oko w oko z operatorem filmowym. 
Z ast jej wyrywa sie okrzyk:

— Boże, Boże kiedy sie skończą moje męczarnię*'
W towarzystwie dwu posterunkowych, którzy przywie­

źli ją z Krakowa, wchodzi do willi. j <->c- • . «. « . . , -, uwauj, u* uauaiua ua wiaAiiq * lui, viuiytus
U godz. 2 m 25 przyieżdża taksówką trybunał, który przy świetle latarki obejrzał dokładnie każdą szczeliną ko-

przystępuje do obejrzenia willi.

Nowy wyłoni w oskarżeniu
Już pierwsza kroki wywołują pewną konsternację. 

Członkowie trybunału wchodzą w towarzystwie aspiranta 
Responda do piwnicy, gdzie znaleziono wilgotną chusteczkę 
—i tu czeka ich ciekawy widok. Podłoga zalana wielkiemi 
kałużami wody podskórnej.

Aspirant Respond, mocno speszony, stara się wytłó- 
maczyć, że woda wpłynęła przez okienko od roztopionego 
śniegu. Suchy pas ziemi koło okienka zaprzecza jednak ta­
kiemu tłumaczeniu. końcu aspirant Respond mówi coś o 
jakiejś premedytacji itd. W każdym razie sprawa pozosta­
wia osobliwe wrażenie.

Tuż po trybunale nadjeżdża taksówka z obrońcami 
z której prócz obrońców wysiadają pani Irena Krzywicka 
i poeta K Wierzyński. O godz. 2 40 przyjeżdża autobus, z 
którego wysiadają sędziowie przysięgli i prokuratorzy. 
Wszyscy wchodzą do środka willi. Rozpoczyna się wizja 
lokalna.

Niedbalstwo w policji
Zanim przystąpimy do omówienia wizji lokalnej musi-

my się przez chwilę zatrzymać nad stosunkami, panującemi I z piwnicy przystępują do pracy biegli sądowi. Towarzyszy' 
w czasie wizji. A więc mieliśmy tu dzisiaj w pełni posmak I ray w ich poczynaniach. I tu wyniki biegłych nie pozo- 
tego. jak przedstawiało sie śledztwo policyjne w czasie pro- stają bez rezultatu.
wadzenia dochodzeń przeciw Gorgonowej. Policja lwowska, 
która tak „dzielnie" spisała się podczas sprawy Gorgono­
wej 1 dzisiaj zdała poraź wtóry egzamin swojej „spraw­
ności”.

Policja nie potrafiła opanować sytuacji, tak, że pod­
czas wizji panował okropny chaos Zaczęło się od tego, że 
w pierwszym rzędzie do obrębu willi miały wstąp znajome 
panie, a dopiero później raczono wpuścić dziennikarzy. Pa­
nowie z policji zamiast pilnować porządku, oddali się wła­
snej ciekawości i wszyscy, wszedłszy do środka willi, 
pozostawili drzwi bez jakiejkolwiek opieki. Kto chciał i nie

Mieszkańcy BrzuchowIcwobronieGorgonowej
Ciekawe jest, co mówią mieszkańcy Brzucho­

wic. Wbrew naturalnym zdawałoby się przypusz­
czeniom, mieszkańcy Brzuchowic wątpią naogół o 
winie Gorgonowej,

Rzeźnik miejscowy opowiada, że Gorgonowa 
nie mogła mordować. Zna ją dobrze, uważa ją za 
dobrą kobietę. Złości go twierdzenie, że-Gorgono­
wa głodziła dzieci. Twierdzi, że w ten sposób za­
bić Lusię mógł tylko mężczyzna.

Inni sąsiedzi willi Zaremby opowiadają, że 
Gorgonowa chodziła zawsze sama, z mężczyznami

Są iglko ooszłalci, aie niema dowodów
Warszawski ..Express Poranny“ reasumuje wy­

niki śledztwa i odpowiada na pytanie, od czego 
zależy treść wyroku na Gorgonowa:
„ Od tego, czy chusteczka była nasiąkła, czy też 
wyprana i wyżęta?

Czy ślady krwi na chusteczce były śladami 
krwi menstruacyjnej, czy krwi Lusi, czy też krwi, 
pochodzącej od skaleczenia się oskarżonej w rękę?

Czy brzęk szkła, słyszany przez Stasia, był 
brzękiem wybijanej szyby, czy też padajacej i tłu­
kącej sie szklanki?

Czy odłamki szyby, wybitej od wewnątrz, mo­
gą zlecieć do wewnątrz?

Czy koszula oskarżonej była kolorowa (seledy­
nowa, kremowa, żółta), czy też biała?

Czy brzeg koszuli, który wystawał z pod futra 
oskarżonej, zniknął na skutek tego, że oskarżona 
włożyła na nią jaka inną cześć garderoby?

Czy to, co ujrzał Staś, było postacią, czy po­
sągiem, czy zgoła zjawą?

Czy oskarżona przechodziła przez pokój Stasia 
z zapaloną świecą: czy też zapaliła ją dopiero w 
pokoju Lusi: czy. nie zapaliwszy jej w pokoju Lu­
si, mogła w ciemnościach zadać jeden cios decy­
dujący o śmierci ofiary? Jeżeli nie zabrała z sobą 
zapałek, to w iakrm celu zabrała świecę? W jaki 
sposób świeca znalazła się koło basenu, a lichtarz 
znalazł się w pokoju stołowym?

Czy. mając ręce zajete świecą, chusteczką, za­
pałkami i dżaganem, oskarżona mogła otworzyć 
i zamknąć za sobą drzwi?

Czy skowyt psa. który zbudził Stasia, pocho­
dził od zadanej mu rany, czy też miał jaką inną 
przyczynę?

Jeżeli przyczyna skowytu była inna, to czemu 
pies nie skowyczał później, otrzymawszy ranę od 
rzekomo wychodzącej na dwór oskarżonej?

Kwestja psychologii psa. Czy zły pies zawsze 
reaguje w sposób jednakowy? Czy sa jakieś środ­
ki łagodnego poskromienia psa? Czy pies wyraża 
uczucie doznanej dawnej krzywdy, podwijając ogon 
i tuląc uszy?

' Czy oddanie kału może być spowodowane de-
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chsiał wchodził i wychodził» tłum ciekawych uwijał się po 
korytarzach. .

Przodownik Nuckowski wskazywał dokładnie ślady, 
prowadzące z werandy do małej werandki, basenu i piw­
nicy, mówiąc, li nocy krytycznej w basenie poziom wody 
był niższy o jeden metr.

Sędziowie przysięgli zeszli schodkami do basenu wraz 
z członkami trybunału, gdzie dokładnie zapoznawali się 
z każdym szczegółem. Nuckowski wskazywał miejsce, w 
którem wydobyto dżagan, jak również miejsce, odległe od 
przerębli o 20 cm., gdzie znaleziono świecę.

Po wyjściu z basenu sędziowie przysięgli oglądali 
willę od zewnątrz.

Sensacyjne odkrycie
W międzyczasie prof. Olbrycht, korzystając z samot­

ności, rozpoczyna badania na własną rękę. Prof. Olbrycht

nie zauważono. Prof. Olbrycht nakreślił plamy krwi wiel­
kiemi tukami ołówkiem na ścianie i odrysowuje je następ­
nie na papierze, odmierzając dokładnie ifh odległość. Pla­
my krwi są następujące: trzy plamy krwi w odległości 18 
cm od ziemi, jedna plama o 16 cm,, jedna o 86 cm, dwie 
o 92 cm., jedna o 90 cm, dwie po 78 cm.

Zapytany czy jest zadowolony z wyniku, prof. Ol­
brycht odpowiada:

— Jest jeszcze masa materjału i będę mógł wyciąg­
nąć wiele wniosków.

Na twarzy biegłego znać zadowolenie z wyników tych 
poszukiwań.

Tymczasem w ogrodzie świadek Trela opisuje w dal­
szym ciągu, jak badał odciski na śniegu, jak obok nich bie­
gły ślady psa, które się z nimi w niektórych miejscach 
krzyżowały.

Po zbadaniu miejsca śladów sędziowie przysięgli uda­
ją się do piwnicy, gdzie oglądają stan faktyczny. Okazuj* 
się, że aspirant Respond był przed dwoma dniami w piw­
nicy (I). Twierdzi on, iż przybył na miejsce, bo rzekomo 
miało sią t°m dziać coś tajemniczego (?). Po wyjściu sądu

5 o łóżka Lusi. Poszukiwania jego kończą się rewelacyjnym 
yynikiem. Znajduje on wiele kropli krwi, których dotąd

Na drzwiach do piwnicy udaje się biegłym znaleźć 
małą kropką czerwoną. Prof. Olbrycht sądzi, iż jest to ślad 
krwi. Plama jest w odległości 17 cm. od rogu drzwi a 90 
cm. od dołu, tuż obok miejsca, gdzie znajduje się klamka. 
Tymczasem w ogrodzie sąd przystąpił do przeprowadzenia 
prób czasowych.

Wyliczono kilkakrotnie czas domniemanej drogi Gor­
gonowej. Doszło do niebywale niepoważnego zachowania 
się sędziego Palczewskiego, skarconego zresztą przez prze­
wodniczącego. Po przesłuchaniu sędziego Kulczyckiego od­
roczono wizję do nocnej godziny.

się nie zadawała, chociaż w Brzuchowicach. mod- 
nem letnisku, oddalonem od Lwowa zaledwie o 9 
kim, latem bywa do półtora tysiąca kuracjuszów 
i sposobności do flirtów jest bardzo wiele.

Są też w Brzuchowicach zawzięci obrońcy 
Gorgonowej, którzy zbierają materiał, mający udo­
wodnić jej niewinność. Do tych naieży m. in. elek­
trotechnik Matula, który, jak opowiadają, podczas 
pobytu sądu w Brzuchowicach ma zebrany przez 
siebie materiał oddać do dyspozycji trybunału.

presją psychiczną? Kwestja współzależności pro­
cesów psychicznych i fizjologicznych.

Oto pytania, które rozważyć będą musieli sę­
dziowie przysięgli w głębi swej świadomości, z ca­
łą przytomnością ducha i umysłu. Przyznaiemy« 
że zadanie ich jest ciężkie.

ZAGADKI NIE DO ROZWIĄZANIA.
W tej sprawie jest wiele ciemnych stron. Na- 

przykład realja co do osoby i życia Lusi, realja, 
których dochodzenie nie usiłowało naświetlić, które 
całkowicie pominięto Nie zapominajmy jednak, że 
Lusia przechodziła niebezpieczny wiek dojrzewania 
płciowego; że musiała być nad wiek uświadomiona, 
żyjac w deprawującej atmosferze swego domu: że 
miała dużą swobodę i że była pozostawiona włas­
nym pobudkom i popędom; że musiała mieć jakieś 
znajomości i krąg stosunków, w jakim się obracała.

Struktura psychiczna Stasia nasuwa wiele py­
tań i zagadek. Kto wie, jakie sprężyny wykryłoby 
się w jego psychice, zagmatwanej i mgławicowej 
psychice dojrzewającego chłopca, gdyby sie je na­
świetliło lampą badań psychoanalitycznych?

Definicja badań naukowych. Ekspertyzy rze­
czoznawców i biegłych lwowskich, krakowskich 
i warszawskich były różne i sprzeczne.

Zaniechanie zbadania śladów stóp na śniegu. 
Toć zmierzenie odległości między śladami pozwo­
liłoby ustalić, czy były to ślady człowieka biegną­
cego. czy idącego: czy były to ślady męskie, czy 
kobiece?

Brak analizy kału, która była iednem z pod­
stawowych zadań śledztwa.

Sprawa Gorgonowej jest najeżona znakami za­
pytania. Niechaj ci wszyscy, którzy z lekkiem ser­
cem orzekają o jej winie, czy niewinności, stawią 
im czoło.

krzywice, zła przemianę mateijl u dz'e- 
d 1 dorosłych leczy zawierający czynniki 

w tarninowe Jecorol Magistra A. Bukowskiego. Wystrzegać 
się bezwartościowych namiastek i naśladownictw. ‘ 1785
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Najwięcej zan edbane i zniszczone

RĘCE
udelikatnia natychmiastowo, wybiela, chroni od łaszczenia 

i odziębienia

Krem Prałotófi) Perfection
Do nabycia . 1791

w pierwszorzędnych perfumeriach i skład, aptecznych

Poa! czrafnem okiem 
komendanta

W roku bieżącym dobiega 25 lat od chwili, 
kiedy Józef Piłsudski, młody naówczas „konspira­
tor“ jak go wówczas nazywali ludzie zapatrzeni w 
dzień wczorajszy tych co dążyli do nowego jutra, 
założył zaczątki Związku Strzeleckiego. Od tej 
chwili organizacja ta przechodząc najrozmaitsze 
fazy reorganizacji, powiększenia, zmian itd. stała 
«ię najpotężniejszą organizacją na terenie Rzeczy­
pospolitej. Rola Związku Strzeleckiego przypomi­
na mi co do rozwoju inne w historji świata znane 
organizacje, które poczęte w ramach bardzo skro­
mnych, urosły następnie do rozmiarów wręcz nie­
spodziewanych. Niemiecki „Tugendbund“ jakkol­
wiek na innych nieco oparty zasadach i statutach 
jakoteż greckie organizacje wolnościowe przypo­
minają swem znaczeniem Związek Strzelecki na­
szych czasów.

Pierwszą pobudką przy tworzeniu zalążka Zw. 
Strzeleckiego była myśl, że musimy sami sobie dać 
radę z naszą niedolą, że nie interwencja taka czy 
inna lecz nasze pięści, nasze karabiny i nasza tę­
żyzna musi tu mieć ostatnie słowo. Organizacja 
więc, która została powołana do życia miała stać 
się zaczątkiem armji polskiej, a jeśli nie armji to 
zastępów zbrojnych, któreby w danym razie wy­
stąpiły zbrojnie w sprawie polskiej. Pobudką pier­
wszą i jedyną była kwestja bytu politycznego Pol­
ski, wszelkie inne poboczne cele nie istniały. Gru­
pa patriotów z Józefem Piłsudskim na czele, która 
wyszła po większej części z P. P. S., jako jedynej 
ówczesnej partjl myślącej o odbudowie Polski na 
drodze nie paktów ale walki czynnej, zdawała so­
bie sprawę z tego, że pracę przedsięwziętą trze­
ba zaczynać w najskromniejszych ramach, że pra­
ca ta jest kwestją długich lat. Rodacy nasi nieste­
ty nie szczędzili tym ideowcom epitetów w posta­
ci „zagorzalcy“, „zapaleńcy“; „awanturnicy“ lub 
„socjaliści w znaczeniu ujemnem.

ówczesną Polską Partję Socjalistyczna nurto­
wały dwa prądy: jeden oddany międzynarodówce, 
obojętny na losy narodu polskiego, dołdujący ideom 
abstrakcyjnym socjalizmu, drugi czysto narodo­
wy, podporządkowujący socjalizm pojęciu narodo­
wości i jej celom. W roku 1906 na Zjeździe w Wie­
dniu oba prądy doprowadziły do konfliktu, a wy­
szła stąd frakcja dawnej P. P. S. z Józefem Pił­
sudskim na czele tworzy właściwą późnieiśzą P 
P. S., druga zaś przeciwna część przemienia się 
następnie w Komunistyczną Partję Polski.

Od tej, chwili praca Józefa Piłsudskiego zdąża 
już wyraźnie i coraz owocniej ku stworzeniu pod­
walin późniejszego Związku Strzeleckiego. W ro­
ku 1908 po szeregu zresztą pracach w kierunku u- 
wojskowienia i wyćwiczenia członków P. P. S. po- 
wstaje organizacja „Związek Walki Czynnej“ pod 
komendą współpracownika Piłsudskiego. Kazimie­
rza Sosnkowskiego. Jest to organizacja wojskowa, 
bezpartyjna i niezależna. Jak stwierdziła deklara­
cja Z W. C. celem jej jest „prowadzenie poza gra­
nicami caratu robót przygotowawczych oraz wy­
kształcenie organizatorów i kierowników przyszłe­
go powstania zbrojnego w zaborze rosyjskim“. Jak 
z tego widać ideologia była tu jasna.

Rychło skromne ramy Z. W. C. pęcznieją, two 
rzy się osobna szkoła wojskowa, obejmującą kurs 
wyższy, niższy i średni, które obejmowały całko­
wity kurs szkół oficerskich i podoficerskich. Wo­
bec rekrutowania się członków Z. W. C. z kół in­
teligencji i akademickiej młodzieży, poziom kur­
sów był wysoki. Rok 1912 jest ważną data rozwo­
ju Z. W. C. Wtedy bowiem ostatecznie zreorgani­
zowano i uzgodniono formy organizacji zgodnie z 
jej rozrostem i znaczeniem w miejsce wielogłowe­
go wydziału powstaje stanowisko Komendanta głów 
wnego, władzami naczelnemi w Z. W. C. sa wtedy 
Rada Główna Z. W. C„ Komendant Główny i Ra­
da Przyboczna Komendanta. Raz do roku wybie­
rano Komendanta, którym stale pozostawał Józef 
Piłsudski,

W roku 1910 zapadłe postanowienie rozbudo­
wania jeszcze wszechstronniejszego organizacji 
przez założenie analogicznych jednostek choć pod 
inną nazwą. W Małopolsce Zachodniej Powstaje 
Strzelec, we Wschodniej zaś Związek Strzelecki 
Z chwilą założenia tych dwóch nowych lednostek 
organizacyjnych Związek Walki Czynnei staje się 
jakby nadbudową tamtych a system wykształce­
nia podkomendnych w obu nowych grupach pozo­
stałe taki jaki istniał w Z. W. C. Ciekawem jest 
podkreślić wysoki poziom owych kursów oficers­
kich, których absolwenci odznaczeni bvli odznaką 
zwaną w gwarze organizacyjnej „parasolem“.

Związek Strzelecki i Strzelec ówczesny dzie­
lił się na komendy okręgowe, które istniały we 
Lwowie, Krakowie, Rzeszowie, osobny okręg sta­
nowiło ówczesne Królestwo a osobny Rosia. W ro 
ku 1914 wszystkie te komendy dysponowały 6449 
przeszkolonemi strzelcami. W Stróży w Małopol­
sce istniały szkoły instruktorów prowadzona w ro 
ku 1913 osobiście przez komendanta, organizacja 
wydaje szereg poważnych prac wojskowych dru­
kuje swe regulaminy, urządza coraz bardziej fa­
chowe ćwiczenia, usprawnia materjał ludzki pod­
dany jej rozkazom i nabiera coraz widoczniej cał­
kiem wojskowego charakteru. Ze szkoły oficerskiej 
wychodzi w tym czasie 66 pierwszych polskich o- 
ficerów odznaczonych owym „parasolem“, a mię­
dzy nazwiskami ich widzimy Stanisława Burhardta 
— Bukackiego, Adama Koca, Norwid Neugebaue- 
ra. Rydza - Śmigłego, Tessaro, Kazimierza Fabry- 
cego i tylu innych znanych nam bądź z walk 
legionowych bądź też z działalności w odrodzonej 
Polsce.

Związek Walki Czynnej Inicjuje w dalszym 
ciągu inne organizacje, powstające pod nowemi na 
zwami, ciągle jednak konsekwentnie poddane pod 
jej kierownictwo i nadzór, jak Drużyny Bartoszo­
we, Drużyny Sokole, organizowane przy wybitnej I 
współpracy jen. Józefa Hallera, a przerzucające się I

nawet na teren stanów Zjednoczonych Am. Północ 
nej, wśród Polonji tamtejszej. Nie uchodził ten po­
tężny ruch uwadze polityków rosyjskich, znają­
cych sprawę polską, to też minister spraw wew­
nętrznych Makarów mówi, że „centrum sprawy 
polskiej leży obecnie nie w Królestwie, ale w Ga­
licji“ „W Królestwie wszystko jest spokoine, mó­
wi Makarów do p. Erazma Piltza znanego polityka 
ówczesnego. Natomiast wszystko wre w Galicji 
tam organizuje się półjawnie i jawnie oddziały 
strzelców pod wodzą waszego Piłsudskiego, któ 
remu lekkomyślnie pozwoliliśmy ujść z więzie­
nia“.

Organizacje powołane do życia przez Komen­
danta Piłsudskiego powoli krzepną, stają sie czemś 
trwałem poważnem. mają za sobą poparcie coraz 
wydajniejsze społeczeństwa, budzą wiarę w swa 
celowość i przyszłą rolę. Piłsudski baczy aby za­
chowały nieskarżonego partyjnictwem i warcholst- 
wem ducha, to też w roku 1913 podczas przesile­
nia bałkańskiego, kiedy zdawało się, że chwila woj 
ny europejskiej nadeszła, pisze Komendant „ba­
czyć należy pilnie na utrzymanie wartości wew­
nętrznych naszej pracy i wystrzegać sie, aby pra­
ca nie zeszła ną tory złe, łatwych popisów publi 
cznych i zewnętrznych często efektów“.

Gdy w roku 1914 horyzont polityki europej­
skiej wskazywał na bliski wybuch wojny, Józef 
Piłsudski dnia 6 sierpnia na kilkanaście godzin 
przed wypowiedzeniem wojny austriacko - ro­
syjskiej zmobilizowawszy Związki Strzeleckie i 
Drużyny Strzeleckie wyruszył na teren Królestwa, 
wypowiadając wojnę Rosji. Gd krwawych bojów 
1863 roku znów broń polska miała sie skrzyżować 
z bagnetem moskiewskim. Wtedy też padają sło­
wa rozkazu:

„Żołnierze. Spotkał Was ten zaszczyt nie­
zmierny, że pierwsi pójdziecie do Królestwa 
i przestąpcie granicę rosyjskiego zaboru, by 
walczyć o Niepodległość Ojczyzny. Wszyscy 
jesteście żołnierzami Nie zaznaczam szarż, ka 
żę tylko doświadczeńszym wśród Was pełnić 
funkcję dowódców. Szarże uzyskacie w bit­
wach“...

Zastępy strzeleckie, przekształcone wkrótce w 
Legjony Polski niebawem dadzą też dowód, że 
szarże i zaszczyty należy zdobywać krwią. Od tej 
chwili kiedy Związek Strzelecki stawał sie zacząt 
kiem przyszłej armii polskiej przeszło 25 lat. Zw 
wypełniwszy powierzoną mu funkcje wojskową, po 
wojnie światowej, w wolnem Państwie Polskiem 
znów wszedł na znojną drogę pracy obywatelskiej 
pozostawiając wojsku dziedzinę czynnei służby.

Obecnie jest to organizacja licząca kilka set 
tysięcy członków, której działalność obejmuje 
dwie dziedziny: wychowanie fizyczne i wychowa­
nie obywatelskie Celem jej jest stworzenie nowego 
typu obywatela, przygotowanego fizycznie i mo­
ralnie do obowiązków jakie na nim, iako na synu 
Polski ciążą. Zwłaszcza kresy wschodnie tak mało 
jeszcze uświadomione narodowo potrzebują w wy­
sokim stopniu tego przygotowania, które iest tern 
owocniejsze, że oddziały Związku Strzeleckiego 
stanow’ą w tysiącach wsi, siół i osad jedyną nie­
raz jednostkę skupiającą życie mieszkańców, dają­
cą im rozrywkę godziwą, dbającą o ich poziom 
moralny i intelektualny, dostarczającą im dobrej 
lektury i dbającą, przedewszystkiem oczywiście, o 
wyrobienie ich pod względem fizycznym.

Wyrobiło się u niektórych pojecie zupełnie 
mylne, że Związek Strzelecki jest organizacją po­
lityczną. Tak jak Związek Walki Czynnei Związek 
Strzelecki chcc służyć tylko Polsce i przygotowu­
je do tej służby jaknajszersze rzesze. Wszelka 
polityka w ścisfem słowa znaczeniu jest mu obca 
Nie chodzi rnu też o ..kaptowanie“ stronników dla 
rządu, lecz o podniesienie poziomu ludności w za­
kresie praktycznego życia.

W związku z 25-leciem Związku Strzeleckie­
go odbędą się dnia 19. bm. w całej Polsce uroczy­
stości jubileuszowe. Jako realny wyczyn w czasie 
tych uroczystości Komenda Główna Związku Strze 
leekiego w Warszawie urządza na terenie wszyst­
kich strzelnic w Polsce akcję p. t. „10 strzałów ku 
chwale Ojczyzny“, które dadza pojęcie o sprawno­
ści strzelniczej i odpowiedniem przygotowaniu ca­
łej ludności. Dla najlepszych oddziałów sa prze­
widziane nagrody i odznaczenia. Jan Malesżewskf

Polskie książki no obczyźnie

Ifislonarz polski w Indiach 
dzłętaie Marsz. Plisadskitmn za panTęC

Leży przed nami list ks. Pawia Bazgiera, misjonarza 
salezjańskiego w Indjach Południowych, wysłany do 
sekretariatu osobistego Marszalka Piłsudskiego, z gorą­
cem podziękowaniem za książki dla polskich księży w In­
diach. List ten jest w swej treści tak szczery i bezpre­
tensjonalny a zarazem tyle z niego przebija tęsknoty do 
ukochanej a dalekiej Ojczyzny, że niepodobna przejść 
nad nim do porządku dziennego.

Zanim jednak przytoczymy wyjątki z tego listu, spró 
bujmy przyjrzeć się jednemu, ze znamiennych rysów cha­
rakteru Marszałka, Józef Piłsudski, dźwigający na swych 
barkach tyle lat mozołów, udręk i cierpień, pozostał mi­
mo wszystko, dawnym, pełnym wzniosłych zapałów. — 
Ziukiem. Na dowód wystarczy przytoczyć własne sło­
wa Marszałka, zawarte w wspomnieniach z okresu spę­
dzonego w Zułowie:

„Wrażenie wieszatelskich sądów Murawiewa by­
ło Jeszcze tak śweże, że ludzie drżeli na widok mun­
duru czynowniczego, a twarze ich ściągały się, gdy 
w powietrzu zabrzmiał dzwonek, zwiastujący przyby­
cie któregoś z przedstawicieli władzy moskiewskiej. 
W tym to czasie matka moja wyciagała niekiedy 
z kryjówki, jej tylko wiadomej, kilka książeczek, 
które odczytywała, ucząc nas, dzieci, pewnych ustę­
pów na pamięć Były to utwory naszych wieszczów. 
Tajemnica, którą te chwile były otaczane wzrusze­
nie matki, udzielające się małym słuchaczom zmiana 
dekoracji, jaka następowała z chwilą, gdy niepo­
żądany jaki świadek trafiał przypadkowo na nasz* 
rodzinne konspiracje, wszystko to zostawiało nieza­
tarte wrażenie w naszym umyśle“.»
W książeczce Wacława Sieroszewskiego pt. „Józef 

Piłsudski“ wydanej nakładem Państw. Wyd. Książek 
Szkolnych we Lwowie, czytamy:

Mały Ziuk nie odznaczał się zbytnia pilnością w na­
ukach, zato lubił czytać.”

Teraz zrozumiemy doskonale, dlaczego Marszałek 
poleca wysyłać książki z Polski dla polskich księży w 
Indjach. Dla tych, którzy tak bardzo oddaleni są od 
Ojczyzny, jaka rzecz mogłaby być bardziej cenną i po­
żądaną, jak nie książka Polska? Zrozumiemy dlaczego 
misjonarz polski z fndyj wysyła Marszałkowi >lst wzru- 
s7»iacv wdzięcznością i tęsknota do Ojczyzny.

Oto wyjątki z listu ks. Bazgiera:
„Trudno wyrazić mi na tem miejscu mą radość,

a jeszcze trudniej, godnie podziękować!
Jestem bardzo od Ojczyzny daleko, ale codzlefl

ją wspominam w modłach moich. Tembardziej żem 
tam przed odjazdem tyle cudów oglądał.

Byłem tam, gdyśmy obchodzili Dziesięciolecie
Niepodległości Polski i dziesięciolecie naszej miłości 
ku Wodzowi Narodu naszego, Panu Marszałkowi 
Józefowi Piłsudskiemu.

Mile wspominam sobie chwile, w których zbliska 
oglądałem wielką a zarazem i skromną postać Mar­
szałka w Kielcach, a drugi raz w Krakowie, na Wa­
welu. w czasie uroczystości J. Słowackiego.

Pamiętam te momenty, w których nic mnie na­
około nie obchodziło — tak bytem wpatrzony w Te­
go, którego za Wodza dała nam Wszechmocna 
Opatrzność Boża.

Rad jestem również swoim kazaniom niektórym, 
w których gorąco wzywałem do modlitwy, by Pan 
Bóg i Matka B. Częstochowska pobłogosławiła dobre 
poczynania Rządu Naszego.

Dziś, gdym nieiaz w Madrasie, i prawie zawsze 
pytany o naszego Dvkłatora, staram się jak najgod­
niej dać odpowiedź: zazdrosny jestem o wysokość 
sztandarów, które starają się podnosić w rozmowie 
wszelkie nacie.

Niechże. Przezacny Panie Sekretarzu, P. Bóg 
wynagradza pamięć p. Marszałka o nas, misjona­
rzach

Modły nasze płyną codzień ku niebu — ża Pol­
skę i Tych, którzy nami rządzą.

Na zakończenie jeszcze raz powracam do słów 
podziękowania za książki, które tak mi przypadły 
do gustu.

Pewnie tam znów kiedyś jaka książka w przy­
szłości puści się ze Sekretariatu O. M. Spr. W. ku 
Indjom, zawsze przyjmiemy ją uroczyście!“
Tak oto Pisze do Marszałka jeden z tych licznych 

synów Ojczyzny, których święty obowiązek odwiódł da­
leko od braci, jeden z tych, którym danem iest tylko cle 
szyć się myślami o naszem szczęściu w wolne) i Nie- 
podległei Ojczyźnie .1 A Kr.
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ANTONI MARCZYŃSKI.

Walki byków
III.

Procedura następnych pięciu walk była identycznie 
¿a sama, urozmaicenia nieliczne. Byk Nr. 2 dostał krwo­
toku uciekał, naraził espadę na dwa upomnienia i na bom 
bardowanie poduszkami Byk Nr. 3 poległ od pierwszego 
sztychu. Nic dziwnego, skoro referował go Marcial Ca­
lando, jeden z trzech najsłynniejszych obecnie matado­
rów Hiszpanii. Za ten znakomity wyczyn spotkała </o„ 
Marciala najwyższa nagroda, mianowicie pozwolenie mi­
nistra, by uciął powalonemu bykowi uszy. Jeszcze nie 
zdążyłem ochłonąć ze zdumienia, gdy jedno ucho prze­
leciało tuż nad naszemi głowami i wpadło do loży przy- 
laciół mistrza, którzy omal się nie pobili o ten łup bez­
cenny. Byk Nr. 5 znów się okazał „rzeźnikiem“, także 
zabił jednego konia, a co gorsza, powracał do niego 
ustawicznie nawet w dalszych dwóch fazach walki. By­
ki Nr. 6 i 7 były levantad°s czyli ogromnie agresywne, 
atakujące w szalonym pędzie, ale zupełnie naoślep. Oczy 
wiście walka z niemi jest najłatwiejsza.

— Ach, żeby choć jeden revuelto! — wzdychał nasz 
sąsiad ilekroć nowy byk wybiegł na arenę. Revuelto fjak się 
dowiedzieliśmy przy tej sposobności) jest to taki cwaniak, 
który świetnie symuluje wypad na szkarłatną płachtę, lecz 
w ostatniej cSwili skręca i atakuje wprost odnośnego to­
rero. Revuelto prawie zawsze poszczerbi człowieka, ale 
revuelto trafia się jeden na sto byków. Ja osobiście nig­
dy dotychczas nie widziałem takiego arcybyka, a nie­
szczęśliwy wypadek, jakiego byliśmy świadkami w Wa­
lencji, spowodowała tylko zbytnia brawura espady. Bo­
wiem siaki taki matador w nienasyconej pogoni za okla­
skami posuwa się do takiego zuchwalstwa, że klęka tuż 
przed bykiem, lub siada na krześle, albo nawet kładzie 
się na piasku w pozie a la madame Récamier...

Byki Nr. 4 i 8 zginęły w inny sposób, mianowicie 
oprócz sześciu zwyczajnych walk odbyły się wówczas 
w San Sebastian dwie) „portugalske", zdaniem naszego 
aficionado: rejonear, zdaniem różowego programu. Rejone­
ar, czyli walkę z konia zaprowadził w Hiszpanji don An­
tonio Cañero, były oficer kawalerji, a przed nami popisy­
wał się niemniej świetny jeździec, don Antonio Marcet. 
Jeden i drugi: Antonii Moi imiennicy! Kto wie, czy wo­
bec tak pomyślnych prognostyków nie zmienię zawodu 
po raz szósty. Narazie powstrzymuje mnie jeszcze myśl, 
że ten krok sprawiłby szalony ból tylu naszym krytykom 
literackim.

Walka rejonear iest nawrotem do rycerskich trady- 
cyj średniowiecza, kiedy to zawodnik potykał się z by­
kiem bez asysty całej gromady pomocników, słowem, 
gdy walczył sam, jeden przeciwko jednemu. To pierwsza 
różnica pomiędzy rejonear a dzisiejszą zwykłą walką by­
ków. Druga polega na tem, że torero przez cały czas wał 
czy konno, a trzecia różnica, że koń nie ginie! Oczy­
wiście przy rejonear torero nie posługuje się nędzną szka 
pą pikadorską, lecz wspaniałym rumakiem, folblutem, ścj 
Rłym, ognistym i specjalnie wytrenowanym w błyskawica / 
nych zwrotach. Siedząc na grzbiecie takiego wierzchow­
ca, zawodnik sam spełnia zadania (kolejno) picadora, 
banderillos i espady, przy czem co chwila daje dowody 
niesłychanej przytomności umysłu oraz świetnego pano­
wania nad koniem. To już nie jest mistrzowski duet zna­
komitego jeźdźca l rasowego konia, to jest jedna istota 
jeden mózg, jedno ciało. Centaur!

Kilka razy wydawało mi sie, że nic nie zdoła ocalić 
szlachetnego rumaka przed smutnym losem picadorskich 
szkap, rogi rozjuszonego byka już, już muskały brzuch 
koński, wtem zwrot .szybki, jak myśl, dla oka wręcz nie- 
uchwytny i rozpędzony łeb byka trafiał w próżnię. In­
nym razem to konia ocaliło, że stanął dęba, a potężny 
napastnik przeleciał mu tuż pod zwisającemi kopytami i 
przednich nóg. Inpym razem szalony pościg; łeb byka już 
dopędzał zad koński, podkowy zadzwoniły o rogi, a tuż 
przed uciekającym wyrosło ogrodzenie areny. Byłem pe-i 
wny, że tym razem nie ujdzie, aż w ostatnim momencie 
koń dał susa w bok, a byk z całym impetem wpadł na 
barjerę. I w czasie jednej z takich ucieczek torero pchnął . 
włócznią wtył, trafił dokładnie w serce W pełnym cwa­
le! Byk się nie męczył ani kilku sekur.d, puntillero tito 
miał tu już nic do roboty,, do „poprawiania“. To była na­
prawdę mistrzowska estocada! Nawet moja towarzyszka, 
zaprzysiężona przyjaciółka zwierząt dala się porwać 
ogólnemu entuzjazmowi,

Entuzjazm dla zwycięskiego espady objawia się w I 
sposób hałaśliwy, malowniczy, ale i zabawny. Zabawne i 
jest to rzucanie do stóp triumfatora kapeluszy beretów, 
itp. części garderoby. Na Majorce widziałem raz kilku 
młodzieńców tak roznamiętnionych w składaniu hołdów 
matadorowi, że obrzucili go marynarkami nie tylko włas- 
nemi, ale i najbliższych sąsiadów; byłem-przekonany, 
ze za chwilę pofruną na arenę także spodn»e itd... A zwy- 
c¡esca spocony, czerwony, jak burak, wyczerpany nerwo­
wo do ostatnich granic, uśmiecha s’ę z przymusem, kła­
nia się głową, rękami, wogóle wszystkiem, odrzuca z ba­
jeczną celnością nadlatujące kapelusze i tak musi obejść 
dokoła całą arenę.

Widowisko się skończyło, tłumy odpływały ku wyj­
ściom. Nasz aficionado, jakby niesyty wrażeń, namawiali 
nas do obejrzenia zabitych byków, które się waży przed 
załadowaniem ich na ciężarowe samochody. Wtedy do- 
p ero będziemy mogli ocenić ciężką pracę espady... twier 
dził. Nie mogliśmy jednak skorzystać z tej propozycji, 
gdyż nasz autocar miał wyruszyć w powrotną drogę na­
tychmiast po skończeniu corridy. Zatem... — Adiós!

Jest to jedną z najczęstszych przywar u ludzi, że 
skoro akaś osoba odchodzi, całe pozostałe towarzystwo 
zaczyna ją obgadywać. Ten los nie mógł węc ominąć 
przygodnego znajomego z San Sebastian. Stwierdziliśmy 
tedy, że byt bardzo sympatyczny, uprzejmy i trochę za­
bawny w momentach, gdy jakiś torero postąpił inaczej, 
niż on to przewidywał. On, aficionado! — Aie chwała 
Bogn — dorzuciłem — że się nie spełniły Jego złe prze­
czucia.

, — Przeczucia?
— Nie pamiętasz? Kiedy minister rzucił klucz tak 

niezgrabnie, że...
./ — Ach to... -

— To... Nasz aficionado twierdził wówczas, że to 
zła wróżba, że będą trupy... Tymczasem, na szczęście, 
nikt nie zginał i...

— Jakto?' — żachnęła się moja towarzyszka. — 
Ośm byków i dwa konie, to nic?! — Umilkła. Posmutnia­
ła. Westchnęła. — Biedne, biedne stworzenia...

Tutn ja czekał!
—/Biedne stworzenia, zgoda... A kto klaskał przy 

>statnim byku?! Kto wołał- „Oló. torero! Olé!
— Tyś niby nie klaskał!
Co się tu wypierać. Klaskaliśmy oboje, lecz tylko 

przy ostatniej walce. Przy walce która trwa krótko, któ 
ra nie polega na póigoctzinnem torturowaniu byka i rzezi 
bezbronnych koni Słowem, przy rejonear! Bo rejonear 
to prawdziwy pojedynek w którym obydwaj przeciwni­
cy mają równe szanse, a tylko broń różną. To widowł- 
¡ko emocjonujące, efektowne i nie pozostawiające uczu­
cia niesmaku, lub zgoła obrzydzenia. To sport równio 
szlachetny, lak łowy dawnych myśliwców, którzy z osz­
czepem w dłoni potykali się z żubrem, czy z niedźwie­
dziem.

Natomiast zwyczajna wałka byków przypomina ml 
raczej wyczyny dzisiejszych myśliwych, którzy z świet­
na bronią i z tłumem ragonki osaczała jakiegoś ostatnie­
go mntrkanina naszych ubożuchnych w zwierzynę lasów. 
Ale przy tem porównaniu leszcze cała moja sympatia po­
zostałe po stronie hiszpańskich toreros; oni z tego żyia 
i oni naraźaią życie przy każdej tauromachii, podczas 
gdy myśliwym nie zagraża ani cień niebezpieczeństwa.
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¡MALCOLM CAMPBELL.

Koce, w kiórych ogarnia! mnie lek...
Zwierzenia nieustraszonego króla szybkości — Malcolma Campbella

Malcolm Campbell jest popularny. Malcolm Camp 
beli jest sławny. Malcolm Campbell jest jedynym z 
najsławniejszych ludzi świata. Jest królem szybko­
ści i królem odwagi. Jego ostatni rekord samochodo­
wy _ 440 km. na godzinę — zakrawa na fantazję. 
A jednak ten nieustraszony sportsman przeżywaj nie­
jednokrotnie chwile trwogi. Oto artykuł, napisany 
przez samego Campbella, o wyprawie na bezludną 
wyspę.

Często stawiano mi pytanie: Czy nigdy, wyru 
«zając do walki o nowy rekord szybkości, nie od­
truwał pan trwogi? Czy nie przepełniało pana o- 
bawą widmo czyhającej na torze śmierci?

O tak... Myślałem o tern niejednokrotnie...
Pozwólcie mi więc opowiedzieć jedno z moich 

Jrspomnieó o... śmierci.

Opowieści o zakopanych skarbach
Niema chyba na świecie ani jednego portu, w 

fctórym — prędzej lub później — nie spotkałoby 
si« starego, opalonego na bronz, kroczącego chwiej 
cym krokiem od traktjerni do traktierni wilka 
morskiego, który, po kilku ginach i cocktailach, 
nie począłby opowiadać niesamowitej historji o 
ukrytych na jakiejś dalekiej wysepce skarbach. 
Czy więc można się dziwić, że podczas włóczęgi 
po świecie i mnie zdarzyła się taka przygoda?

Mój rozmówca, stary wyga morski, oświad­
czył mi w chwili szczerości, że na wyspie Corcos, 
leżącej u wybrzeży Kolumbji, znajduje sie w ukry- 
tiu olbrzymi, milionowy skarb. Wystarczy tylko 
pójść, odnaleźć i zabrać miljony ze sobą. A wła­
ściwie na wyspie Corcos znajduje sie nie jeden, 
ale trzy skarby.

Jeden z nich, oceniany na 20,000.000 funtów, 
pozostawili słynni piraci Dawis i Dampier jeszcze 
(w roku 1685 po przeprowadzeniu serji łupieskich 
wypraw na wybrzeżach Nikaragui. Drugi skarb 
należał ongi do głośnego bandyty Benita Bonitas, 
znanego pod przezwiskiem „Benito, krwawa szpa­
da“ Benito ukryć miał na Corcos około 10.000,000 
funtów w złocie. Gdyby zaś nie udało sie odszu­
kać skarbów Dawisa i „Krwawej szpady“ pozosta­
wały w rezerwie bogactwa, które na wyspie Cor- 
fcos ukrył kapitan Thomson, szkocki korsarz i bez­
bożnik, specjalista od grabienia świątyń w Ame- 
iryce południowej.

Mimo tych rewelacyj starego marynarza, po 
jrysłuchania ich było to latem 1924 roku) udałem

się spokojnie na wypoczynek na Madere. Widocz­
nie prawo serji obowiązuje, bowiem kapitan statku, 
którym jechałem na słoneczną wyspę, opowiedział 
mi z własnej inicjatywy historję o jeszcze iednym 
zakopanym skarbie, który miał się znajdować tym 
razem na wyspie Salvadge.

Na Maderze poświęciłem cały czas wypoczyn­
kowi, nie myśląc o tych romantycznych historiach 
Gdy już pakowałem bagaże, by wyjechać, ku swe­
mu największemu zdumieniu spotkałem w hallu ho 
telowym swego przyjaciela, wielkiego podróżnika 
Lee Guiness‘a.

Wyprawa po złoto piratów
Guiness powracał właśnie z jednei z swych 

niebezpiecznych wypraw na kontynent afrykań­
ski. W toku wesołej gawędy zapytałem żartem, 
czyby się nie wybrał na poszukiwanie skarbu pi­
ratów na wyspę Salvadge. Podróżnik, ku mojemu 
zdziwieniu, zapalił się do tej myśli i. co więcej, 
nawet mnie przekonał do tej wyprawy. Postanowi- 
1'śmy tedy, że po krótkim pobycie w Londynie wy 
ruszymy na tajemniczą wysepkę. Jęliśmy tedy stu­
diować wszystko, co dotychczas o tej małei wyse­
pce napisano. Zainteresowaliśmy się także histo­
riami o piratach, ich obyczajach, a przedewszyst- 

kiem relacjami o naszych poprzednikach. Na wys­
pie Salvadge bowiem już dwudziestokrotnie dotych 
czas szukano skarbu piratów. Zawsze bez rezul­
tatu.

Przypadkiem spotkałem pewną osobę, która 
znała mnóstwo szczegółów, dotyczących tajemni­
czej wyspy, a nawet udzieliła mi wskazówek, co 
do prawdopodobnego położenia skarbu. Mói infor­
mator, mimo, że znał wyspę na wylot, przełożył o- 
krąglą sumkę, którą mu wyasygnowałem, ponad 
trudy i ryzyka samodzielnej wyprawy po skarb.

Nakoniec nadszedł dzień wyjazdu. Nasz yacht 
miał załogę, złożoną z dwunastu ludzi i osa. Pew­
nego dnia lutego przybyliśmy do brzegów wysep­
ki.

Pierwsza ncc
Wraz z towarzyszącym mi admirałem Nichol- 

sonem udałem się natychmiast na wyspę. Pierwsza 
noc minęła nam w zupełnej ciszy i spokoju, cho­
ciaż uprzedzano nas przed wyjazdem, że odwie­
dzimy druchów i upiorów należą na wyspie do fak­
tów powszednich.

Następnego dnia wylądowali nasi towarzysze 
z pełnym ekwipunkiem. Przystąpiliśmy niezwłocz 
nie do dzieła.

Wolę oszczędzić czytelnikom szczegółowego 
opisu naszych poszukiwań. Tych dni, wypełnio­
nych zajadłą, nieustającą pracą, a kończących się 
niezmiennie rozczarowaniem, tego wyczerpania i 
upadku ducha, które nas coraz silniej poczęły o- 
garniać. Ubrania nasze dawno już zamieniły się w 
łachmany, ręce i stopy krwawiły, spalone słoń­
cem ciało bolało przy każdym ruchu, a wszelkie 
wysiłki były daremne. Żadna z zebranych przez 
nas informacyj nie przydała się na nic.

Pewnej nocy zbudziło nas ze snu gwałtowne 
ujadanie psa. Porwaliśmy za rewolwery. Wiedzie­
liśmy, że wyspa jest zupełnie niezamieszkana. Po­
przez przejrzystą zasłonę muślinu, chroniącego 
nas od owadów, wbiliśmy wzrok w ciemność. Wo­
kół namiotu cisza, nie słychać żadnego szelestu. 
Nawet wiatr nie poruszał konarami drzew. Nasz 
pies ujada gwałtownie... bez przerwy... A ja wbrew 
rozsądkowi czuję, że stamtąd, z ciemności, posy­
ła ktoś ku mnie przenikające nawskroś. badawcze 
spojrzenie. Wypadłem wraz z Guiness‘em przed 
namiot. Wokół ani żywej duszy; pulsuje tylko nie­
zmącona cisza. Serca biły nam w piersiach jak 
młoty. Skąd ten lęk zagadkowy? Czy to przeczu­
cie niebezpieczeństwa?

Zwolna wróciliśmy do namiotu. Noc minęła 
już do rana spokojnie.

Noce trwogi
W ciągu dwóch następnych nocy wszystko po 

wtórzyło się z przerażającą dokładnością. A za­
razem wiedzieliśmy napewno, że wyspa jest nie­
zamieszkana. Że niema na niej ani jednego, prócz 
nas, żywego człowieka. A zatem?

Tego wieczora ustawialiśmy warte przed na- 
szem obozowiskiem. I znów pies zbudził nas w no 
cy trwożnem ujadaniem, znów czuliśmy na sobie 
jakieś tajemnicze spojrzenia. Nadaremnie wołaliś­
my na straż. Nie odezwała się. Dopiero nad ra­
nem znaleźliśmy trzech marynarzy naszych, da­
leko od obozowiska, pogrążonych w jakimś letar- 
gicznym, nienaturalnie twardym śnie, z którego z 
trudem ich zbudziliśmy.

Teraz dopiero przypomniało mi sie, że w Lon­
dynie, przed wyjazdem, przypadek zetknął mnie 
z pewnym jasnowidzem, który mimo, że widział 
mnie po raz pierwszy i nie wiedział kim jestem, 
rzekł mi: „Udaje się pan na wyspę, uważaną za 
niezamieszkałą. Niech się pan jednak strzeże. 
Mieszkają tam jakieś istoty nieznanej rasy i po­
chodzenia...“ Przypomniały mi się też • niejasne 
wieści, wyczytane w literaturze geograficznej, mó­
wiące, że na naszej wyspie zamieszkiwali przez 
pewien czas potomkowie dawnych Inkasów, któ­
rzy udali się tam. by wyśledzić miejsce, gdzie pi­
raci ukryli zrabowane ich przodkom skarby.

Poszukiwania nasze, podjęte z pasja i niepo­
kojem w ciągu dnia, nie dały wyników. Nie spot­
kaliśmy nawet śladów żywego człowieka. I gdy 
nocami wpatrywały się w nas tajemnicze oczy, 
gdy, nie widząc, czuliśmy obecność zagadkowego 
wroga za ścianami namiotu — postanowiliśmy 
opuścić wyspę.

Mśc’cie!e
Kilka lat potem rozmawiałem ze słynnym psy­

chologiem i przyrodnikiem Hugh Pollock‘iem. Gdy 
opowiedziałem mU tę historję oświadczył mi, że 
hipoteza o ukrywających siię na wyspie potom­
kach Inkasów ma wszelkie pozory prawdopodo­
bieństwa. Ludzie ci żyją z pokolenia w pokolenie li 
tylko pragnieniem odszukania zrabowanych icli 
dziadom skarbów i chęcią pomszczenia sie na ra­
sie najeźdźców. „Gdy prowadziliście wasze poszu­
kiwania — mówił Polloch — Inkasi śledzili niewąt 
pliwie każdy wasz krok. Nie zabijali was jednak, 
czekając, czy wam się nie uda wpaść na trop skar­
bów. Chwila, w której znaleźlibyście je. byłaby je 
dnak ostatnią w waszem życiu. Zamordowaliby 
was z zasadzki“.

Od tej rozmowy wierzę w skarby piratów, u- 
kryte na dalekich wyspach u wybrzeży Ameryki 
południowej. Wiemy przecież wszyscy, że ci rąbu 
sie gromadzili istotnie wielkie bogactwa, a jednak 
z ich śmiercią nic z nich nie zostało. Muszą te­
dy „spoczywać gdzieś w ukryciu, z którego, prę­
dzej, czy później, wydobędzie je ktoś, najpewniej 
przypadkiem, na światło dnia. Sądzę też. że istot­
nie w głębi tych wysp ukrywają sie Inkasi - mści­
ciele, zagubiona we współczesnym świecie garstka 
dawnych panów kontynentu amerykańskiego. Prze 
stałem się już więc śmiać z opowieści starych wil­
ków morskich o ukrytych skarbach...

A nakoniec pragnę zaznaczyć, że gdv wyru­
szam na podbój nawet najniebezpiecznieiszego na- 
pozór rekordu, nie odczuwam ani ułamka tej trwo­
gi, jaka ogarniała mnie tam, na wyspie Salvadge, 
pod spojrzeniami mścicieli - Inkasów. którzy, jak 
widma, czyhali na nas w milczeniu i ciszy niezmą­
conej za muślinowemi kotarami naszych namiotów, 
trawieni żądzą zemsty i odnalezienia skarbów.

KAKAO
WEDLA

AROMATYCZNE 
SMACZNE 
POŻYWNE

stanowi idealny napój przy 
śniadaniu i podwieczorku.

1814

Kobiece niedole.
Spotkałem w tych dniach moją znajomą. 

Wyjawiła mi w pierwszych słowach naszej roz­
mowy. że pała chęcią zapalenia papierosa. Za­
proponowałem więc, abyśmy wstąpili do po­
bliskiej cukierni Ale pani Żula nie chciała 
o niej słuchać:

— Proszę pana, tam nie wolno palić!
— No to kto bywa w tej cukierni — zapy­

tałem
Pani Żula niechętnie wzruszyła ramionami. 

Do innej cukierni było dość daleko.
— Wie pan? Właśnie mam coś kupić, 

wstąpmy do sklepu i zanim coś wybiorę, zapa­
limy. Wchodzimy do sklepu. Okazuje się. że 
nie wolno palić. Pani Żula spogląda na mnie 
wymownie i natychmiast rusza ku drzwiom, 
mimo protestów personelu. Klijentów , niema 
dzisiaj zbyt wielu.

1 Nareszcie trafiliśmy szczęśliwie do sąsied­
niego sklepu.

— Niech pan sobie wyobrazi — mówi pani 
Żula po zapaleniu papierosa — my kobiety je­
steśmy bardzo nieszczęśliwe. Na ulicy nie wy­
pada palić, jeszcze nie nauczyłyśmy sie palić w 
tramwajach, zwłaszcza bez towarzystwa mę­
skiego. Pozostaje jedynie sklep lub cukiernia. 
Tymczasem, jak na złość, w połowie cukierni 
panuje przedpotopowy zakaz palenia, udoku­
mentowany bardzo brudną i zakurzoną tablicz­
ką. Oczywiście, korzystają na tem tylko cu­
kiernie bez tego zakazu, ale jak to nieprzy­
jemnie chodzić od cukierni do cukierni, czy od 
sklepu do sklepu, zwłaszcza gdy się ma nie­
wielką ilość czasu.

Przytaknąłem bez wahania wywodom patfl 
Żuli. Sztuka zachęcenia publiczności zdaje sie 
najtrudniej przychodzi naszym kupcom i wła­
ścicielom cukierń, czy kawiarń.

S. K.

OD CZASU DO CZASU.

Wiosenny spacerek
Słoneczna pogoda zachęciła mnie do prze­

chadzki
Na dworze „napalili“, jak powiedziała córeczka 

kolegi P-yka.
Wprawdzie parki i ogrody są jeszcze bez bzu, 

ale to nic.
Żona moja jest bez płaszcza wiosennego, a ja 

Bez — pieniędzy.
Zakwitnie bez, a my nadal będziemy b e z...
Łatwiej złotej renecie wyrosnąć na wierzbie, 

jniżeli złotówce zabrzęczeć w kieszeni literata. 
Łatwiej ziemianinowi dostać „fijołka“. aniżeli fioł­
kowi wyjrzeć z trawki leśnej. Łatwiei kupcowi 
Przejść przez ucho igielne, aniżeli uchu kupca usły­
szeć dobrą nowinę. Stop. Zapędziłem sie zadaleko. 
Aforyzmy to dział mędrców. Nie mogę im robić 
konkurencji. Poczekam, aż zostaną założone „Pań­
stwowe zakłady dla wyrobu aforyzmów“. Wtedy 
złożę podanie o posadę. Proszę mnie nie brać za nie 
Poprawnego optymistę: naprzód postaram się o u- 
zyskanie stopnia pokrewieństwa z przyszłym dy­
rektorem albo z przyszłym woźnym wyżei wspom 
Pianych zakładów. He, he — taki znów naiwny nie 
iestem.

No, ale do rzeczy. Idę na przechadzkę.
• • *

, — Dzień dobry panie Ago!... — Aga. amant bo
naterski. uchyla kapelusza. Na jego przystojnym 
obliczu maluje się melancholia. Wzrok biegnie 
kdzieś w przestrzeń.

— Dzień dobry... — mówi Aga i idąc za bie­
sem swych myśli dodaje:

— Ach, czemu me jestem... krakowianinem!
,. Stąd ta tęsknota do podwawelskiego gro- 
da? __ pytam Agi.

— Jak pan wie, jedyną moją pasja sa kobiety 
odpowiada zagadnięty — Kraków ma orzedziw-

“0 szczęście do kobiet...
— ? ? ?

. — Najpierw Ciunkiewiczowa, potem — Gorgo-
°®Wa... Czyta pan krakowskie dzienniki?

— Od czasu do czasu...
— Ja czytuję stale.

w To może mi pan powie co słychać ze spra- 
** Westerplatte?

Aga patrzy na mnie jak na wiosennego fiolka.
— Westerplatte? Co to jest? Nowe wejście do 

willi w Brzuchowicach?
Marka fabryczna chusteczek używanych przez 

Gorgonową? Nowa okoliczność procesu? Czyżby 
pan wiedział więcej odemnie?!

Żegnam zadumanego Agę. Wbiłem mu klin w 
przystojną głowę:

Gorgonową w Westerplatte.
• * ♦

O kilka kroków dalej chwyta mnie ktoś za 
rękę.

— A... to ty — Bebe!...
— Tak to ja!... Gdzie idziesz Henryczku?
— Idę szukać wiosny.
»— Doskonale się składa, pójdziemy razem...
— Czy ty także poszukujesz czego?
— O tak i to od dawna... Szukam... konstytu­

cji.
• * *

Łatwiej jest złotej renecie...
Zakwitnie bez. a my nadal będziemy bez...

• •
A oto, pani Caca. Całuję pachnące raczki, po- 

daję jej ramię.
Wie pan, — szczebioce jak skowronek (wio­

senny) pani Caca — byłam na pańskiej P. P.
— P. P. 5?...
— Pięć czy dziesięć?...

•— Pięć. Jak się pani komedia podobała?
— Znakomita!... Ten śliczny chłopiec w tym 

kręcącym kole i ten samolot!... — Pani Caca sięga 
do torebki i pudruje kształtny nosek.

— Niech mi pan powie czy ten samolot był 
prawdziwy?

Upewniam panią że najprawdziwszy — stwier 
dzam z głębokim przekonaniem — Dyrekcja Tea­
tru wypożyczyła go na czas przedstawień z Aero- 
lotu. Był to pasażerski Junkers o sile 300 koni ma­
szynowych.

Pani Caca wpatruje się we mnie swoiemi du- 
żemi niebiesk'emi oczami.

— Wie pan. mógłby pan i o mnie napisać ko- 
medję muzyczną... Miałam w tym roku ciekawą 
przygodę »»» * **

Mógł bym napisać. Zapewne....• «*
Usiądźmy na ławce Przeglądnijmy gazety. 

Odpocznijmy. Wiadomości z zagranicy:
„Z Drezna donoszą o sensacyjnym incydencie 

jaki się wydarzył w operze państwowej. Gdy ge­

neralny dyrygent opery p. Fritz Busch miał roz­
począć uwerturę podszedł do niego szturmowiec 
hitlerowski aktor Posse i oświadczył, że od tej 
chwili cała władza w teatrach państwowych prze­
chodzi w jego ręce. Aktor Posse zapowiedział ró­
wnocześnie, że na miejsce p. Buscha hitlerowcy 
„wybrali“ dyrygentem opery p. Strieglera. Bez­
pośrednio potem rozpoczęło się przedstawienie. 
Dyr. Busch stanął przy pulpicie. W tej samej chwi­
li rozpętała się burza gwizdów i okrzyki: „Precz 
z Buschem“! na które zwolennicy dotychczasowe­
go dyrygenta odpowiadali donośnym wołaniem: 
„Niech żyje Busch“!... Ostatecznie p. Buscha usu­
nięto a hitlerowcy zajęli orkiestrę“.

Biedny p Busch. Nie pozostaje mu teraz nic 
innego jak zgłosić się do dyrekcji cyrku „Buscha. 
Może go zaangażują na stanowisko woltvżera na 
nieosiodłanym koniu Może go „wybiora“ na poły- 
kacza ognia, igieł i gwoździ cztero calowych. Mo­
że go „mianują“ czterdziestodniowym głodomo­
rem?...

Wyhory „artystyczne“ nie są nowym pomy­
słem hitlerowców.

Są to rzeczy znane. Najlepiej w Bolszewji. Zre 
sztą cóż przy wyborach, takich czy innych, zna­
czy t, zw kompetencja?

Mamy wodza wybierać, więc się bracia spie­
szmy

Lecz wprzód sobie pułkową muzykę obierz- 
my

Na pierwszego trębacza podaję — sapera;
Niech trąbi, choć nie umie, wszak go lud wy­

biera.
Ludu głosuj i zrób mi ze słoty dzień ładny
Bo ja sceptyk szkaradny, — wątpię żeś 

wszechwładny...
Już twórca „Pana Tadeusza“ jak z powyższe­

go widać, interesował się tym zagadnieniem.
Już Mickiewicz zdawał się przewidywać, że 

z wyboru ludu saperzy będą trębaczami a malarze 
pokojowi — woiennemi kanclerzami.

Swoią drogą jeśli chodzi o kompetencję wła­
dzy wykonawczej, to my. unormowaliśmy tą spra­
wę zdaje się najlepiej.

Ministrem u nas może zostać dopiero podporu­
cznik.

O podchorążym jeszcze nie słyszałem. Nato­
miast iuż pierwszy podporucznik - minister poka­
zał co potrafi. Mam tu na myśli b. ministra Kwiat­
kowskiego i jego przepiękny wysiłek dokonany w 
Gdyni. Wszyscy podporucznicy mogą być dumni

z takiego przedstawiciela. Prezesem Rady Mini­
strów zostać można dopiero osiągnąwszy szczebel 
— majora. Wymarzonym i idealnym stopnniem 
na to stanowisko jest naturalnie — pułkownik.

Czyż w tych warunkach można mieć niespo­
kojny — sen?

Nad każdym resortem czuwa szarża, doświad­
czona i w bojach zaprawna. Jak dotąd te szarże 
wcale dobrze sobie radzą z przeciwnościami. Cza­
sem któremu coś się tam wymknie, nie bardzo i 
nie ten tego, ale tak naogół nie można powiedzieć...

Daj im Boże jak najlepiej. Nie łatwa mają ro­
botę. * «*

Odwracam stronice gazety: Wiadomości z kra 
ju.

„W drugiem i w trzeciem czytaniu Seim uchwa 
lił „Konwencję Wielorybią“ (patrz sprawozdanie 
sejmowe z 15 bm.)“

Przez te ciężkie czasy, kłopoty i przepracoY/a- 
nie tak już zgłupiałem, że aż wstyd sie przyznać. 
Nie zdaję sobie sprawy naprzykład czy wieloryby 
pływają po polskich wodach terytorialnych pomię 
dzy Helem a Gdynią. Gdyby tak było, kto wież 
może bym wziął wędkę 1 wyruszył po żniwach 
na — łowy. Nie mam także pojęcia czy złapał już 
kto wieloryba w Warcie lub Wiśle?... Skoro Sejm 
uchwalił Konwencję sprawa musi być naprawdę 
wielkiej wagi. A może te wieloryby dopiero do nas 
płyną. — Niech wiedzą jaki u nas porządek. Na­
przeciwko eskadry wielorybiej wypłynie pan mar­
szałek Sejmu i odczyta im nowo uchwaloną usta­
wę. Wieloryby będą zapewnę domagały sie auto­
nomii, obleją pana marszałka swojemi hydrantami, 
pan marszałek otworzy jednak parasol, woda po 
nim ścieknie i ustawa zostanie — ustawa...

* •*
Czas wracać do domu. Muszę jeszcze dziś na­

pisać feljeton dla Dziennika, muszę pomyśleć o ko­
medii muzycznej z panią Caca w roli tytułowej, 
muszę przejrzeć terminy spraw i weksli na jutro.

Idę i rozmyślam. Myślę o — Sejmie. Biedzę 
się nad pytaniem kiedy zostanie wniesiona na ple- 
nym Konwencja Słoniowa, Hipopotamja. Hyeno- 
wa. Szympansia, Lwia i Tygrysia.

O, jak mi żal panów posłów. Coś ściska mnie 
za gardło. Czuję jak wiosenne Izv ściekają mi po 
policzkach.

Konwencja wielorybia.
Ci, mają zmartwienie..

Henryi PrzyEorowskl.
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TĘTNO DNIA
Imieniny Dziadka

Stroimy domy w zieleń, girlandy kwiecia, barwne cho­
rągiewki. Na najwyższych miejscach powiewają narodowe 
sztandary.

Wieczorem zabłysną światła pochodni i zabrzmią me- 
lodje capstrzyku wojskowego.

Wiosenne słońce opromieni nastrój miljonów serc, ko­
chających Dziadka. Popłyną do Stwórcy pobożne modli­
twy o zdrowie i powodzenie dla Niego. Wyprężą się du­
mnie w defiladzie ozdobione odznaczeniami piersi wete­
ranów walk o niepodległość, przemari' ją żwawo ich na­
stępcy, młode pokolenie gotowe zawsze do obrony granic, 
na skinienie Naczelnego Wodza.

Pieśnią radosną weźmie udział cała Polska w święcie 
swego szarego bohatera, Komendanta t Marszalka.

Kochamy Go, albowiem kochamy Polskę. P-yk.

marzec
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niedziela

Kronika
Kalendarz rzymsko-katolicki 
Niedziela Józefa 
Poniedziałek Wolfram»

Kalendarz słowiański 
Niedziela Bohdan 
Poniedziałek Polemir 
Słońce: wschód 5,43 

zachód 17,45 
Księżyc: wschód 3,15 

zachód 9,42

DYŻURY NOCNE APTEK.
śródmieście: Apteka Czerwona St Rynek 37; Apteka 

Zielona. Wrocławska 31; Apteka 27-go Grudnia, ul 27 Gru­
dnia; Apteka w Bazarze, Al. Marcinkowskiego 10

Łazarz: Apteka Przy Parku Wilsona M. Focha 47.
Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, Kraszewskiego 12.
Wilda: Apteka Pod Koroną, G. Wilda 61.
Solacz: Apteka na Sołaczu, Mazowiecka 12.
Starolęka: Apteka Starołęcka, Starolęka 83.
Górczyn: Apteka Górczyńska.

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś, o godzinie 7 rano temperatura powietrza 

Wysoka, + 7° C., pochmurno; wiatr: południowo- 
zachodni; ciśnienie atmosferyczne niskie. 740 mm.; 
w ub. dobie temperatura powietrza naiwyższa 
+ 19° C.; najniższa + 7° C.; stan wody w Warcie: 
Inspekcja Dróg Wodnych notuje dziś rano poziom 
Warty + 194 cm. ________

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH.
Dziś — sobota:

. 19,00 — Komitet Towarzystw (Winiary) w lok. p.
Kotlińskiego, ul. Obornicka.

19.30 — Związek b. Berliniaków R. P., w lok. p. Fang- 
rata, al. Marcinkowskiego 8.

20,00 — Sod. Marjańska Młodzieży i Uczniów Kupiec­
kich w lok. „Caritas" św. Marcin 8.

20,00 — Klub Tow. „Młodych Przyjaciół" zebranie za­
rządu w lok. „Metropol", ul. 27 Grudnia.

20,15 — Akad. Koło Harcerskie w lokalu Koła (Za­
mek).

Jutro « niedziela:
9.30 «— Koło Absolwentek Sem. im. Słowackiego, w 

•zkole.
10,00 — Pozn. Drużyna Błękitna (Komenda) w strzel­

nicy, ul. Fr. Ratajczaka.
10,00 — Cech Czeladzi Ciesielskiej, w lok. p. Koniecz­

nego, ul. Masztalarska 2.
11,00 — Stów. Składaczy Maszynowych, zebranie 

techniczne w Drukarni Rolniczej, ul. Sew. Mielżyńskiego
11,00 — Zw. Techników Laboratoryjnych, w Zakładzie 

Mikrobiologii U. P., Wały Wazów 25.
11,00 — Stów. b. Saperów im. Kościuszki, w lokalu 

ul. Stroma 24.
14,00 —Zw. Drogerzystów R, P,, w Domu Kupiectwa 

Polskiego, ul. Zwierzyniecka 12.
14,00 — Czeladź Piekarska, w lok. p. Jarockiej, ul. 

Masztalarska 8a.
17.30 — Kat. Koło Abstynentów (Jeżyce) wieczornica 

w sali parafj.
18,00 — Sod. Pań Konfekcyjnych, herbatka w lokalu

sod,
19,00 — Tow. śpiewu „Harfa", wieczornica w lokalu 

„Polonja", ul. Marszałka Focha 177.
19,00 — Korporacja Młodzieży Pozaszk. im. Żwirki, 

herbatka w lok, „Centralna".

NABOŻEŃSTWA:
Jutro — niedziela:

7,30 — Stów. Kat. Służby Żeńskiej w kościele O, O 
Jezuitów.

8.9O — Sodalicja Panów, w kaplicy Sem, Duchownego 
ul. Wieżowa 2. Następnie wspólne śniadanie, poczem ze­
branie kwartalne.

9,00 — Cech Czeladzi Ciesielskiej, w kościele farnym.

ODCZYTY:
, J8' «Niemcy na przełomie", wygłosi red Kafel­
ka0“« w W. S. H, Wały Zygmunta Augusta. Godz. 20.

18 bm. godz 20 Koło Polonistów urządza „wieczór 
szopenowski" w auli U. P.

18 bm. — godz. 18 „Piękno Alp" wygłosi dr. T. Smo- 
Juchowski, w Coli. Med. ul. Fredry 10.

7 TEATRÓW 
TEATR WIELKI.

Sobota: —* „Straszny dwór".
Niedziela o 3-ej: — „Carewicz".
Niedziela o 8-mej: „Opowieści Hoffmann? *•

TEATR POLSKL 
Sobota: — „Święta Joanna".
Niedziela pot: — „Zagadkowy On". 
Niedziela wiecz.: — „Mysz kościelna". 
Poniedziałek: — „Święta Joanna",

TEATR NOWY,
Dziś 8 wiecz.: — „Sprawa Moniki". 
Niedziela 3,30 pop.: — „Nina".
Niedziela 8 wiecz.: — „Sprawa Moniki**, 
Poniedziałek 8 wiecz.: — „Sprawa Moniki".

KOMEDJA MUZYCZNA.
Dziś 7-mej wiecz.: — „Parada gwiazd", /
Dziś 9-tej wiecz.: — „Parada gwiazd".
Niedziela 3,30 pop.: — „P. P. 5".
Niedziela 8 wiecz.: — Yeichi Nimura „Wieczór tańców ja­

pońskich".
Poniedziałek teatr nieczynny.

TEATR NARODOWY.
Niedziela godz 15 — „Obrona Częstochowy". 
Niedziela godz. 17 — „Obrona Częstochowy“,

W KINACH.
APOLLO: „Emma".
AURORA: W sidłach przestępcy i Tajemnicze morderstwo 
COLOSSEUM: — „Pat i Patachon iako Wynalazcy Pro­

chu". Na scenie Rewja p. t. „Raz Poleczka".
CORSO: „Noce hiszpańskie” i „Wojennym szlakiem" 
METROPOLIS: Flip i Flap w Legii Cudzoziemskiej. 
MUZA: „Trader Horn".

Czytełelnicy nasi obiegają kasę Teatru Polskiego 
zakupując bilety na przedstawienie „św. Joanny"

Zapowiedź nowej artystycznej imprezy te­
atralnej, urządzanej przez redakcje „Dziennika 
Poznańskiego" dla swoich Czytelników wywo­
łała w szerokich kolach naszych przyjaciół for­
malny entuzjazm.

Radość naszych Czytelników jest całkowi­
cie zrozumiała, bowiem na deskach Teatru Pol­
skiego dane im bedzie ujrzeć tv poniedziałek, 
dnia 20 bm o godz. 20 najwspanialsza sztukę — 
genialnego pisarza angielskiego Bernarda Sha- 
w'a — „Św. Joannę".

Wystawienie „Św. Joanny" w Teatrze Pol­
skim jest prawdziwym ewenementem artystycz 
nym. Świetny reżyser dyr. Trzciński wydobył 
z dzieła Shaw'a najsubtelniejsze efekty drama­
tyczne, m pracy tej sekunduje mu wybornie p. 
laklicka. która stwarza w „Św. Joannie" nieza­
pomniana kreacje.

W ciągu dnia dzisiejszego kasa Teatru Pol­
skiego była poprostn oblegana przez Czytelni­
ków naszych pragnących jnż wcześniej zaopa­
trzyć sie w bilety na poniedziałkowe przedsta­
wienie.

Ceny biletów sa następujące:
Loża parter i I ptr. T.95
Baikon I ptr. rząd 1—2 1,75
Balkon I ptr. rząd 3—4 1.40Poznań ku czci Marszałka Piłsudskiego
Niżej zamieszczamy jeszcze raz dokładny pro­

gram uroczystości imienin Pierwszego Marszałka 
Polski J. Piłsudskiego w Poznaniu. Przebieg tych 
uroczystości będzie następujący:

Sobota, dnia 18 bm.: godz. 15 akademia Gar­
nizonu Poznańskiego w sali Domu Rzemieślniczego 
ul. Fr. Ratajczaka 21. Na akademji dr .Lewandow­
ski wygfosi odczyt na temat: „Udział woisk wiel­
kopolskich w zwycięskiej bitwie nad rzeką Wie­
przem pod osobistem dowództwem Naczelnego Wo 
dza Józefa Piłsudskiego; godz. 19 — uroczysty

Udekorujmy miasto flagami
Komitet Obywatelski uczczenia Imienin Jó­

zefa Piłsudskiego prosi wszystkich mieszkań­
ców Poznania o udekorowanie jutro swych o- 
kien nalepkami i sztandarami. Niech miasto zgo 
dnie zadokumentuje, że w dniu Imienin Józefa 
Piłsudskiego ponad kłótnie i waśnie drogą wszy 
stkim jest osoba Marszałka, jako tego, który 
patriotyzmu i żołnierskiej gotowości obrony na­
szych granic przed najazdem wrogów jest naj­
lepszym wyrazem.

Dziś galowe przedstawienie
w Teatrze Wielkim.

Dzisiaj odbędzie się w Teatrze Wielkim galowe 
przedstawienie ku uczczeniu imienin Pierwszego 
Marszałka Polski. Dane będzie arcydzieło Moniusz­
ki „Straszny Dwór“. Główne role odtworzą nastę­
pujący artyści występujący gościnnie: znakomita 
primadonna opery warszawskiej (Hanna) dr. Wan­
da Roessler-Stokowska (Jadwiga), Kazimierz Czar­
necki (Stefan) i Helena Majchrzakówna (Cześniko- 
wa); pozostałe partje kreują pp. (Zbigniewa) Szpin- 
gier, (miecznika) Karpacki. (Damazeg-o) Gruszczyń­
ski, (Skołubę) Urbanowicz, (Macieja) Petecki i in

Ostatnie bilety można nabywać w kasie tea­
tralnej. ________

Wieczór towarzyski „Rodziny Wojskowej“
W dniu 19 bm no uroczystej akademii ku 

czci Pierwszego Marszałka Polski, w Zamku, 
odbędzie sie w salach .,Adrii“ wieczór towarzy­
ski staraniem ruchliwej ,,Rodziny Wojskowej“.

Akademje ku czci Marsz. Piłsudskiego
Sobota:

15,00 — garnizon poznański, w Domu Rzemieślni- 
czym.

15,00 — Zw. Pracowników Umysłowych Admini­
stracji Wojskowej O. K. VH„ w Domu Rzemie­
ślniczym. ,

16,00 — Związek Strzelecki, w „Bouleward*, plac 
Nowowiejski.

17,15 _ B. B_W. R. dyrekcji P. K. P. w gmachu

Wgroh w fensacqingm procesie 
dr. Italseri contra red. Hanlasig

Po kilkudniowej przerwie wznowiono rozprawę i 
oskarżenia prywatnego dr. Huberta przeciwko redaktoro­
wi odpowiedzialnemu „Nowego Kurjera p. Kaniastemu. 
Sąd po przesłuchaniu dwóch dodatkowych świadków p. 
Czyszewskiego i adw, Bernsżteina, wydal wyrok, zmie­
niający sentencję wyroku I instancji w tym kierunku że

ODEON: „Odwieczna pieśń",
OAZA: „Tabu"
ROXY: „Don Kichot" Pat i Patachon.
ORZEŁ „Zamorskie diabły'*, „Piraci pustyni . 
RENAISSANCE: „Pod kopułą cyrku".
TĘCZA: — „Trędowata".
SŁONCE: „Nocne sądy".
SFINKS: „Miłość Żorżety" (Miłostki o północy). DaniW/e 

Pavola — Pierre Batcheff,
WILSON: „.Dzwonnik z Notre Dame",

Niepoprawni „samopomocowcy“ endeccy
Wczorajsze walne zebranie Bratniej Pomocy 

W. S. H. upłynęło pod znakiem humorystycznych 
popisów endeckich. Wysuwano różne nagłe wnio­
ski, które w zasadzie nie mogą podlegać sprzeci­
wom. aby odwrócić uwagę od zagadnień, zwią­
zanych z samopomocą. Niemniej dowcipnie prze­
prowadzono większością głosów endeckich naglj 
wniosek p. Dąbrowskiego, o wykluczenie z Brat­
niej Pomocy p. Jasińskiego, członka Legionu Mło­
dych, który rzekomo szczególnie czynny brał u-

Loża parter prosc. 2,45
Loża l ptr. prosc. 2.20
Krzesła part rząd 1—5 2,20
Krzesła part, rząd 6—8 1J5
Krzesła part rząd 9— 10 i pod lożami 1,50
Krzesła part, rząd 11—13 1,40
Krzesła part, rząd 14—17 1,15
Balkon 11 ptr. rząd 1—I 0,95
Balkon II ptr. rząd 3—4 0,70
Loża II ptr. rząd 1 0,95
Loża I ptr. rząd 2 0,70
Loże II ptr. prosc. rząd i 0,70
Loże II ptr. prosc. rząd 2 0,50
Amfiteatr 0,45
Galerie 0,25
Czytelnicy nasi, pragnący skorzystać z po­

wyższych nadzwyczajnych ulg zechca wyciąć 
zamieszczony w tytule dzisiejszego wydania 
kupon ulgowy, uprawniający do nabvcia 2 bile­
tów na poniedziałkowe przedstawienie w Tea­
trze Polskim. Pozostałe zniżkowe bilety, prze­
znaczone wyłącznie dla Czytelników „Dziennika 
Poznańskiego", wydawać bedzie kasa Teatru 
Pnlksiego dziś do godz. 17-tei. jutro w niedziele 
od godz. U.30-—20, oraz w poniedziałek przez 
cały dzień

Z wykupieniem biletów należy sie pośpie­
szyć we własnym interesie albowiem może ich 
zahraknać.

capstrzyk oddziałów wojskowych, strzeleckich i p. 
w. na ulicach miasta; godz. 20 — uroczyste przed 
stawienie w Teatrze Wielkim „Straszny Dwór“ — 
Moniuszki.

Niedziela, dnia 19. bm.: godz. 9 — hejnał z 
wieży ratuszowej; godz. 11 — msza połowa przed 
gmachem Szt. DOK. VII.; godz. 12.30 — defilada 
wojska, P. W. i organizacji przy „Pomniku Wdzię­
czności“; godz. 20 s-s uroczysta akademia w Zam­
ku.

Dyrekcji, Wały Zygmunta Starego 4.
19,00 — Zw. Rezerwistów R. P.

Niedziela:
8,00 — Legja Inwalidów R. P. w lokalu, ul. Skai- 

bowa.
10,00 — Tow. Marynarzy Rezerwy, w lok. p. Jaroc­

kiej, ul. Masztalarska 8a.
11.30 — Zjedn Pracy Wsi i Miast, w „Metropolis“. 
12,00 — Federacja Kolejowców Polskich, w „Bou­

leward“. pi. Nowomiejski.
15,00 — Państw. Zakłady Umundurowania, w sali

Ogrodu Zoolog.
16,00 — Zw. Inwalidów Wojennych R. P. w loka­

lu. Piekary 6 I. ptr.
17.30 — Pocztowy Zw. P. W. i W. F. w gmachu

Dyrekcji P. i T. Wały Zygmunta Augusta 8.
20,00 — Akademia w Zamku.
15,00 — Stów. Weteranów b. Armji Polskiej we

Francji, w Domu Rzemieślniczym (s. 19) ul.
Fr. Ratajczaka.

16,00 — Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet, akade­
mia dla bezrobotnych, w świetlicy, ul. P. Wa­
wrzyniaka 43.

ZBIÓRKI TOWARZYSTW, 
dziś — sobota:

Zarząd Wojewódzki Federacji P. Z. O- O. wzywa 
członków zrzeszonych związków do gremialnego udziału 
w uroczystościach imienin Wodza Narodu I-go Marsza! 
ka Polski Józefa Piłsudskiego w dniu 19 bm.

Zbiórka związków ze sztandarami w niedzielę, dnia 
19 bm. o godz. 9,30 na Placu Bernardyńskim. Komendę 
nad Federacją obejmie p. por. Tomczak.

O godz. 10 przyjmie raport 1 dokona przeglądu pre­
zes Federacji p. pik. Chłapowski, poczem nastąpi od­
marsz na nabożeństwo na Plac Wolności.

O godz. 12,30 odbędzie się defilada przy Pomniku 
Wdzięczności.

Na uroczysta akademię w Zamku o godz. 20-ej wyślą 
związki swe poczty sztandarowe.
15,35 — Zw. Strzelecki, wszystkie oddziały na pl.

Nowomiejskim.
Jutro — niedziela:

8.30 — Tow. Marynarzy Rez. pl. Bernardyński.
9.30 — Zw. Inwalidów Wojennych R. P. pi. Bernar­

dyński.
9,30 Zw. Strzelecki , Wały Jagiellończyka, raport, 

poczem wymarsz na mszę św. i defiladę.

zmienił karę 3 mieś, aresztu tylko na grzywnę w wyso­
kości 500 zł. Karę powyższą oskarżonemu sąd na pod­
stawie amnestii darował. Sąd skwalifikował zarzuty 
oskarżyciela prywatnego jedynie z par. 186, nie biorąc 
pod uwagę par. 185 i 187.

dział w „cięższych starciach“ w czasie ostatniego 
strąjku. Uchwałę tę, łamiącą w wyraźny sposć#- 
statut, uchwalono, mimo, że sąd koleżeński nie wy­
powiedział się jeszcze w tej sprawie.

W dyskusji nad sprawozdaniami zarządu pp. 
Łukaszewicz, Kochanowicz. Kowalczyk i Marcin­
kiewicz, wysunęli szereg konkretnych zarzutów, 
ujawniając liczne wypadki stosowania protekcjo- 
nalizmu, biurokratyzmu oraz niedociągnięcia w 

wydziale zdrowia, wydziale gospodarczym i t. p. 
Na zarzuty te odpowiedziano przeważnie niewy­
starczająco.

W wyborach nowych władz wysunięto dwie 
listy: „Bloku samopomocowego“ z p. Łukasiewi- 
czem na czele, oraz listę endecką z p. Mertką, jako 
prezesem W wyniku starć słownych i utrudniania 
przeciwnikom zabierani'* głosu, młodzież państwo­
wa zgrupowana w Bloku Samopomocowym, po zło 
żeniu odpowiedniego oświadczenia zebranie opu­
ściła Ostatecznie wybrano listę endecka z p. Mert 
ką n’ czele Szczegółowe sprawozdanie z zebrania 
zamieścimy w dziale „Życie Akademickie“.
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to mało!
lecz tanio i dobrze, to jest moja dewiz». 

Krawaty, kapelusze męskie poleca
fiaoceu dziennik
ul. fr. SBaiagccaita ł.

Poświęcenie nowego składu futer 
firmy W. Wiśniewski

W dniu dzisiejszym w godzinach przedpołudniowych 
nastąpiło przy ul. Nowej 7/8 otwarcie i poświęcenie no. 
wego składu i pracowni futer p. Wacława Wiśniewskiego,1 
Uroczystość zgromadziła licznych gości wśród których 
zauważyliśmy między innymi p. hr. Mielżyńskiego z Iwna 
dyrektora „Bazaru" p. Kujacińskiego, przedstawicieli br&ę 
ży kuśnierskiej w oscba-h senjora Cechu Kuśnierskiego 
p. Makowskiego z Leszna, starszego Cechu p. GozdzieJe, 
wieża, pp. Schultza i Olszyńskiego, dalej p. Sowińskiego, 
arch. Kubickiego, przedstawicieli prasy poznańskiej i wie, 
lu innych. Po poświęceniu składu, który urządzony w; 
stylu nowoczesnym stanowi ostatni wyraz elegancji i w, 
tworności, oraz licznych ubikacyj 5ak komfortowej przy, 
mierzalni, biura trzech wielkich pracowni kuśnierskich 
ogromnych sal przeznaczonych na konserwację futer oraj 
mechanicznej trzepalni tuter, ks. gwardjan OO. Franci, 
szkanów O. Dominik Bednarz wygłosił piękne okolicz, 
nościowe przemówienie. Zkolei gospodarze podejmowali 
ze staropolską gościnnością uczestników uroczystości śnij 
daniem, w czasie którego w serdecznym nastroju wyglo, 
sili przemówienia; właściciel nowopoświęconego składu 
p. Wiśniewski, architekt Kubicki, red. Świdziński imieniem 
zarządu Okręgu Pol Białego Krzyża oraz wydawnictwa 
„Dziennika Poznańskiego", sędziwy senjor Cechu KuS, 
nierskiego p. Makowski z Leszna i inni. Wszyscy pod, 
kreślając niezwykłą inicjatywę, rzutkość i znajomość sw« 
go fachu p. Wiśniewskiego, życzyli mu jak najlepszego 
powodzenia na nowej placówce. Dowodem uznania szero, 
kich sfer kiijentów dla p. Wiśniewskiego, były liczne ko- 
sze kwiatów, które nadesłano w liczb ę około trzydziestu. 
Świadczy to najlepiej o powodzeniu p. Wiśniewskiego, któ 
ry jako znany fachowiec przoduje dziś w Poznaniu w 
branży kuśnierskiej, a wyroby jego, będące kreacjami ma 
dy w dziedzinie kuśnierstwa wywołują na wszelkich po- 
kazach i rewiach zasłużone uznanie. Do licznych więc ży 
czeń jakie zasłużony p. Wiśniewski otrzymał w dniu dzi­
siejszym dołączamy nasze życzenia jak najpomyślniej­
szego rozwoju, ku chwale kupiectwa polskiego.

)ffary
W dniu Imienin Naczelnego Lekarza Kasy ChOrycK

w Poznaniu Pana Pułkownika Dr. Józefa Krysakowskiego 
składają zł 111,50 na dożywianie dzieci bezrobotnych tn, 
Poznania, lekarze oraz pracownicy Biura Naczelnego łe, 
karza Kasy Chorych w Poznaniu.

W dniu Imienin p. Dr. Józefa Jankowiaka składaj» 
35 zł na dożywianie dzieci bezrobotnych m. Poznania -4 
Kierownik i Pracownicy Zakładu Przyrodoleczniczego 
Kasy Chorych w Poznaniu.

Z miasta
Przyjaciele narodu węgierskiego obchodzili wraz s 

Korporacją Sigismundia uroczyście święto rocznicy wy, 
buchu w 1848 roku walki niepodległościowej Węgier. Od­
był się uroczysty komers K! Sigismundia. Bliższe spra­
wozdanie zamieścimy w najbliższych dniach

Rewelacyjna książka prezesa K. Kierskiego. W dniii 
dzisiejszym na pólkach księgarskich ukazało się olbrzy­
mie dzieło prezesa K. Kierskiego pt. „Ochrona praw mniej 
szóści w Polsce“. Dzieło zawiera przeszło 700 stron druku 
i jest do najdrobniejszych szczegółów wyczerpującem na- 
świetleniem stosunków mniejszościowych w Polsce; do 
dzieła tego jeszcze wrócimy.

Pożegnanie zasłużonych działaczek Rodziny Woj­
skowej. W bieżącym tygodniu panie z poznańskiej Rodzi 
ny Wojskowej żegnały serdecznie dwie swoje zaslużottł 
działaczki p. pułkownikową Maszadrową, wiceprzewodni­
czącą Rodziny Wojskowej oraz niestrudzoną przewodni­
cząca szkoły i przedszkola Rodziny Wojskowej p. Wola- 
kową. Bliższe szczegóły tych pożegnań przyniesiemy w 
najbliższym numerze.

Poparzenie. Rzeźnik Józef Wieczorek (Staszyca 17), 
niosąc wiadro wrzącej wody potknął się tak nieszczęśli­
wie, że wylał srbie war na ręce, plecy i nogi. Silnie po- 
parzonemu p. W. pośpieszyło z pomocą pogotowie leWr 
skie (5555).

Komunikaty
Zarząd Związku Polaków z Kresów Wschodnich ko­

munikuje, że zapowiedziany na dziś 18 bm. wieczór mu« 
zyczno-literacki nie odbędzie się z przyczyn od organi­
zatorów niezależnych.

Morze, góry, czy wieś Oto temat odczytu, który wy­
głosi znany prof. dr. Jonscher na cele Tow. Pomocy dli 
Inteligencji w poniedziałek, 20 bm. o godz. 20 w sali po­
siedzeń Bomu paraijolnego św. Marcin nr. 8 1 P'rtro- o- 
lety w cenie gr. 75 i 25 do nabycia tel. 73-51 od gooz, 
14—16. W dniu odczytu na sali od godz. 19.

Wypadki
Zderzenie się samochodów. Na narożniku ul. Św. Mar- 

-tna i ul. Kantaka zderzyły się samochody PZ. 44KH J 
PZ 48776. Au.a uległy lekkiemu uszkodzeniu, wypaanu 
w ludziach jednak nie było, , ,

Zaginął. P. Jadwiga Tomaszewska (ul. Kręta 6) doni 
sła, że dnia 6. bm. wyszedł z domu 54-letni Władysła

ron’ka policyjna
Rzeczy do odebrania. W komisariacie V P. P- 

: się do odebrania rower męski półwyścigowy marki „WY 
>“ nr. 17.5335; w komisariacie I P P zna¡du;e .
iebrania rower męski, pochodzący z kradzieży,
komisariacie III P. P. są do odebrania dwa rowery, P°

tr i sztuka
TEATRU POLSKIEGO. Dziś „Święta Joanna”, n® 
już wszystkie bilety wysprzedane. Jutro pot. P° 

i 7adadkowv On" po cenach zniżonych, wieczór"m/sz kościelna" z p. Zaklicką w rob tytułowe)- 
, z najlepszych komedji Fredry „Przyjaciele wcho 
i repertuar we środę. . .
¿ATR WIELKI. Dzisiaj wspaniałe przedst»*"«» 
we, które wypełni arcydzieło St Moniuszki 
wór". Jutro po poł. po cenach zniżonych „Pg® L 
jperetka Lehara „Carewicz" po raz ostatni. U 8 
wiecz. występ gościnny primadonny opery war _ .

w operze fantastycznej Offenbacha f,vp
anna .
TEATRU NOWEGO. Dzisiaj oraz jutro słynnaJ* 
irozowicz-Szczepkowskiej „Sprawa Moniki w _
Zespołu Reduty Wszelkie zniżki nieważne. W 
pop po cenach zniżonych komedja „Nina . .
KOMEDJI MUZYCZNEJ. Dzisiaj o godz. 7-mej^ 

dwa jedyne występy najpopularniejszych P .
:d" filmowych pt. „Parada Gwiazd . wór!
8-mej odbędzie się wieczór tańca -oSta-
a książę Yeichi Nimura. „P- P- 5 odegrane *>



Str. ?. DZIENNIK POZNAŃSKI — Niedziela, dnia 19 marca 1933 rokti. Sir. *7.

Zgodnie z zapowiedzią, otworzyłem w dniu 18 marca br. w Poznaniu 

przy ul. Nowej 7/8, nowocześnie urządzony

Skład § Pracownią Futer
Prace kuśnierskie i przeróbki. — Konserwacja futer w porze letniej.

Fachowe, sumienne wykonanie. — Ceny konkurencyjne.

Wacław Wiśniewski1794

Straszna śmierć dwuch młodych lotników
śp. Stefana Plucińskiego i śp. Hiichena

W dniu wczorajszym donieśliśmy o wstrząsa­
jącej katastrofie lotniczej, która pociągnęła za sobą 
śmierć dwóch młodych ludzi.

Z uwagi na to że „Dziennik Poznański“ podał 
■wczoraj pierwszy wiadomość o tragicznym wypad­
ku lotniczym, wiadomości otrzymane z lotniska nie 
były sprawdzone. Omyłkowo więc umieściliśmy 
w notatce o katastrofie nazwisko znanego sportow­
ca i członka Aeroklubu p. Władysława Prytysia. 
Wczoraj z radością gratulowaliśmy p. Prytysiowi 
szczęśliwej prognozy.

Dziś możemy się podzielić z naszymi czytelni­
kami dalszemi szczegółami lotniczej tragedji. Na 
podstawie informacyj, zasiągniętych u odpowied­
nich władz oraz z zeznań naocznych świadków mo­
żna odtworzyć następujący przebieg katastrofy.

Wczoraj o godz. 10-tej rano wsiedli ś. p. Stefan 
Pluciński i ś. p. Hilchen do samolotu szkolnego 
SPAJN typu „Henriot 28“ Aeroklubu Poznańskiego, 
w celu odbycia godzinnego lotu ćwiczebnego. Start 
3, lotniska cywilnego na Ławicy odbył się prawi­
dłowo i samolot poszybował w kierunku na Środę.

O g. 11,05 nadlecieli lotnicy nad wieś Zielniki, 
majętność należącą do brata ś. p Plucińskiego. Apa­
rat pilotowany przez ś. p. Stefana Plucińskiego, 
zniżył lot i zatoczył wiraż nad wsią. Na lecący 
na wysokości 150 mtr samolot spoglądali miesz­
kańcy Zielnik oraz brat ś. p. Stefana Plucińskiego.

W pewnej chwili, po kilku wirażach pilot usiło­
wał wykonać wiraż podciągany, podciągnął widocz­
nie zbyt wysoko, aparat stracił szybkość. Przy­
glądający się ewolucjom mieszkający Zielnik ujrzeli 
nagle, jak ciężki aparat wciągnięty w korkociąg, 
zaczął błyskawicznie lecieć w dół, pikując prosto­
padle do ziemi. Z ust patrzących wydarł się krzyk 
przerażenia. Samolot runął na ziemię i w chwili 
zderzenia się z ziemią nastąpiła eksplozją. Lotni­
cy zabrali benzyny na 3 godziny lotu, a latali go­
dzinę. W zbiorniku było jeszcze kilkadziesiąt Ht

Tańce w poście zakazane
Wobec częstych ubolewań wyrażanych z 

różnych kół społeczeństwa, że w poście m. in. 
także pod pokrywką „lekcyj” urządza sie 
tańce, przypomina Sekretariat Generalny Ar- 
chidiec. Ligi Katolickiej rozporządzenie Woje­
wody Poznańskiego z 27 lutego 1926 r. pod 1. 
'dz. 6365/26/11. — o zakazie urządzania tańców 
w czasie Wielkiego Postu, zwłaszcza w loka­
lach publicznych, przyczem § 2 rozporządzenia 
brzmi: „Winni przekroczenia przepisów niniej­
szego rozporządzenia podlegają grzywnie do 
60-ciu złotych wzgl. odpowiedniej karze area­
łu“. Każdy więc ma prawo o odnośnych wy­
padkach poinformować władze policyjną, po­
wołując się na rozporządzenie p. Wojewody. 
Świeżo w swym liście pasterskim Biskup Łódz­
ki X. Wincenty Tymieniecki bardzo silnie na­
piętnował ów zamach na chrześcijański nastrój 
wielkopostny pod pozorem i pokrywką „lekcyj 
tańca“.

Naturalne nawozy w centrum miasta
Z miasta piszą nam:
Nasz czcigodny Magistrat jakoś nie zawsze 

umie skorzystać z dobrodziejstw wynalazków XX 
Wieku. Już od dłuższego czasu użyźnia on trawni­
ki na pl. Nowomiejskim i pl. Wolności sposobem 
zgoła niewspółczesnym. Czyż nie stać nasze mia­
sto na szeroki gest wsparcia polskich fabryk na­
wozów sztucznych? Przecież w gre wchodzi tu

trów. Aparat w jednej chwili stanął w płomieniach. 
Podbiegli pierwsi ludzie. Przy silniku leżał zwę­
glony zupełnie trup ś. p. Hiichena. Na sterach drgał 
jeszcze w ostatnich konwulsjach nieszczęsny pilot 
Stefan Pluciński.

Trawiony płomieniem samolot ze zwęglonemi 
zwłokami otoczył tłum przerażonych ludzi. Nad­
biegła policja, odizolowała miejsce wypadku w 
oczekiwaniu na przybycie władz sądowych.

Zadzwonił telefon do Poznania; do Aeroklubu, 
do policji, do prokuratury.

Z lotniska wyleciały dwa samoloty kolegów z 
Aeroklubu. Na miejsce wypadku przybył także 
przedstawicie’ prokuratury. O g. 2-iej zjawiła się 
komisja z Aeroklubu i 3 pułku lotniczego z Ławi­
cy. Komisja stwierdziła, że zarówno stery, jak 
i linki znajdowały się w zupełnym porządku, zajść 
więc musiał błąd w pilotażu.

Bezlitosna śmierć porwała znowu dwa młode 
życia. Okryła żałobą nietylko najbliższych przy­
jaciół obu zmarłych, ale wywarła także wstrząsa­
jące wrażenie na całej ludności naszego grodu. 
Ofiary — to młodzi, stojący u progu karjery ży­
ciowej. S p Stefan Pluciński, syn powszechnie 
znanej rodziny, którego ojciec p. Leon Pluciński, 
właściciel majętności Swadzim. piastował już wicie 
wybitnych stanowisk społecznych, m in. był ko­
misarzem generalnym Rzplitej Polskiej w Gdańsku, 
okrył szczególną żałobą Klub Poznański, którego 
był wybitnie czynnym, zasłużonym sekretarzem.

Ś. p. Hi’chen. młody student U. P., syn dyrek­
tora departamentu to jasny pło­
mień. który przedwcześnie zgasł, stłumiony wich­
rem tragicznej śmierci.

Łączymy sie w powszechnym serdecznym żalu, 
jaki przeżywa Poznań z powodu tragedji dwóch 
młodych sportowców, (m. z.)

nietylko estetyka centralnych i reprezentacyjnych 
punktóy naszego miasta, ale także wrodzona wszy­
stkim przechodniom pewna wrażliwość powo­
nienia.

Radfo

Poniedziałek, dnia 20 marca 1933
Poznań — 11,40 Codzienny przegląd prasy polskiej 

(tr. z Warszawy), 12.58 Sygnał czasu — zegar i hejnał 
z wieży ratuszowej. 13.05 Koncert gramof., 14.00 Noto­
wania giełdy pień, i zbóż, towarowej, 14,15 Komunikaty 
gospod. roln., 16.40 Odczyt z cyklu „Zagadnienia go­
spodarcze“ (tr. z Warszawy), 17.00 Koncert popołudnio­
wy (tr. z Warszawy), 17.55 22-ga pogadanka z cyklu 
„Facecie przyrodnicze“ („W krainie wiecznpch lodów“) 
18.00 Odczyt dia maturzystów (tr. z Warszawy). 18,2» 
„Miscellanea radiowe“. 18.35 Lekcja języka franc. me 
todą lingwafoniczna, 18,50 „Silva rerum“. 19.05 Nadpro- 
gra m.19.28 Sygnał czasu, 19,30 „Na widnokręgu“ (tr. ? 
Warszawy). 19.45 Prasowy Dziennik Radiowy (tr. z War 
szawy), 20.00 ,Don Carlos“ opera Verdi'ego (tr. ze Lwo- 
wa), W przerwie Dod. do Pras. Dz. Radj. (tr. z Warsza­
wy), 23.15 Sygnał czasu — komunikaty sport i polic.

Warszawa - 12.10 Płyty gramof., 15.35 „Skrzynka 
Pocztowa“. 15.50 Płyty gramof., 16.25 Lekcja języka frai> 
cuskiego, 16.40 Odczyt pt. „Przyrost naturalny 1 dochóc 
społeczny w Polsce“, t7.00 Utwory na dwa fortepiany 
pp. S. E’benschütz i M. Salz-Zimmermann (Kraków). W 
przerwie Komunikat Hydrograficzny. 17.35 Arie i pieśń 
w wykonaniu Ludmiły Szretterówny, 18.00 Odczyt dl? 
maturzystów, 18.25 Muzyka lekka i taneczna. 19.21 
„Skrzynka Pocztowa Rolnicza“. 19.30 „Na widnokręgu*' 
19,45 Prasowy Dzień. Radj., 20.00 Opera Verdi’ego „Dor 
Carlos“ — transm. z Opery Lwowskiej W I przerwie 
wiadomości sportowe; w przerwie II „Skrzynka Poczto­
wa Techniczna“. 23,20 Muzyka taneczna.

2 Tow. Ziemianek
Nawiązując do komunikatu Sekcji Ekonomicznej ogło 

szonego w zeszłym tygodniu w sprawie projektowanego 
kursu korespondencyjnego wiedzy finansowej i handlowej 
w zastosowaniu do pracy Ziemianki, donosimy, te kurs 
ten będzie obejmował: 1) Ekonomię gospodarstwa domo­
wego. 2) Ekonomię produkcji drobu, 3) Ekonomię pro­
dukcji ogrodniczej, 4) Technikę handlową, 5) Wiadomo­
ści o rynkach. Każdy przedmiot wykładany będzie przez 
specjalistę danego działu. Ogółem około 50 lekcyj, z któ 
rych każda rozsyłana będzie po otrzymaniu i poprawie­
niu zadań z poprzedniej.

Zgłoszenia należy przesłać najdalej do 15 maja br. 
pod adresem Sekretariatu naszego.

*
Raz Jeszcze przypominamy naszym członkom o wal- 

nem zebraniu naszego Towarzystwa, które odbędzie się 
w Poznaniu w poniedziałek, dnia 27 marca br. o godzinie 
10,30 na sali posiedzeń w gmachu Wlkp. Izby Rolniczej.

Poza sprawozdaniami poszczególnych eekcyj wygło­
szone zostaną następujące referaty: p. Eleonora Czar­
nowska, przewodnicząca Rady Naczelnej Ziemianek mó­
wić będzie na temat Komisji Rolnej przy Unji Międzyna­
rodowej Katolickich Stowarzyszeń Kobiecych; Dr. Stani­
sław Wasylewski wygłosi referat pt. „Ważny i przyjem­
ny obowiązek“, a p. Jadwiga Czarnecka referat pt „Kry­
zys w oświetleniu Foerstera’. Obrady poprzedzi Msza św, 
w kościele św, Marcina o godz. 9,30.

* . •
Miesiąc ubiegły obfitował w cały szeTeg zebrań po­

wiatowych.
Na zebraniu Koła wrzesińskiego odczytano listy z 

podziękowaniem za dary przysłane Zakładowi Sierót w 
Mielżynie. Omówiono sprawy biblioteki okrężnej 1 spra­
wozdanie kasowe z wieczoru, urządzonego na cele przy­
szłe! kolonii letniej w Wrześni, poczem przedyskutowa­
no plan jeszcze jednej dochodowej imprezy. Jak i targ 
nasienny, połączony z wystawą przetworów owocowych 
w Wrześni.

Z działalności Kółek Włościanek p. Leitgebrowa mówiła o 
kursie gotowania w Bcrzykowie, a był to już szósty kurs 
z rzędu w tamtejszem Kółku. Na ogół praca w Kole wrze 
sińskiem tak w kierunku oświatowym, jak i charytatyw­
nym, oraz ekonomicznym nadzwyczaj pomyślnie się roz­
wija. . . ,

Pierwsze w tym roku zebranie Koła inowrocławskie­
go rozpoczęło się serdeczną i gorąca zechetą przewodni­
czącej p. Józefy Mlickiej do dalszej współpracy członkiń.

Zdano sprawozdanie z kiermaszu, z którego panie 
naogół bardzo były zadowolone, tak że uchwalono urzą­
dzić nowy kiermasz przed samą Wielkanocą, na którym 
sprzedawać się będzie wyroby mięsne, pieczywo, miody, 
soki l nasiona.

Rekolekcje, jak corocznie odbędą się w połowie mar­
ca. Pani Przewodnicząca zdała także sprawozdanie z ze­
brania sekcji ekonomicznej w Poznaniu oraz zachęcała do 
abonowania „Ziemianki Polskiej“ Po skończonych obra­
dach odbyło sie zwiedzenie Szkoły Przemysłowej w Ino­
wrocławiu. P. Dyr. Lewandowska, wygłosiła referat p. t. 
„Wrażenia z podróży na Fiordy Norwegskie“, z przeźro­
czami — bardzo ciekawy i pouczający.

Po wykładzie p. Lewandowska zaprosiła panie na 
podwieczorek, gdzie spędzono mile kilka chwil na oży­
wionej pogawędce.

• • •
Na zebraniu Ziemianek Koła śremskiego w dniu 22 

lutego wypełniono tak lcwestjonarjusz Tow. Ziemianek, 
jak i ankietę Centralnego Tow. Popierania Wytwórczości 
Polskiej. Omówiono sprawy służby domowej, sprawy 
drobiowe i ogrodnicze, rozlosowano książki z biblioteki 
nkrężnei, noczem poruszono sprawy Caritasu i Okręgu 
Młodych Polek w Śremie, jak i sprawy Kółek Włościanek 
W Kole odbył się kurs szycia i kroju dla kobiet dominial­
nych i ich córek.

Ponieważ, jak się dowiadujemy poszczególni członko­
wie nasi zaczęli wpłacać już składkę członkowską za rok 
bieżący, skarbniczka nasza p. Zofja Tadrzyóska prosi usil­
nie Koła powiatowe o nadsyłanie w miarę wpływów, I raty 
tych należności za rok 1933 na konto Jej w P. K. O. Po­
znań nr. 212-964.

'• « *
W środę dnia 22 bm. wygłoszony zostanie w radjo 

o godz 14,15 referat p. Janowej Żółtowskiej, przewodni­
czącej Sekcji ogrodniczej Tow. Ziemianek Wlkp.

Ki© wngraS na loterii?
W ósmym dniu ciągnienia 5-tej klasy 26-tej polskiej 

loterji państwowej, wygrane padły na numery następujące: 
Po 250 zł. na N-ry:

71+ 240 59 90 402 76 504 9 34 57 80 654 64 795 810 24 
971 1413 83 501 39 656 64 780 859 2021 64 389 427 703+ 
862 70+ 3041 147 646 55 60 737 4337+ 95 417 23 78+ 632 
948 5000 42+ 210 68 396 464+ 554 87 703 81 890 6181 + 
509 46 62 88 762+ 981 91 7158 279+ 439 56 544+ 671 84 
97 751+ 871+ 8227 413 29 73 542 60 74+ 639+ 98 704 
821 63 80+ 916+ 27 9061 120+ 42 45 48+ 99 222 459 517 
689 825 10142 81 697 766 73 11055 326 408+ 49 79 507 681 
734 835 928 69 12031 130 53 261 506+ 99 682 784 857 
60 92 13156 227 339 450 615 60 63 726 917 14199 231 385 
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(Przekład autoryzowany z angteiskiego).

— Coś sobie przypomniałem. Drobnostka, 
Proszę pana, ale Frawley skonał na moiem ramie­
niu. Zastaliśmy go konającego. — Głos mu się 
trochę załamał, ale ciągnął dalej już. zupełnie spo­
kojnie. Odniosłam nawet wrażenie, że snoirzał na 
Killiana ze złośllwem zadowoleniem. — Otóż Fraw­
ley coś szepnął ostatnim tchem nim skonał—

Znów urwał.
Killian popatrzył nań z prawdopodobnie udaną 

obojętnością, a 0‘Leary zapytał chłodno:
— No, co powiedział?

, — Początek wyrazu, jedną sylabę. Nie zdą­
żył dokończyć. Chrapnął; „Kill...“ i skonał. — 
Obciągną} na sobie fałdy jedwabnego szlafroka. 
Przygładził klapy i dokończył niedbale: — Pewnie 
chciał biedak powiedzieć, że go zabito.

Killian purpurowy z gniewu, skoczył ku Pag- 
Si'emu i potknął się o brzeg derki, w która się był 
«winął. 0‘Leary zwrócił się «rybko do mnie:

— Czy pani to słyszała?
Killian usiadł z rozmachem i spojrzał z pasją 

na skraj derki.
— Czy i pani to słyszała? — powtórzył 

O’Leary.
— Słyszałam — warknęłam. Chciałam zadać 

kłam Paggi’emu, tak jak on mnie zrobił, ale nie 
mogłam. Triumfalny uśmieszek na pelnvch czer­
wonych ustach Włocha powiększył jeszcze moją 
irytację

— Jakie pani odniosła wrażenie? Co mogło 
znaczyć to „Kill...“?

— Jakie wrażenie? — odparłam szorstko. — 
Byłam tak zaskoczona tą okropnością że nie mia­
łam głowy na żadne wrażenia. To jest mam sil­
ne wrażenie, że Frawley powiedział „Kill..’.’*) Wię­
cej nie wiem.

1 — Ale starczyło pani głowy, żeby zobaczyć

*) — to kill — zabić (po angielsku).

pewne papiery na stoliku toaletowym — mruknął 
złośliwie Paggi, oglądając paznokcie i uśmiechając 
się prowokacyjnie. Nigdy nie żywiłam względem 
nikogo morderczych uczuć, ale jego byłabym w tej 
chwili udusiła z największą satysfakcja.

Ręce zaswędziły mnie gwałtownie, zwłaszcza, 
że po słowach Włocha zapadło szczególne milcze­
nie. Wszyscy patrzeli na mnie; wszyscy oprócz 
niego i Anety, która gapiła się w ogień. Wydało 
mi się. że w tych spojrzeniach zbiegających się na 
mojej osobie, kryło się coś zagadkowego, jakby 
jakieś porozumienie, czy wspólna wiedza. Czy 
wydarzyło się wam kiedy stąpnąć na pozornie 
twardy grunt, który okazał s iębagnem i zafalo­
wał pod waszą stopą kolisto jak woda? Otóż ja 
doświadczyłam analogicznego wrażenia; ja. która 
nie miała nigdy żadnych przewidzeń.

— Papiery — rzeki powoli Noweli Morse, zja­
dając mnie niespokojnym wzrokiem. — Czv pani... 
czy były... Zwrócił się do Paggfego. — Coś ty po­
wiedział, Jo?

— Zapytaj pielęgniarki — odrzucił Włoch, 
wzruszając atletycznemi ramionami.

Teresa zaciskała i otwierała małe zniszczone 
ręce jakimś drapieżnym gestem. Matylda świdro- 
waał mnie przenikliwym wzrokiem.

Killian przerzucił ze mnie oczy na zatrwożoną 
twarz Morse‘a i przymrużył je w taki sposób, jak­
by chciał z niej coś wyczytać. Łucja wyciągnęła 
do mnie długie ramię, odziane we flanele — na 
szczęście nie mogła dosięgnąć — i rzekła chrapli- 
wie •

— Czy były jakie papiery?, Co za paiery? 
Gdzie one są?

Spojrzaałm niezdecydowanie na O‘Leary‘ego. 
niepewna, czy powinnam mu oddać list, czy wykrę­
cił narazie sianem.

— Czy pani widziała jakie papiery? —< za­
pytał.

— Tak, Na stoliku pod lustrem leżał list. Oto 
on. — Sięgnęłam do kieszeni, wyciągnęłam arkusik 
papieru, podałam mu spostrzegłam sie. że drugi 
arkusik został w kieszeni. Wszyscy patrzyli na 
0‘Learego. Sprawdziłam ukradkiem. czv jeszcze 
mam ten drugi arkusik i postanowiłam oddać mu 
później. Miałam dosyć tych ciekawych twarzy, 
szarych ze strachu

O’Leary przejrzał szybko list wśród ogólnego 
milczenia. Łucja oddychała ciężko przez nos, Pag­
gi wpatrywał się w 0‘Leary‘ego. Morse, który ro­
bił na mnie wrażenie opanowanego czołwieka, 
wstał niecierpliwie i przysunął się do. detektywa.

— Co to jest? — zapyta! zdałwiónym głosem.
— Czy... do mnie?

— Do pana — potwierdził spokojnie O’Leary.
— List odnoszący się do rozmowy, jaka pan miał 
z Frawley’em przed obiadem.

— To niech mi go pan... — Opanował się i za­
pytał uprzejmie, ale z widocznem zdenerwowa­
niem:

— Czy mogę go przeczytać?
— Ależ owszem.
Pochwycił list, widocznie bardzo krótki, 60 

przeczytał go w jednej chwili. Zauważyłam, że 
wzrok jego zatrzymał się uważnie na jakimś ustę­
pie. a usta norvs7vlv bezwiednie, jakby w wysiłku 
zapamiętania go. Poczem zupełnie nieoczekiwanie 
skoczył szybko do kominka i rzuciwszy papier w 
ogień, zwrócił się ku nam z wyzywająca miną i 
zaciśniętemi pięściami, jakby w gotowości do od­
parcia ataku. Ale o dziwol Zaprotestowała tylko 
jedna Łucja.

Ciąg dalszy nastąpŁ
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I WIELKOPOLSKI i POMORZU
Z GNIEZNA

Wiceprez. miasta dr. Hensel, w odezwie, wy­
danej do Obywatelstwa poleca w dniu 19 b. m„ ja­
ko w dniu imienin 1. Marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego, udekorować domy flagami narodowemi.

Burmistrz Powidza, p. Stan. Wieczorek, złożył 
na ręce starosty pow. p. Suskiego, dobrowolnie re­
zygnacje ze swego stanowiska. Do tego kroku skło­
niły p. Wieczorka ciężkie warunki współpracy z 
korporacja miejska.

Odznaczenie Policyjn. Klubu Sportowego. Miej­
ski komtiet P. W. i W F. na swem zebraniu plenar- 
nem w dn. 16 b. m. przyznał dyplom uznania za 
rok 1932 „Polic. Ki. Sportowemu“, którego 34 człon­
ków na ogólną liczbę 39 ćwiczących zdobyło ozna­
kę P O S

Komitet organizacyjny Poisk. Tow. Krajoznaw­
czego. na zebraniu zwołanem przez inicjatora p. 
star. Suskiego, ukonstytuował sie następująco: p. 
Boi. Kasprowicz — przewodn., p. rtm. Metzker — 
sekr., pp. str. Suski, dr. Musiełówna i prezes aka­
demików Borsz — członkowie.

Z WRZEŚNI.
Na walnem zebraniu BBWR., odbytem w dn.

12 b. m. przy szczelnie zapełnionej sali hotelu „Pod 
Białym Orłem“, w obecności starosty pow.p. Gal­
lusa. wybrano nowy zarząd w nast. składzie: pre­
zes — p. prof. Maćkowski, I wicepr. — p. dr. Mar- 
cik, II wicepr. — p. apt. Felicki. skarbnik — p. nacz. 
Kot, sekr. — p. Siemieniec; członkowie — pp. dyr. 
dr. Panna, burm. Sołtysiak dyr Walczak. mec 
Szust, dyr. Drynkowski (Miłosław) i Michalski 
(Strzałkowo). Do komisji rewiz. wybrano pp.: 
nacz. stacji kol. Golkę. asesora Zientarskiego i na- 
czeln. st. kol. Kaczora (Miłosław).

Z INOWROCŁAWIA.
Pożar w śródmieściu. OnegdaJ wybuchł pożar w 

mieszkaniu mistrza rzeżrrckiego Łapki przy ul. Kilińskie- 
go. Przywołana natychmiast straż pożarna pożar zloka- 
lłzowała. Straty sa minimalne.

Obława na złodz’eł węgłowych. W ostatnich dniach 
Brzadziła policja szereg obław na złodziei węgla z wa­
gonów kolejowych, w wyniku których przychwyciła na 
gorącym uczynku: Znalezińskiego Stanisława, Małeckie 
go Kazimierza, Krzemińskiego Jana i Maszudzińskiegt- 
Edmunda z Inowrocławia oraz Kunca Józefa z Gorzan 
pow. Inowrocław.

Włamanie do śpichlerza. W nocy z 11 na 12 bm. 
nieznani sprawcy włamali się do śpichlerza kupca Gu­
towskiego Feliksa w Kruszwicy przy ul. Kolejowej 7. 
skąd skradli około 400 kg pszenicy.

Kradzież towarów ko!onia*nvch | cukierniczych zgło- 
Slt dnia 16 bm. Stefan Lewicki (ul. Cmentarna). Wartość 
skradzionych towarów — 300 zł.

Krajowy Urząd Budownictwa na okręg północny 
Bydgoszczy donosi o kradzieży dwóch tablic informacyj­
nych przy wyjeździę z miasta Inowrocławia w stronę 
Mątew. (ar.)

Z MOGILNA’.
Echa tragicznego wypadku na stacji kolejowej 

w Mogilnie. Otrzymaliśmy następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie. „Pozostała wdowa i siero­
ty, prosimy uprzejmie pp. pasażerów, jadących w 
nocy dn. 4 b. m. o godz. 11,30 pociągiem pospiesz­
nym zdążającym z Inowrocławia do Poznania o 
łaskawe podanie nam jakichkolwiek danych o przy­
czynie tragicznego wypadku męża i ojca, który 
schodząc na stacji Mogilno z danego pociągu, dostał 
się pod koła i poniósł śmierć. Chodzi o to, w ja­
kim czasie zmarły wychodził z przedziału pociągu 
i czy dworzec w Mogilnie przed nieszczęściem w 
chwili, kiedy pociąg przystanął, był należycie 
oświetlony. Za ewtl. jakiekolwiek wiadomości zgó- 
ry składamy serdeczne podziękowania. Anastazja 
Piekarska, wdowa po Stefanie Piekarskim, Mogil­
no, ul. Hallera 23.“ ________

ZE ŚREMU,
Ku czci St. Wyspiańskiego. Gimnazjum im. gen. Wy­

bickiego urządziło ostatnio w auli poranek ku czci St 
Wyspiańskiego. Zainicjował go p. prof. Grabara, odczy­
taniem referatu o Wyspiańskim. Zkolei nastąpiły dekla­
macje uczniów niższych klas, śpiew chórowy pod dyi. 
p. prof. Zbiegenia, poczem odegrano „Warszawiankę". 
Brak kostiumów i sceny spowodował, że całość wypadła 
bez efektu.

Wykład o Teresie z Konnersreath. Znany na terenie 
wielkopolskim z energicznej obrony zasad katolickich ks. 
Płotka ze Zbąszynia wygłosił w dn. 13 i 14 bm. w sali 
p. Śałacińskiej wykład o Teresie z Konnersreuth, gdzie 
był osobiście. Napływ publiczności na pierwszy wykład 
był tak wielki, iż musiał być powtórzony nazajutrz.

Komitet zbiórki na fundusz Szkolnictwa Polskiego 
zagranicą. Z inicjatywy Starostwa Powiatowego zawiązał 
się przy tut. Magistracie lokalny Komitet zbiórki na fun­
dusz Szkolnictwa Polskiego zagranicą. Komitet tworzą 
pp.: Kujawski, przełóż. Dostalowa, prof. Grabara i kle 
równik szkoły p Janecki. Zbiórkę ofiar na powyższy 
cel podjęło ruchliwe i znane na terenie śremskim Śtow. 
Młodzieży Polskiej.

Ze sporta. Ostatnio rozegrano na boisku P W. w Śre­
mie mecz piłkarski między drużynami Śremskiego Klubu 
Sport a „Strumykiem“ z Poznania, zakończony wynikiem 
3:3.

Z ZBĄSZYNIA.
Ze Zw. Pracy Obyw. Kobłeł. Od listopada ub. r. 

prowadzi Zw. Pr. Obyw. Kobiet akcję dożywiania dzieci 
w szkole powszechnej. Bezpatnie dostaie gorące mleko, 
wzgl. kakao 189 dzieci, a 150 dzieci za niska opłatą. 
Mimo trudnych warunków finansowych zdołał Związek 
potrzebne fundusze zgromadzić, tak, że do kwietnia br 
dzieci otrzymywać będą mogły ciepłą strawę.

W dniu Imienin Marszałka Piłsudskiego urządza Zw 
Pr. Obyw. Kobiet w Świetlicy uroczystość dla swych 
ezłonkin i ich dzieci. Dzieci członkiń przygotowują przed­
stawienie o Marszałku pt. „Wiktor w Łodzi“.

Z KĘPNA.
Naokoło Polski. Kępno odwiedził ostatnio w podró­

ży naokoło Polski, członek Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej w Król-Hucie p. Józei Rychter. (wy

Zwłoki noworodka w kanale. Przy oczyszczaniu ka­
nałów przy ulicy Strumykowej w Kępnie, robotnik Józef 
Chmielewski znalazł zwłoki noworodka płci żeńskiej, któ 
re odstawiono do kostnicy szpitala, celem przeprowadze­
nia sekcji. Wyrodna matkę, poszukuje policja. (w)

Za obrazę Marszałka Piłsudskiego. Dnia 25 marca ub. 
t. na zabawie strażackiej w Stizyżewie, pow. Kępno. Woj 
cłech Wawrzyniak z Strzyżewa obraził Marszałka Pił­
sudskiego, wypowiadając pod lego adresem obelżywe 
słowa. Sąd uznał winę Wawrzyniaka za udowodnioną i 
skazał go na 7 miesięcy wiezienia, daruiąc mu pniowe ka 
ry na mocy amnestii, przy ponoszeniu kosztów sądowych 
w wysokości 40 zł. Obrońca skazanego zapowiedział wnie 
sienie odwołania. (w.)

Bądź esz z siebi® zadowolony 1789

PIELĘGNUJ ZĘBY PASTA PULSA.

Wielkopolska reprezentowana na marszu Sulejówek-Belweder 
w dniu 19 marca br.

Komenda Okręgu VII Związku Strzel -kiego 
wyznaczyła drużynę mistrzowską oddziału II. Z. 
S. „Zuchowatych“ w Poznaniu celem wzięcia 
udziału w trąd, marszu „Sulejówek-Belweder“ w dn.

Imienin Marszalka Piłsudskiego. Drugi Oddział 
„Zuchowatych“ mający poza sobą chlubna prze­
szłość sportową, był kilkakrotnie odznaczony naj- 
wybitnieiszemi nagrodami sportowemi.

Zamknięcie cukrowni w Gnieźnie przysporzy miastu 
1300 bezrobotnych

Sprawa Blachowskiego w sądzie apelacyjnym

Gniezno. Na ostatniem posiedzeniu Rady 
Miejskiej omawiano palącą sprawę mającego na­
stąpić zamknięcia cukrowni.

Cukrownia gnieźnieńska wypłaca rocznie za 
bociznę około 250 tysięcy złotych, zatrudniając w 
czasie kampanii do 1300 robotników, co daie utrzy­
manie koło 5000 mieszkańcom Gniezna.

Po dłuższej dyskusji Rada wyłoniła komis’''

interwencyjną w osobach radnych: Bibrowicza, 
Grotowskiego i dr. Musieła, która wespół z człon­
kami magistratu interpelować bedzie w tei sprawie 
u władz państwowych, bezpośrednio oddziaływują­
cych na kartele cukrownicze, których polityka 
doprowadza do zamykania cukrowni.

Podobna akcję projektują rolnicy powiatu, 
uprawiający buraki cukrowe. (Kr.)

Również w Warszawie tragiczna katastrofa samolotowa
Warszawa. (Teł. wł.) Podobnie iak w Po­

znaniu wydarzyła się wczoraj w Warszawie tra­
giczna katastrofa samolotowa. O godzinie 2.30 po­
południu nad Polem Mokotowskiem w Warszawie 
krążył dość wysoko samolot wojskowy. Nagle 
przechodnie usłyszeli, że motor odmówił posłuszeń 
stwa, wydając kilka odgłosów eksplozji. Ssmplot 
stracił równowagę Pilot cywilny kontraktowy Ka­
zimierz Kaźmierczak z Instytutu Badań Technicz­
nych Lotnictwa, orientując się w sytuacji, wysko­
czył z aparatu. Spadochron otworzył sie i lotnik 
wylądował szczęśliwie na lotnisku, doznaiac tylko

¡lekkiego wstrząsu. Natomiast drugi lotnik-obser 
'wator, szeregowiec Aleksander Pacho z nieustalo­
nych przyczyn nie użył spadochronu i wraz z.sa­
molotem runął w pobliżu lotniska na ziemie, odno­
sząc bardzo ciężkie uszkodzenia, od których, po 
przewiezieniu go do szpitala, w krótkim czasie 
zmarł Komisja wojskowa bada przyczyny, dla 
których Pacho nie użył spadochronu. Według oś­
wiadczeń Kaźmierczaka. dawał on znaki swemu 
towarzyszowi, pozatem nie ulega wątpliwości, że 
obserwator musiał widzieć skok, (ż)

Warszawa. W piątek w sadzie apelacyj­
nym zakończył się proces Juljana Blachowskiego. 
zabóicy nacz. dyrektora Zakładów Żyrardowskich. 
Koellera. Sąd uchylił wyrok pierwszei instancji w 
części dotyczącej kary, skazując Blachowskiego na 
cztery lata więzienia z zaliczeniem aresztu pre­
wencyjnego od 28 kwietnia 1930 r. do dnia procesu.

Co ujawniła kradzież u pewnego kupca zbąszyńsklego?
Zbąszyń. U jednego z miejscowych kup­

ców, podczas jego nieobecności w domu, dokona­
no włamania i skradziono towar i bieliznę wartości 
około 800 złotych, a pozatem 100 złotych gotówki. 
Prócz strity która ów kupiec poniósł, kradzież dla

t. J. do piątku 1 jednocześnie zasądzając na rzecz 
Magdaleny Koeller i jej dzieci powództwo w wy­
sokości 1.600 złotych.

Co do pozostałej części wyroku Sad Apelacyj­
ny decyzję Sądu Okręgowego pozostawi! bez 
zmiany.

niego ma i te niemiłe następstwa, że w związku z 
kradzieżą ujawniony został tainy ubój świń, który 
od pewnego czasu uprawiał okradziony kuniec, za 
co niewątpliwie zostanie pociągnięty do odpowie­
dzialności.

z kaucją 1000 zt otrzyma 
stalą posadę wzgl. może 
przystąpić jasio wspólnik

Patrz dział drobnych ogłoszeń dzisiejszego 
numeru »,Dzlennika Poznańskiego“.

Z KCYNI.
Reorganizacja Związku Strzeleckiego. Dzięki stara­

niom zarządu tut Koła Zw. Strz. przeprowadzono ostat­
nio reorganizacje Związku stwarzając Koło Przyjaciół 
Związku Strzeleckiego. W dniu 2 bm., zwołano zebranie 
konstytucyjne, które zagaił burmistrz p. Pieprzyk. Na 
przewodniczącego powołano p. mec. Różalskiego. Obecni 
uchwalili utworzenie Kota Przyjaciół Zw. Strzel, do któ­
rego przystąpiło 80 członków. Do zarządu powołano pp.: 
mec. Różalskiego, burm. Pieprzyka, naczelnika poczty 
Wryczę, rendanta Kasy Miejskiej R. Fortowskiego.

Z ROGOŹNA.
Z Magistratu. Począwszy od dnia 17 bm. kierownik 

Urzędu Skarbowego przyjmować będzie interesentów w 
sprawach podatkowych w biurze inspektora Kontroli Skar 
bowej od godziny 10—12.

Ostre strzelanie. Dnia 26 bm. odbędzie się na strzel­
nicy P. W. (za parkiem miejskim) ostre strzelanie z bro­
ni wojskowej dla środowisk wiejskich i Związku Strzelec 
kiego.

Kradzież roweru. W czwartek, 16 bm. w godzinach 
przedpołudniowych skradziono p. Sierakowskiemu z No­
wego - Młyna pow. obornickiego rower wartości 120 zł 
pozostawiony bez dozoru przed domem dr. Woźnego.

Z MODRZĄ.
Kurs P. R. odbył się tutaj dla członków S. M. P. Ja­

ko przygotowanie do pracy wstępnej na poletkach. Kurs 
zagaił członek patronatu p Jakubowski, powitał ks. Pro­
tektora i p. mż. Krasińskiego oraz licznych uczestników. 
Aktualne referaty o P. R wygłosił p. dyrektor zaznaja­
miając obecnych z pracami na poletkach i uprawie. Za­
znaczyć wypada, że S. M. P. parafji Modrzą prowadzi 
konkursy P. R już od czterech lat i w roku bież, wyło­
niło aż 6 zespołów.

Z DOLSKA.
Pożar. Dnia ,4 bm wybuchł w folwarku proboszczów 

skim w Dolsku pożar k’óry strawi) duża stodołę ze 
zbożem i chlew służby folwarcznej. Straty sa bardzo 
wielkie. Do akcji przeciwpożarowe! stanęfy w bardzo 
krótkim czasie sikawki z Gstrowieczna. Dolska. Między­
chodu i Nowieczka, które przyczyniły sie w znacznej mie 
rze de zlokalizowania pożaru Pożar powstał z iskry od 
lokomobili. Śledztwo prowadzi policja.

Uroczystość odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej

ku czci ś. p. Marji z Turnó w hr. Ostrowskiej.
W czwartek 16 b. m. odbyła się cicha a bar­

dzo podniosła uroczystość uczczenia zasług ś. p. 
Marji z Turnów, hr. Tomaszowej Ostrowskiej, 
zmarłej przed niedawnym czasem. Na jednej ze 
ścian naszej poznańskiej Skałki, kościoła św Woj­
ciecha, gdzie już widnieją tablice podobne, odsło- 
nięto nową, poświęcona pamięci Marji Ostrowskiej.

Mszę św odprawił ks. Smodlibowski S. J., po­
czem pełne głębokich myśli kazanie okolicznościo­
we wygłosił ks. prałat Kazimierz Rolewski. Mów­
ca podniósłszy wielkie zalety charakteru ś. p. Marji 
Ostrowskiej, której życie ciche i pełne poświęceń 
skoncentrowało się w trzech rodzajach apostolstwa: 
Miłości Boga. Miłosierdzia dla Bliźnich i gorącego 
patriotyzmu, nawiązał do dzisiejszej doby chaosu 
pojęć i nędzy materialnej.

W tych przełomowych chwilach, kiedy rozpę­
tały się wszystkie złe moce, jedynie zbiorowy wy­
siłek społeczeństwa katolickiego i miłosierdzie po­
sunięte aż do ofiary, zdolne sa ocalić świat przeć 
zagłada moralna i popadnieciem we władzę potęg 
ciemności.

Podczas Mszy św. prześliczne śpiewy wykonał 
były Chór Sodalicyjny Pań Wiejskich i Miejskich, 
którego ś. p. Zmarła była założycielka i długolet­
nia kierowniczką. Partje solowe z dużym artyz­
mem odśpiewały panie Jadwiga. Konstantowa Dzie­
wulska i Maria Kowalska.

Myśl uczczenia zasług ś. p. Marji Ostrowskiej 
tablica pamiątkowa i jej urzeczywistnienie fest 
wspólnem dziełem pań, należących.do tego właśnie 
chóru oraz Tomasza hr. Ostrowskiego, męża s. P- 
Zmarłej.

Prosta, lecz właśnie swa szlachetna prostota 
piękna tablica będzie długi szereg lat mówić wszy­
stkim zbliżającym się ku murom świątyni., że nie­
prawda jest jakoby czyn dobry kończył sie z ty­
ciem. a wdzięczna pamięć pozostałych nie umiała 
czcić tych, którzy, trudem życia całego rzetelnie 
na nia zapracowali „

Z BARCINA
Z Rady MieiskieJ. Ostatnie posiedzenie Rady miej­

skiej poświęcone było specjalnie ponownemu ustaleniu 
emerytury dla b burmistrza p. Tyczewskiego. wspomnia­
na sprawa naskutek odwołania emeryt, burmistrza p. Ty­
czewskiego rozpatrywana oyła ostatnio przez Izbę Wo­
jewództwa w Poznaniu, która nietylko pierwotną uchwałę 
Rady miejskiej z powodu wadliwości wzgi. zastosowania 
błędnych przepisów uchyliła, ale ponadto w przeważają­
cej mierze tezy emeryt, burmistrza p. T. uwzględniła 
Temsamem miasto wbrew przewidywaniu Rady miejskiej 
zamiast zł 135 obecnie ponad 200,— zł miesięcznie emery 
tury płacić musi.

Rozwój S M P. Niedawno założone Towarzystwo 
Młodych Polek cieszy się coraz to większem zaufaniem 
i poparciem, dowodem czego stale zwiększające sie sze­
reg; Młodych Polek. Do chwili obecne) organizacja liczy 
ponad 40 członkiń. Do zarzadu należą: ks proboszca 
Nowicki Jako patron. Aniela Prusakówna — prezeska, 
Wanda Wojewódzka — sekretarka Maria Jankowska — 
skarbniczka. Młodzież żeńska winna gremialnie w szere­
gi te) katolickiej i narodowej organizacji wstępować.

Z życia Robotników Na rok bież ukonstytuował się 
zarząd w składzie- prezes — Bolesław Prusak, sekre­
tarz — Stanisław Muskał, skarbnik — Bartłomiej Ruchaj 
bibliotekarz — Franciszek Pezała.

Karnawał zakończony został zabawami Towarzy­
stwa Żeńskie! Samopomocy i Towarzystwa Śpiewu „Hal 
ka“ Impfeza pierwsza zasługiwała na szczególne popar­
cie, ponieważ czysty zysk przeznaczony został na biedna 
dziatwę. Niestety obywatelstwo zobojętniało do tego 
stopnia, że nie poparło w należytej mierze trudnych za 
dań Tow Samopomocy, zato poparło niemiecką zabawę 
„Rudervereinu“l Komentarze zbytecznel

ZE ŚMIGLA.
Zebranie Związku OsadnTtów Włościańskich. Dnia 8 

bm. odbyło sie zebranie członków Związku Osadników 
Włościańskich w hotelu p. Nowaka w Śmiglu, Zebranie 
zagaił p. Kuchowicz, poczem nastap ło przemówienie pre­
zesa Z. O. W p Nowackiego z Noweiwsi P. mec Roz 
wadowski, prezes Rady Pow BBWR w Kościanie wy­
głosił rzeczowy referat o sprawach aktualnych i robra 
zował położenie gospodarcze rolnictwa na zachodnich 
ziemiach w Polsce Po dwugodzinne! rzeczowej dyskusji 
przewodniczący solwowaf zebranie dziękując p. mec. Roz 
wadowskiemu, oraz obecnym za przybycie. (x)

: KÓRNIKA. 4 t ,
Zebranie Koła Rodź, w Kórniku odbyło się w ub. nie 

zielę w tut. szkole. Wygłoszony został przez .p. naucz, 
bielińskiego referat pt. „Nowy ustrój szkolny .

Z działalności Z. O. K. Z. W ub. niedzielę w sali tut 
zkoły powszechnej został wygłoszony odczyt przez p. 
aucz. Wielińskiego na temat „Niemcy w Polsce . Z do- 
rze opracowanego referatu dowiedziała się licznie zebra- 
a publiczność, jaka potęgę gospodarcza i polityczną sta- 
owią Niemcy w Polsce, dzięki swej organizacji, nu nur 
iałej stosunkowo liczebności

: NOWEGO TOMYŚLA. , _ .
Z Ochotniczej Straży Pożarnej W dniu 4 bm. oaby- 

) się w „Kresowiance“ zebranie roczne Ochotniczej Stra 
y Pożarnej, które zagaił naczelnik p. Gniot, zdając prze­
wodnictwo w ręce p. burm. Koniecznego. Nowy zarząd 
wybrano następujący: pp. St. Polach — naczelnik, Koper 
ki Ludwik — zast. naczelnika, Boker Fr. — sekretarz, 
•zyling Marcin — zast. sekr., Małaszkiewicz Wacław — 
karbnik, Łuczak Andrzej - gospodarz. Do komisji rew. 
rybrano pp. Kabzę Z. i Świtalę F oraz Frycza St.

Z Rady Miejskiej. Na ostatniem posiedzeniu Rady 
iieisk’ej uchwalono pobierać na rok 1933 dodatek komun, 
o państw, podatku dochodowego w wysokości 4 proc, 
rzy doch. podatk. ponad 24,000 zł, zaś 5% przy docho- 
Izie ponad 88.000 zł. Pozatem m. in. uchwalono na za- 
up boiska ca 2.500 zł, uzyskanych z sprzedaży papierów 
wartościowych. Rada Miejska wybrała ponownie na człon 
ów kom. rew. kasy miejskiej radnych pp.: Adamczyka
Kandułę. . ,

Pożar. W ub. tygodniu powstał w majętności Sliwno 
niewiadomych przyczyn pożar w zabudowaniach podwó- 

zowych, gdzie znajdowała się sieczkarka. Budynek spa- 
it się całkowicie. Dzięki wczesnemu zlokalizowaniu, ogieff
lie przeniósł się na sąsiednie budynki.

r ŹAR1KOWA. , łx
Obchód Imienin Pierwszego Marszałka Polski JózLS 

a Piłsudskiego. Miejscowy Oddział Związku Strzeleckie- 
:o godnie uczci w dniu 19 bm. Imieniny Twórcy Niepod- 
egłości. Uroczystość rozpoczyna się w dniu 18 bm. prze 
narszem Oddziału Z. S. z orkiestra przez ulice gm. Za- 
)ikowa przy pochodniach. W sam dzień Imienin liczne 
Jddziały Z. S. z sąs edzkich gmin iak i zaproszonych to- 
varzystw zbiorą się o godz. 10,30 na pi. Wolności po- 
:zem po raporcie wysłuchają Mszy św. Po sumie prze- 
lefOują wszystkie Oddziały przed przedstawicielami 
¡władz państwowych, samorządowych i komendy Powia- 
:owej Z. S.. udając się następnie do sali p. Szukały na 
iroczystą akademię Po przerwie obiadowej członkowie 
Tddziału Z. S. Zabikowo oddadzą do tarczy na miejsco- 
ivem boisku P. W. i W. F. im. „Marszałka Piłsudskiego 
»o 5 strzałów lako „odpowiedź Hitlerowi“. O godz. 19-el 
Jzieci szkoły powszechnej odegrają w sali p Szukały 
sztukę pt „Orlęta“ z którego dochód przeznacza sie na 
¡sakup książek szkolnych dla najbiedmejszych dzieci. O 
zodz. 8,15 urządzi miejscowy Oddział Z. S. publiczna 
zbiórkę na rzecz L. O. P. P. W dniu tym całe miejscowe 
społeczeństwo weźmie gremialny udział ' złoży hołd swój 
Bojownkowi o Niepodległość. Niech w dniu tym barwy 
larodowe na wszystkich domach I choć drobna składka 
na rzecz L. O. P P. będą dokumentem ważności chwili, 
zwłaszcza obecnej, kiedy odwieczny wróg nasz sięga po 
polskie Pomorze. W

1 MOCIIÓW. .
Walne zebranie BBWR. W dniu 12 bm. odbyło się 

walne zebranie Bezpart. Bloku Współpracy z Rządem, 
Mochy. w świetlicy Z. S Po zagajeniu przez prezesa 
p, Kirsza wybrano na przewodniczącego p Mączyńskiego 
Pfi wysłuchaniu sprawozdań z działalności Kota za rok 
ubiegły wybrano nowy zarzad. w składz-e prezes — P- 
Kirsz. leśniczy państw.; wiceprezes — p Dekiert rolnik 
sekretarz — p. Fliegner nauczyciel, skarbnik — p Sziiler 
przód, rob. leśn. Odśpiewaniem „Roty" zebranie zakoń­
czono. _______

Z LWÓWKA
Obchód Imienin Marszałka Piłsudskiego. Z inlclatywy 

Związku Strzeleckiego odbyło sie ostatnio zebranie nro- 
zesów mieiscowych towarzystw prorzadowych, na które 
uchwalono tegoroczne imieniny Marszalka Piłsudskiego 
ibchodzić w Lwówku wyjątkowo uroczyście I tak odbę­
dzie sie dnia )S bm. wieczorem alarm drużyn strzeleckich 
ośrodka lwóweckiego o nagrodę dla drużyny, która na 
miejsce zbiórki przybędzie pierwsza. Po alarmie nastąp1 
capstrzyk z pochodniami po ulicach miasta. W niedziełr 
o godz. 5*4 uroczysta Msza św na która podaży sie P° 
chodem Po nabożeństwie pochód na Rynek, gdzie nast« 
pić ma wreczenie nagrody zwycięskie) drużynie strzeierk'« 
z alarmu Po południu uroczysta akademia w sali p. W°

Iskiego, a pozatem strzelanie o nagrodę wędrowną in«,v^ 
widualną imieniem Marszałka Piłsudskiego.
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Kącik łamigłówek
40. KRZYŻÓWKA.

Poziomo: 1. imię i nazwi­
sko pierwszego żołnierza Rzpli- 
tej, 10. ociągać się, 11. przeło­
żony klasztoru, 12. stulecia, 14. 
wódz Tatarów, 15. wiele, 16. 
wozy kolejki polowej (2-gi 
przyp.), 17. imię męskie zdrob­
niałe, 19. skały, głazy (2-gi
{>rzyp.J, 21. dolny brzeg kope- 
usza, 23. marka zegarków świa­

towej sławy, 26. włos, kołtun,
28. miechy, 30. poeta polski, 31. 
rzemieślnik, 32. deszcz, 33. ro­
ślina (inula), 1. mn. (wspak), 34. „pod“ w 
jęz. francuskim, 35. natychmiast. .

Pionowo: 1. metr angielski, 2 wer
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szczepu Indjan w Ameryce półn., 18. wrę­
czasz, 20. godzina 12 w nocy, 22. nieda­
leko, tuż przy, 24. spis potraw, 25. miastorionowo: i. uieu dupciom, & „— t-*“/• —i 

bunek wojska. 3. odgłos. 4 podobno, 5. je- przy ujściu Donu (Rosja), 26. mami, zwo- k
zioro w Finlandii, 6. pukanie, 7. dawn. do- 
mek wiejski, 8. posługujący gościom w re­
stauracjach i t. d., 9. warsztaty okrętowe 
(wspak),10. największa ryba, 13. nazwa

41. LOGOGRYF, 
(Ułożył S. S. S.)

1
2

3

4

5

6 
7 
S 
s

10

dzi, 27. ptak (1. mn.), 28. głębokie naczy­
nie ozdobne, 29. legendarny założyciel 
Krakowa.

Rzędy 1-szy i 9-ty poziome dadzą 
rozwiązanie.

środkowy, czytany z góry na dół, da roz­
wiązanie.

1. imię męskie, 2. ziele, 3, 6, 9 i 15. 
miasta, 4. nabiał, 5 paznokieć u zwierząt, 
7. gruby kij, 8 i 25. części ciała, 10. egza­
min, 11 i 21. piosenka, 12. zwierzę, 13 i 20. 
drzewa, 14. nie tęga, 16. w Sejmie, 17. tor­
ba, 18. zakonnik, 19. imię żeńskie, 22. 
owad, 23. kielich, 24. pies, 26. łódka, 27. 
utwory Kochanowskiego.

fara

43. ŁAMIGŁÓWKA.
Kawaler, lewary, kaszel, peluszka,

Przestawiając powyższe wyrazy utwo­
rzyć nowe znaczenia.

Odgadnąć 10 nowych wyrazów o po- 
danem znaczeniu. Rząd środkowy, czyta­
ny pionowo da rozwiązanie:

1. Sztuczne zagłębienie w ziemi. 2. 
Przepowiada. 3. Powstaje z ognia. 4. Imię 
żeńskie. 5. Zwierzę domowe (1. mn.). 6. 
Wyrabiacz tkanin. 7. Teka, worek skórza­
ny lub płócienny. 8. Szosa. 9. Sieje (ro­
śliny). 10. Kasza.

42. ŁAMIGŁÓWKA.
(Uł. Danusia Fischbachówna, Września).

Wyszukać 27 słów pięcioliterowych 
według podanego poniżej znaczenia. Rząd

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z N-RU 
27-go „NASZEGO DZIENNICZKA“. 

„Niech żyje nasz Redaktor!“
Dobre rozwiązanie nadesłali: Bodgan 

Okoniewski, Danuta Fischbachówna, Wrze­
śnia, Kazio Ławniczak, Fela Łozińska, Jan­
ka Janaszakówna, Bronia Szymańska, Ka­
zio Knapski i Helenka Ratajówna.

Ngrodę wylosowała Bronia Szymań­
ska z Poznania.

śmiercią głodową. Nikt jednak podań tych 
dotąd me sprawdził, a tymczasem chciwa 
wróble wydzierają nadal bezkarnie gniazda 
innym ptakom i me zdają sobie zapewne 
sprawy z tego, że popełniają czvn brzydki 
w języku Ińdzkim rabunkiem zwany.

Musimy też przyznać, że wróbel nie na 
leży do ulubieńców naszego ludu. Wieśniak 
ochrzcił go niezbyt pięknem mianem kopciu- 
cha i oczyma wyobraźni widzi w tvm pta­
ku zdrajcę, oskarżając go o to. że przy-* 
niósł w swym dziobie gwoździe, ktoremi u- 
krzyżowano Pana Jezusa. Zdradliwy wró­
bel ma też do dnia dzisiejszego pozostawać 
w porozumieniu ze światem złych duchów 
— przesądny chłopek utrzymuje, że w cza-, 
sie deszczu rozmawiają one w lesie z dia­
błami, a jesienią w dzień Szymona i Judy 
znikają z pół i ogrodów, bo je wtedy zły cha 
beł łapie do ogromnej ćwierci i wsypuje do 
ognia piekielnego, zostają zaś tylko te Pta­
ki, które się do tej diabelskiej miary zrrie- 
ścić nie mogły. Podstawą tego przesądu 
jest fakt, że wróble tak bardzo liczne w la­
sach i ogrodach w lecie i jesienią. zmkaią 
przy końcu tej pory roku. Nie zagarniają 
ich jednak djabły, lecz wróble chowają się 
same przed zimnem po domach i^ zabuGO- 
waniach gospodarskich, wiosna zaś odlatu­
ją młode parki w odludne miejsca, dlatego 
zapewne, aby móc spokojnie pisklęta swe 
wychować, a powracają do siedzib ludzkicn 
gdy już wszystkie dzieci fruwać ste nau­
czyły. .

Drugą przyczyną, dla ktorei biedny 
wróbel nie cieszy się względami wieśnia­
ków jest jego wielka żarłoczność i łakom­
stwo Wiemy bowiem, iż przysmakiem wró­
bla są dojrzale owoce i jeszcze mleczne 
ziarna zboża, a szczególnie prosa. Dlatego 
to przysłowie mówi: Kto sie boi wroblow, 
nie sieje prosa. — Pomimo jednak zna­
nych szkód wyrządzanych przez wróble i 
które nieraz na korce obliczać trzeba na­
leżą one do bardzo pożytecznych Ptaków, 
gdyż ziadają setki i tysiące larw, gasiemo 
i owadów niszczących drzewa i zasuwy. 
Wieśniak nasz twierdzi, że wiosna sadowią 
się wróble na wysokich drzewach lub w;e- 
rzeiach i nawołują: „Filip sie’. Filio sie1 ... 
a jesienią, gdy gospodarze młócą, to naje­
dzone i zadowolone łakomczuchy przypo­
minają: „Tobie ćwierć i mnie ćwierć to- 
bie ćwierć i mnie ćwierć , p./e-
widywały nadejście długiej zimy, po. "zas 
której zbiedzone i zziębnięte beda mera? 
musiały zapukać do mieszkań Judzkich, pro­
sząc o podzielenie się z niemi nagroraaczo- 
nemi latem zaoasami. Widza one dobrze z® 
w takiej chwili zapomina człowiek & ura­
zach. i widząc za szybą pukającego w mą 
nieśmiało wróbelka, nie odmawia ma 
gościny. V/ wielu domach dzieci skrze.me 
chowają dla niego okruszyny chleba i cie­
szą sie szczerze, gdy mogą tym przysma­
kiem uraczyć bezbronną ptaszynę.

Maria Wróblewska,
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Świąta Rodzina Młodzieńcze lata Wodza

Wszyscy znamy wróbla, tego pospoli- 
ego, zadomowionego mieszkańca naszego 
craju. Wszak wszędzie spotkać go można: 
y mieście i na wsi, w polu i na lace, w le­
ñe i koło domu. Tylko, że na wróble nie­
wielką zwracamy uwagę! Może dlatego, ze 
est ich tak wiele, że są małe, szare, niepe- 
:orne, że się nie mogą pochwalić człowie­
kowi ani pięknym głosem, ani barwnem u- 
nerzeniem.

Wróble, zamieszkując miasta, sa o wie- 
e odważniejsze od swych leśnych sióstr i 
naci. Przyzwyczajone do widoku ludzi, do 
ciągłego ruchu i gwaru, trac& boiazliwośc 
¡właściwą nieoswejonym ptakom. To też, me 
urażone niejednokrotnem niepowodzeniem, 
lajspokojniej wiją swe gniazda pod dacha­
mi i na strychach kamienic, w dzurach mu­
rów, na wieżach kościelnych, w dziuplach 
ub między gałęziami drzew ogrodów miej- 
ikich i skwerów, gdzie tworzą też nieraz 
'ale kolonje. złożone z dziesięciu do piętna­
stu rodzin. Sprytne i zwinne, skacza odwa­
żnie po najruchliwszych ulicach, unikając 
jręcznie przed zagrażającem im niebezpid- 
izeństwem. Nie zdarzyło się też chyba ni-

gdy, aby zostały przejechane przez samo­
chód, wóz lub tramwaj.

Wróbel to niby chłopek wśród ptaków, 
a więc: pracowity, zaradny, uczciwy, lecz 
szorstki i dbający w życiu codziermem ra­
czej © pożytek i wygodę, aniżeli o wykwint 
i piękno. Jest też dobrym ojcem lub mat­
ką, choć dzieci swych nie rozpieszcza. Za­
ledwie podrosną, uczą je rodzice fruwać, 
przyzwyczajają do samodzielności i wy­
puszczają w świat szeroki, aby nie zabiera­
ły miejsca młodszemu, szybko mnożącemu 
się rodzeństwu. Lubią nasze wróble wygo­
dne i ciepłe posłanie, które ścielą zazwy­
czaj ze słomy i puchu, nie umieia jednak 
misternie wykańczać swych mieszkań, a naj 
chętniej, jeśli im się tylko uda, korzystają 
z nieprawnie przywłaszczonych gniazd srok 
wron, przepiórek, przedewszystkiem zaś ja­
skółek Istnieje nawet bardzo rozpowszech­
nione podanie, głoszące, iż rozgniewane ja­
skółki zlatują się gromadnie do podstępnie 
odebranej im własności i wymierzają na­
pastnikowi okrutną karę. Wieszają go na 
wlosm lub zalepiają go w gnieździć tak, że 
nie może się już zeń wydostać i musi ginąć

Z głębin oceanów
Rybka, która podróżuje „na gapę".
Życie w głębinach oceanów jest do­

tychczas mało zbadane, wciąż jednak 
przyrodnicy odkrywają coś nowego. .U- 
statnio prowadzono ciekawe badania ży­
cia pewnego gatunku ryb pasorzytiuą- 
cych przy rekinie. Głowa takiej rvby, 
jest zaopatrzona w przyssawkę, zapomo- 
cą której ryba przyczepia się do brzucha 
rekina i towarzyszy mu wszędzie jako 
bezpłatny pasażer. Rekinowi pasorzyt 
ten nie wyrządza żadnej krzywdy ani 
szkody, żvwi się odpadkami wzgardzo- 
nemi przez swego gospodarza, Czasem 
gdy jest głodny, odrywa się na chwilę 
od swego żywego holownika, aby porwać 
jakiś pływający kąsek, poczem znów po­
wraca na dawne miejsce.

Adre» dla koreepondencjii Redakcja „Dziennika Poznońa kiego“, Poznań, al. Pocztowa 9 „Natt Dzienniczek“

Święta Rodzina według arcydzieła Del Sarto.

Nazywano go w domu Ziukiem. Był 
małomówny, ale energiczny i zdecydowa­
ny. Może dlatego właśnie, że miał zbyt 
dużo do powiedzenia — milczał. Młodzień­
cze lata jego przypadły na okres najwięk­
szego prześladowania. Urodził się w czte­
ry lata po stłumieniu powstania, we wsi Żu- 
łowie, w powiecie święciańskim, o 60 kilo­

metrów od Wjlna.

Przyszedł Jezus maleńki na świat Ja­
ko Człowiek, by żyjąc wśród ludzi, takiem 
życiem, jak oni, dać im przykład, w jaki 
sposób znosić powinni wszelkie troski 
i zmartwienia przez Boga na nich zesłane.

Urodził się Jezus w ubogiej rodzinie. 
Opiekun Jezusa, święty Józef, ciężką pra­
cą zarabiać musiał na utrzymanie św. Ro­
dziny.

Będąc cieślą z zawodu, od słońca 
wschodu aż do zachodu pracował fizycznie, 
aby niczego nie zabrakło Najśw. Marji 
Pannie i Jezusowi. Z rozrzewnieniem i mi­
łością spoglądał św. Józef na małego Je­
zuska, krzątającego się ochoczo przy war­
sztacie swego najlepszego opiekuna. A ileż 
to bólu i niepokoju mieściło się w szla- 
chetnesn sercu św. Józefa, gdy z świętą Ro­
dziną uchodzić musiał do Egiptu, przed sie­
paczami Heroda, którzy chcieli pozbawić 
życia małego Jezuska.

Najświętsza Panienka również praco­
wała pilnie, delikatnemś rączkami wyko­
nując wszelkie prace w gospodarstwie do- 
mowem. Sama pożywienie przygotowywa­
ła, sama sukienki szyła dla swego ukocha­
nego Jezuska, ,

Rozwijał się więc Jezus w. świętej 
i pogodnej atmosferze codziennej. Gdy 
podrósł nieco, pomagał w miarę sił Rodzi­
com Swoim, a przedewszystkiem starał się 
być Im we wszystkiem posłusznym i nie 
martwić Ich żadną nawet drobnostką,

Spójrzcie, Czytelnicy Kochani na o- 
brazek przedstawiający św. Rodzinę, spój­
rzcie na Jezuska, przytulonego z ufnością 
do Matki swojej i uczyńcie postanowienie, 
że we wszystkiem, na każdym kroku naśla­
dować będziecie Boskie Dzieciątko i praco­
witość św. Józefa.

J. Kraian.

Miał matkę szlachetnego charakteru, 
matkę-patrjotkę. Urabiała w dzieciach 
swych prawość, obowiązkowość, zgodę w 
rodzeństwie, karciła wzajemne skargi, 
wpływała, by koleżeństwo w dzieciach się 
rozwijało, zabraniała patrzeć zgóry na ko­
gokolwiek, a dumną była tylko dla na­
jeźdźców.

Im bardziej rósł w lata i rozwijał się 
umysłowo Ziuk, przyszły Marszałek Polski, 
Józef Piłsudski, tem większą nienawiść od­
czuwał do wszystkiego, co wrogie było je­
go Ojczyźnie. W młodzieńczem serduszku 
tyle się rodziło porywów wspaniałych. 
Rozczytywał się w utworach wieszczów 
polskich, odczuwał boleśnie cierpienia po­
wstańców bohaterów i marzył o zemście. 
A w takich chwilach uspokajała go matecz­
ka, tuląc w ramionach.

— Cóż robić, synu, cóż robić! Wy­
rośniesz, pomścisz! A teraz ucz się, uczl 
Nie daj najmniejszego powodu do za­
czepki!



us

Matka Ziuka była nieprzejednaną pa- 
trjotką. Wszczepiała w dzieci miłość Oj­
czyzny i konieczność dalsze, walki o jej 
wyzwolenie. Nie przyjmowała w domu 
żadnego moskala, choćby nawet najwyż­
szego urzędnika.

W takich warunkach upływało życie 
Ziukowi, uczył się, chociaż nie bardzo miał 
chęć do nauki, ale za to czytał, bardzo du­
żo czytał. Piłsudscy utrzymywali liczną 
służbę, bony, nauczycielki, gdyż nie chcieli 
dzieci posyłać do szkół moskiewskich.

Aż nagle życie beztroskie, szczęśliwe, 
zostało zniszczone straszliwym pożarem, 
jaki wybuchł w Żułowie 4 lipca 1874 roku. 
Nikogo w domu nie było prócz dzieci, na­
uczycielek i służebnych; pani Piłsudska 
leżała chora w Wilnie, ojciec Ziuka wyje­
chał na kolej do Podbrodzia, żeby przy­
wieźć stamtąd wielkie kotły fabryczne; za­
brał więc z sobą wszystkie wozy, konie 
i ludzi. Tego dnia szalała niezwykła wi­
chura, pożar w mgnieniu oka objął cały 
dom mieszkalny, przerzucił się na dom no­
wy, już wykończony i pełny świeżo spro­
wadzonych mebli. Iskry i głownie przela­
tywały daleko i spadały na zabudowania 
gospodarskie j fabryczne. Nic nie ocalało, 
nie miał kto ratować, nawet wody nie mo­
żna było podwieźć, gdyż nie było koni i wo­
zów. Spłonęło wszystko: budynki, zbiory, 
bydło, nawet część lasu. Dzieci wyprowa­
dzono z płomieni tak jak stały,.. Już nigdy 
rodzina Piłsudskich nie dźwignęła się do 
poziomu dawniejszej zamożności. Rozpu­
szczono służbę, przeniesiono się do Wilna, 
wynajęto skromne mieszkanie przy ulicy 
Trockiej. Starszych chłopców oddano do 
rosyjskiego gimnazjum rządowego.

Tak się więc skończył tragicznie cud­
ny okres dzieciństwa Ziuka. Zepchnięto go 
do środowiska, którego nienawidził. W tem 
środowisku atoli Ziuk podsycał w sobie pra­
gnienie zemsty, tej zemsty, która go poprzez 
szereg długich lat udręki, cierpień i prze­
śladowań zaprowadziła do świętej walki o 
niepodległość Ojczyzny.

J. A. Kr.

JAN A. KRAŚNY

Bohaterowie powietrza
Powieść lotnicsa dla starszej młodzieży. 
6)

*— Ach! to ty, siostrzyczko!
— Tak, to ja! we własnej osobie. 

Dziwisz się?
— Troszeczkę. Nie wstawałaś prze­

cież nigdy tak wcześnie.
— Oczywiście, że nie pokutowałam 

nigdy, po nocach jak ty. Ale dzisiaj wy­
jątkowo... słońce wyrzuciło mnie z łóżka.

Jurek uśmiechnął się pod nosem.
— Słońce, mówisz, A jesteś tego pe­

wna? Czy wrażenia z ubiegłego dnia nie 
mają żadnego związku z twoją ranną prze­
chadzką po ogrodzie. Czy przypadkiem, 
siostrzyczko, nie przyszłaś tutaj w tym 
celu, aby marzyć?

— Sądzisz po sobie, Jurku.

NASZ DZIENNICZEK

Wzór d!c
Dziwny urok bije od świętego Józefa, 

Oblubieńca Najświętszej Dziewicy i Opie­
kuna Jezusowego.

Św. Józef, najściślej z Panem Jezusem 
złączony, jest wzorem chwalby cichej, pra­
wie mi'czącej.

Niewiele mówił o Jezusie z ludźmi. Nie 
głosił o Nim kazań, nie pisał książek. Nie 
był nawet tak możnym — w światowem 
słowa tego znaczeniu, — by w obronie 
Swego Wychowanka stoczyć chlubna walkę 

z Herodem.
Chwalił za to Jezusa czynem, pracą 

powszednią, ukrytą, dającą mu możność o- 
pędzema potrzeb Jezusa i Marii. Chwalił 
Go rozważaniem i milczącem uwielbieniem. 
Przygody nie wytrąciły św. Opiekuna z te­
go milczenia pokornego. Nie wylewa swych 
żalów na brak zrozumienia i niewdzięcz­
ność ludzką względem Jezusa, nie uskarża 
się na ciężkie dopusty Boże, na swoje kło­
poty. A przecież doświadczeń i kłopotów 
Bóg mu me szczędził.

Bo jakżeż bolało go opuszczenie ludzi, 
gdy w zimny wieczór grudniowy daremnie 
szukał schronienia dla swej ukochanej Oblu 
biemcy! 1 tak musiał się schronić z Nią w 
bydlęcej stajni, gdzie w skrajnej nędzy ro­
dzi się Bóg - Człowiek. Chciałby odegnać 
widmo nędzy, osuszyć łzy Najświętszej 
Dziewicy, ukoić stroskane Marii Serce — 
lecz jest bezradny w swojej nieśmiałej pro­
stocie i ubóstwie.

Czyż nie mógł wołać ze łzami goryczy: 
Boże, wszak to Twój Syn i Twoia Wybran 
ka. Oblubienica. Czemuż nie troskasz się o 
Nich, ale na mnie zwaliłeś cały ciężar pie­
czy, któremu podołać nie mogę? Czemuż 
zapomniałeś o Nich i o mnie biednym?

Nie narzeka, nie szemrze. nie czyni 
Bogu wyrzutów, ale w milczeniu robi wszy 
stko, co w jego jest mocy. Poza tem spusz­
cza się na najczulszą Opatrzność. Wie. że 
Bóg go nie opuści i nie zawiedzie iego na­
dziei.

A jako odpowiedź na tę cicha ufność 
zbolałej duszy otrzymuje nowy cios „Wstań 
weźmij Dziecię i Matkę Jego i uciekaj do 
Egiptu“ — mówi Aniół do Józefa w nocy.

Noc, droga nieznana, męczącą podróż 
przez pustynię, przytem gniotąca piersi cią 
gla obawa — oto nowy krzyż, nowy ból 
Najśw. Rodziny Mogło się zrodzić pytanie: 
Czemu mam uciekać? Czyż Ty. Wszech­
mocny Boże, nie masz innego sposobu, aby 
Dziecię ocalić? Przecież jesteś Wszechmo­
cny, możesz Je bez trudu uczynić niewi- 
dzialnem. możesz odwrócić uwagę siepaczy 
od kryjówki Marii. W Swej Mądrości masz 
tysiące środków, mogących zabezpieczyć ży 
cie Twemu Jedynemu. Czemu wiec żądasz 
ode mnie tej ucieczki? Czemu każesz być 
wygnańcem, tułaczem w obcej krainie, mię­
dzy nieznanym ludem?

— Jużto całkiem niezręcznie się bro­
nisz. Wiesz przecież, że ja nigdy nie ma­
rzę.

— A jednak zastałam cię pogrążo­
nego w zadumie.

— Nie przeczę. Zaduma moja atoli 
odbiega od tego, co wy nazywacie marze­
niem. Próbowałem tylko zgłębić przy­
szłość, która jest przede mną. Myślałem 
o moim przyszłym zawodzie lotnika. I za­
pewniam cię, że myśli moje były zbyt ści­
słe, by zasługiwać mogły na miano marze­
nia. Co innego u ciebie. Założyłbym się, 
że dzisiaj jeszcze jesteś pod wrażeniem 
marzycielskich słów i niedomówień Or- 
wicza.

— Przestań, Jurku — zaoponowała 
Tola z udanym gniewem. — Nieznośny je­
steś,

— Nie! Lubię tylko wypowiadać to, 
co myślę. Przyznaj, siostrzyczko droga, że 
ten mój przyjaciel jest miłym młodzień­
cem.
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' każdego
Podobne pytania byłyby całkiem natu­

ralne, jako głos prostego rozsądku. Tak nam 
się wydaje. Inaczej jednak myślał św. Jó­
zef.

„...wstawszy, wziął Dziecię i Matkę je­
go w nocy: i uszedł do Egiptu, I był tam 
aż do śmierci Herodowej...“ — Oto. co u- 
czynił Józef 1 w tem to doskonałem po­
słuszeństwie twardej Woli Bożei tkwi jego 
wielkość. Posłuszeństwem uratował życie 
Jezusowi, ślepem posłuszeństwem Bogu, z 

pominięciem własnych zapatrywań, zyskał 
takie znaczenie i stał się wielkim w Ko­

ściele Chrystusowym. A Ewangelia głosi o 
nim przez wszystkie wieki, że bvł mężem 
sprawiedliwym“, mimo, że nie chwalił się 
ze swego poświęcenia że prac i trudów, po­
dejmowanych dla Jezusa.

Św. Józef to. naprawdę najlepszy wzór 
dla biednych, cierpiących, opuszczonych, 
któiym się zda.ie, że gdy ich świat odtrąci! 
od siebie, to i Bóg o nich zapomniał Nie 
zapomniał o Tobie, biedaku. Ojciec najmilo- 
siermeiszy. On nie może zapomnieć. Parnię 
ta, a że doświadcza — to dlatego, że kocha 
Cię. Im więcej kocha, tem więcej doświad­
cza. pragnąc nagrodzić.

Któż bowiem był Mu milszy nad Jezu­
sa, Jego pierwodnego Syna? A wszak Je­
zus — mimo trzykrotnego błagania — mu­
si wychylić kielich goryczy aż do dna. mu­
si przeżyć Golgotę, a ona Go życia pozba­
wia. — Kogóż więcej ukochał niż Swą Wy 
brankę Matkę Swego Syna. Marie? Mimo 
to. a raczej dlatego właśnie tak Ja poi go­
ryczą. iż Królową Męczenników została — 
A Józefa wyznaczył w Swych wyrokach na 
męża dla Oblubienicy Swojej i na Opieku­
na Jezusowego Obdarzając go takim zasz­
czytem i wyróżniając wśród innych, dał mu 
dowód Swej miłości i wybraństwa szczegół 
nego A stwierdził to wyróżnienie tem. że 
kazał mu cierpieć ubóstwo, kłopotać się — 
zda się. że rzucił go na burzliwe fale losu, 
jakby zapominając o nim.

A jednak nie zapomniał, bo oko Opatrz­
ności spoczywało najczulej na tym Wybran 
cu, Żywicielu Syna Bożego.

I o nas nie zapomina nigdy, bo nigdy 
nie przestaje być naszym najlitościwszym 
Ojcem.

Czy atoli my zawsze jesteśmy — jak 
Józef — dziećmi Jego? Czy o Bogu, o Je­
go Opatrzności miłosiernej i dobroci nie za­
pominamy? Czy mimo niepowodzeń i krzy 
żów umiemy zdobyć się na rezygnację 
chrześcijańską i w cichości, bez szemrania 
pełnić Wolę Bożą?

Tej cichej, pokornej chwalby Boga, po­
słuszeństwa względem Niego i zdania się 
we wszystkiem na Niego — uczmy się od 
św. Józefa, „żywiciela Słowa Bożego“.

deux.

— Nie wypada mi przeczyć, zwłasz­
cza, że jest on twoim przyjacielem. By­
łaby to prosta niezręczność. Tak. to miły 
chłopiec. Opowiedział mi bardzo dużo o 
sobie i o swoich zamiarach na przyszłość. 
Jest pełen optymizmu, optymizmu do tego 
stopnia ugruntowanego wiarą, że mnie na­
wet nim zaraził trochę. Ale znów nie tak 
aż tragicznie, jak ty sobie wyobrażasz.

— No, no, już ja to znam. Zaczyna 
się niby od małych rzeczy, a kończy...

— Przestań I już wiem, co chciałeś 
powiedzieć. Wytłumacz się lepiej bracisz­
ku z wczorajszego zachowania się w sto* 
sunku do Marji. Byłeś dla niej rażąco nie­
grzecznym.

— Czy dlatego, że nie roztkliwiałem 
się tak, jak Orwicz? Że nie prawiłem mi­
łych zawsze wam, dziewczętom komple­
mentów? Że liczyłem poprostu swe sło­
wa? Nie mam najmniejszej ochoty wy­
stępować w roli lalusia i śmiesznego bawi- 
damka. Maryla sie rozumie tego, inaczej
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Zgczenta dzieci paznaAskicli 
dla Marszałka

Dziś grono polskich dzieci, 
myślami ku Tobie leci, 
i śle Ci serc swych posłanie, 
Dostojny Narodu Hetmanie!

W dalekiej mieszkasz Warszawie 
w glorji zwycięstw i sławie, 
lecz dobroć Twych oczu świeci 
i dla nas — poznańskich dzieci...

Wiemy, że w cichym swym dwone 
chowasz córeczki dwie hoże, 
że Wandzi śmiech, lub Jagódki 
odpędza z czoła Twe smutki...

NAJWIĘKSZY KRATER WULKANU.
Na wyspie Maui, należącej do archi­

pelagu wysp Sandwich, wulkan Haleohola 
(Dom słońca) posiada największy krater. 
(Wzniesiony na 10.350 stóp nad powierz- 
cnnią morza, ma około trzydziestu mil. ang. 
obwodu, półósmej mili średnicy, a trzy ty­
siące stóp niemal głębokości. Wszystkie wy­
spy Sandwich są wulkanicznego pochodze­
nia i posiadają kilku wulkanów najwięk­
szych na świecie. Jeden z nich, Kilanca, 
Rigdy nie wyrzuca popiołu, tylko samą la­
wę. składającą się z delikatnych włókień, 
podobnych do włosów ludzkich. Ludność 
nazywa tę lawę włosami Pelei, bogini gór.

Z ŻYCIA PTAKÓW NADMORSKICH.
Ptaki nadmorskie gaszą swoje pra­

gnienie podczas deszczu, z braku wody, za 
pomocą tłuszczu ryb, na które polują. Siła 
ich wzroku jest nadzwyczajna: o kilkana­
ście mil, dostrzegą chmury deszczowe i za­
raz dążą ku nim. Zjawienie się ptaków nad­
morskich zawsze jest zapowiedzią deszczu 
łub burzy. Lecą zwykle za okrętami, czy­
hając na różne odpadki, wyrzucane z kuch­
ni. Mogą nawet przez kilka tygodni obejść 
się bez wody.

ZAWÓD NAŚLADOWCY ZWIERZĄT
Udźwiękowienie filmu pozbawiło pra- 

Cv duża ilość osób naprzyklad muzvkan 
tów dawnych orkiestr kinematograficz­
nych, dziś już niepotrzebnych. Zato wy­

rozmowa między nami mogłaby być bardzo 
!żywa i interesująca.

— Zlituj się! Przecież ona nie może z 
tobą godzinami rozmawiać na tematy lotni­
cze. Szczerze mówiąc, ona nawet boi się o 
ciebie. Masz oczy otwarte i domyślasz się 
tego, a jednak udaiesz orzedemną. Nie bez

fiowodu chyba wypuściła wczoraj z ręki 
iliżankę, a potem, nie przypuszczasz 

przecież, że pobiegła do ogrodu, by fi­
liżankę właśnie opłakiwać. Jesteś czasem 
bezwzględnym w wyrażaniu swych przy­
puszczeń. Wydaie ci się, źe każdy dobry 
lotnik musi wreszcie spaść z maszyną w 
przepaść i złamać sobie kark. Nie wszy- 
«cv przecież zabiiają się. A zresztą, nie 
wiesz jeszcze napewno, czy zostaniesz lot­
nikiem. Ojciec nie zdecydował się jeszcze, 
czy ci ma dać zezwolenie, mateczka po­
płakuje po kątach a i niewiadomo, czy 
śc’stc badania w Warszawie wykażą zdol­
ność twą do pełnienia służby pilota.

Jurek podniósł się z hamaku i pod- 
tttedł do Toli. Objął ją ramieniem i dłu-

NASZ DZIENNICZEK

Wiemy, że siwe masz włosy 
i barki schylone znojem, 
boś drogę nam otwarł w niebiosy 
Swą szablą i krwawym bojem...

Strudzony bardzo pracami, 
żyjesz radością swych dzieci, 
i Polskę przeżywasz z nami, 
bo Ona dziećmi się kwieci...

W to święto Twego Imienia 
Witamy Cię dziecka uśmiechem, 
a nasze serdeczne życzenia 
po Polsce rozejdą się echem! —

Poznań, 19 marca 1933. Krysia Szczerbowska.

To Was zainteresuje
tworzyły się zupełnie nowe zawody, do- 

; skonale płatne. Należy do nich miedzy 
innemi zawód naśladowcy zwierząt. Nie­
raz widzimy na filmie lwa czy tygrysa 
i słyszymy ich przeraźliwy glos lub też 
dochodzi nas z ekranu śpiew słowika. — 
Najczęściej nie jest to głos zwierzęcia 
ani ptaka, lecz doskonałe naśladownict­
wo, wykonane przez człowieka. Taki spe­
cjalista musi nieraz długo badać i wsłu­
chiwać sie w odgłosy wydawane przez 
zwierzęta, aby móc je dokładnie naślado­
wać.

OSWOJONA ORLICA
Dzienniki angielskie donoszą o za­

bawnym fakcie, stanowiącym wyjątkowe 
wydarzenie w świecie przyrody. Pe­
wien wieśniak znalazł wyrzucona z gnia­
zda młoda orliczke. zaopiekował sie nią 
i tak ja oswoił, że przylatywała na wo­
łanie. Orlica mieszkała na strychu, a 
większość dnia spędzała na podwórzu. 
Kiedyś wieśniak dła żartu włożył do 
gniazda orlicy na strychu kurze jaia. Od 
tej pory orlica nie zlatywała iuź na pod­
wórko. lecz wysiadywała jajka. Po pew­
nym czasie wykluły sie z jajek kur­
czątka: pięć kurek i jeden kogut Orlica 
zamieszkała wówczas w kurniku wraz ze 
swemi przybranemi dziećmi. Najdziw­
niejsze zaś bvło to. że gdy kogut podrósł 
'począł przewodzić nad orlica tak. jak nad 
kurami, a potężny ptak, zwany królem 
ptaków, pokornie słuchał króla kurnika.
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go, długo patrzał w jej oczy. Wyczytał 
w nich bezgraniczną miłość. Zrobiło się 
mu żal trochę siostry.

— Wybacz mi, Tolu, nie chciałem zro­
bić przykrości ani tobie teraz ani wczo­
raj Maryśce. Cała wina moje w tem, źe 
nie umiem być marzycielem. I nie widzę 
też powodu, dla którego miałbym teraz 
gwałtem odmieniać swój charakter. Masz 
słuszność, siostrzyczko. Nie wiem jeszcze 
napewno, czy zostanę lotnikiem. Chcę jed­
nak nim zostać i dlatego muszę mieć moc­
ne nerwy. Nie mogę też lekkomyślnie do­
prowadzać do tego, aby Maryśka zakocha­
ła się we mnie. To jeszcze zawcześnie- 
Ona ma tak wrażliwą duszę, a ia nie maro 
czasu myśleć o tem, dopóki nie osiągnę 
swego celu. Jestem potroszę dziwakiem, 
zdaję sobie z tego sprawę najzupełniej. 
Ale ty chvba rozumiesz mnie siostrzyczko 
i przebaczasz, prawda?

ic. d. n.)
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1*1» sami
„Nasz Dzienniczek", bezpłatny do­

datek do „Dziennika Poznańskiego" 
dla dziatwy i młodzieży daie najmłod­
szym naszym czytelnikom coraz wię­
cej zadowolenia i przyjemności. Nic 
wiec dziwnego, że dziatwa z utęsknie­
niem i niecierpliwością wyczekuje każ­
dego numeru „Naszego Dzienniczka" 
i, że sama, pod wpływem pięknych u- 
tworów zawartych w naszem pisemku, 
zabiera się do pracy i przysyła nam 
utwory własne. Dwa z tych utworów 
zamieszczamy w dzisiejszym numerze, 
w kąciku ,.Mv sami"

Rronisław Kurczewski.
O JASIU, "KTÓRY CHCIAŁ ZOSTAĆ 

ŻOŁNIERZEM.
Pewna uboga rodzina miała syna, któ­

remu było na imię Jaś. Do szkoły nie cho­
dził. bo na zeszyty i książki nie było pie­
niędzy. Więc rodzice zdecydowali się dać 
Jasia w naukę do szewca. Jas miał wów­
czas 14 lat. Pewnego dnia ojciec wyjechał 
z Jasiem do miasta. Idąc przez ulicę, zau­
ważyli przy pewnej bramie godło z napi­
sem „Szewc" Ojciec wszedł do domu sze­
wca, pytając się, czyby on nie chciał syna 
jego przyjąć w naukę. Szewc na to się zgo­
dził. .

Odtąd Jaś stał się szewczykiem. Dłu­
go nie mógł się pogodzić z losem. Płakał 
całemi godzinami, za rodziną. Ale po pew­
nym czasie, wszystko się zmieniło. Zamiast 
w wolnych chwilach płakać, biegł co sił do 
koszar, by tam przypatrywać się wojsko­
wym ćwiczeniom. Za wszelką cenę pragnął 
zostać żołnierzem. Po trzech latach marze­
nie jego się spełniło. Gdy miał siedemna­
ście łat. wybuchła wojna. W pierwszy 
dzień wojny Jaś uciekł majstrowi i zgłosił 
się do wojska. Został przydzielony do 
konnicy. Co za radość panowała w Jego 
sercu, tego nikt opisać nie jest w stanie. 
Po trzech tygodniach został wysłany na 
front. Ale długo się zawodem żołnierskim 
nie nacieszył bo oto pewnego razu został 
ugodzony kutą w pierś. Tak zakończył 
swój żywot mały szewczyk, który za wszel­
ką cene pragnął zostać żołnierzem.

Felek Sypniewski.
„Z FANTAZJI".

O północy zerwał się silny wiatr. Sta­
tek nasz, pędził z całej siły w niewiado­
mym kierunku. Mgła zasłaniała nam wi­
dok. O godzinie 2-giej po północy miała 
nastąpić zmiana warty, którą ja miałem 
pełnić. Ubrawszy się w nieprzemakalny 
płaszcz i kapelusz, wyszedłem na pokład 
okrętu. Zaczął padać drobny deszczyk, któ­
ry trochę później zamienił się w wielką ule­
wę. Wówczas to udałem się pod mostek 
kapitański, aby ushronić się od deszczu. 
Tutaj, rozejrzawszy się, zobaczyłem pustą 
beczkę. Beczkę tę odwróciłem do góry 
dnem i na nią usiadłem. Oparłszy twarz 
na dłoniach, zacząłem drzemać. Wtenczas 
myśli moje pobiegły hen daleko — do Pol­
ski. Oiczvzny mojej i do tej chatki, w któ­
rej zostawiłem moich naidroższych. Jak­
by we śnie ujrzałem moich naidroższych. 
Matkę moją i rodzeństwo, a byli jakoś za­
smuceni, widocznie tęsknili za mną. Nagle, 
sen mój przerwał ogromny huk. Ja prze­
rażony, porwałem się z miejsca i gnany ja- 
kiemś przeczuciem, pobiegłem na drugi ko­
niec okrętu. Tu oczom moim przedstawił 
się okropny widok. Pod złamanym przez 
wichurę żaglem leżeli zabici marynarze. 
Przyjrzawszy się bliżej, zauważyłem, że 
pośród tej bezkształtnej masy wystaie wy­
krzywiona strachem czy bólem twarz ka­
pitana okrętu. Wówczas to. czy ze strachu 
lub też z nadmiaru wzruszenia, zemdlony 
runąłem na pokład okrętu....
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Giełdy REWANŻOWE ZAWODY BOKSERSKIE - BŁĘKITNI — 
SOKÓŁ.

W niedzielę, !9 bm. o godz. 18-teJ odbędą się w sab 
Okręgowego Ośrodka (wejście z ul. Marcelińskiej) zawo 
dy bokserskie między „Drużyną Błękitną“ a miejscowym

, • ts tplofnn nr7vimnip w dal«;7vni cia- I „Sokołem“- Ze względu na rewanżowe spotkanie, zawo-pości 18, telefon 4851 przyjmuje w aaiszym cią- dy te zapowiada]ą sję bardzo clekawie. obie bowiem 
pi zamówienia na ■ ■ » »X I drużyny walczyć będą w silnych pierwszych składach

S0l@ D013S0W6 I kainil 1° zwyei9Stwo. Walki odbędą się w wagach w papiero'

Centrala Rolników w Poznaniu, Plac Wol-!

Drugie zadanie ,,Konkursu Wiosennego’

Tajemniczy rękopis szyfrowy
Los na loterję jako główna wygrana

Jako drugie zadanie szyfrowe podajemy 
niżej tekst szyfrowy dostarczony nam przez^chw^toplwysylM przy zabezmecze- fan, *> PoMniu ze szczęśliwych losów ko-

„¡u terminu dostawy na koszt kopalni. ski _ Ladek Zielińskj _ Bańkowski, Staszak — Urba-¡lekturę Loterii Państwowej Stefana Centów
————— I niak i Przybyski — Rogowski. Is&fegO.

Ceduła Giełdy Zbożowei w Poznaniu roksfrskt mistrz ntfmiec w polsce Tajemniczy ten manuskrypt zbadaliśmy
Standardy: 1. żyto poznańskie 700 g/1, 2. żyto pomor- Bokserski drużynowy mistrz Niemiec S. G. Colonja ¡Starannie i skonstatowaliśmy Że składa Sie OU

^ie 695 g/1; 3. pszenica poznańska i pomorska 721 g/1; pr2yi,yć ma w koiicu kw;etnia br. do Polski celem rozegra-1Z 46 SlÓW (przedzielonych kreskami)

31
51
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| owies poznański i pomorski 445 g/1. 
tyto
p^enica

usposobienie spokojny 
Jęczmień browarowy

usposobienie spokojne 
jęczmień 681—691 g/C 
jęczmień 643—662 g/1.

usposobienie spokolne.
Owies nad. się do siewu

usposobienie spoko; no.
Owies pastewny

usposobienie słabe.
Mąka żytnia 65% wł. worka

usposoDien e spokojne.
¡feka pszenna 65% wł. worka

usposobienie spokojne,
Otręby żytnie

usposobienie spokojne,
Otręby pszenne

TUiMS

1775
33,50

Ponie-
i8_inia ki,.ku sP°tkań 1 polskimi drużynami. JivGż manuskrypt jest pisany na skrawkach pa-

Między innemi projektowany jest mecz z Wartą P°'¡papieru. przeto mOŻliwem jest, Że niektóre SlO-
•w»au I znańską, wzgl. reprezentacją Śląska i możliwie *— z jedną 1 -

15,50 17.-
14,50
14,-

15,25
14,50

z drużyn warszawskich.

Dzisiejsze ciągnienie loterii
K- M Warszawa, (Tel. wt.). W M

wa w szyfrowem uieciu sa poprzestawiane, 
Zadaniem wiec naszych Czytelników jest

nietylko odcytrować znaczenie poszczególnych 
słów, lecz także należycie ułożyć je w zdania. 

Nie znajac treści naszego tajemniczego ma-

12,25 12,75

29,— 30,—

52,—

10,—

Tym razem maja uczestnicy konkursu trud 
niejszy orzech do zgryzienia, ale i główna na­
groda jest warta zabiegu. P. Stefan Centow- 
ski przeznaczył bowiem jako nagrodę za traf­
ne rozwiązanie tekstu Ni losu loterii państwo­
wej na wszystkie pięć klas.

Znajac szczęśliwa reke tej właśnie kolek­
tury mamy nadzieje, że los przeznaczony jako 
premja przyniesie posiadaczowi wygrana.

Dziennik Poznański ze swej strony prze­
znacza kilka nagród pocieszenia, które wyszcze- 
gólnimy w najbliższych dniach.

Interesującą łamigłówka jest sama w sobie 
milą rozrywka, jesteśmy wiec pewni, że więk­
szość naszych Czytelników weźmie udział w 
rozwiązywaniu naszego II zadania.

! A zatem do pracy l

liczba 17 odpowiada literze Knietiia 5-tej klasy 26-tej Polskiej Państwowej Lo­
terii Klasowej, ważniejsze wygrane padły na na­
stępujące numery:

10,000 złotych na nr. 8,770, 79,756, 122,238.
5,000 złotych na nr. 40.314.
2,000 złotych na nr. 33.159. 32,826, 42,462 plus I 

10,251 Premia, 55,208. 61,511. 72,426. 77,967. 79.010. 91.534; 
93.023 plus premja, 95.128 plus premja, 96.314. 
102.201. 11,716, 125.037. 132,485, 132.627, 136.045.

1,000 złotych na nr. 723 plus premja. 12,324, 
19.540 plus premja, 29.790, 30.733. 35.808, 38.061,1 
38.090, 42.309. 47 202. 53.229, 53 360. 56.360. 61.191, 
64.112. 65.398. 77.511, 77.550,77.878. 80.118 plus pre­
mja. 81 090. 85 437. 89.625. 93.451. 94.820. 95.229. i 
99.363, 98.121, 101.350, 103.434, 108.415, 114.106, 
119.351, 126.534, 131.571. 134.907. 133 545 plus premja. 
136134. 136.368 139.938. 143.223 145 555.

54,

11,-
12,—
46, —
47, — 
46,- 
13,51 
13- 
24,— 
40.0'.

8,51
10.0C
13.5C

110.1*
lOO.Ofno.or
12,-

10,-»
Otręby pszenne rube 11,—
Rzepak 45,—»
Rzepik ; 42.—
Gorczyca 40,—
wyka atowa 12.50
Pelus?ka 12.—
Oroch Viktoria 21.—
Groch Folgera 35.00
Łubin niebieski 7,50
Łubin żółty 9.00
Setadela 12.50
Koniczyna czerwona 90.00
Koniczyna biała 70.00
Koniczvna szwedzka —x 80,00
Ziemniaki fabryczne za Blö v

Ogólne usposobienie spokojn#
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 195 tonn, 

fazeniey 15 tonn, jęczmienia 60 tonn, owsa 45 tono.
Poznań, dnia 18 marca 1933 r.

Groch Viktoria Mahndorfski 3o siewu po­
leca: Sokołowski & Ska (właściciele Stanisław 
Karwat i Leon Sokołowski). Poznań, Aleje Mar­
cinkowskiego 21. telefon nr 22-44.

Wymiana!
3udowniczy w mieście granicznem życzy 
yddać syna swego, kawalera, inżyniera i ar­
chitekta, do wzorowo prowadzonego przed­
siębiorstwa budowlanego celem udoskonale­
nia języka polskiego oraz nabycia obcej 
praktyki. Kolegów, mających podobny za­
miar dla swego domu, prosi się o skierowa­
nie zapytań pod szyfrą; Równe obowiązki: 
do biura inseratów Rudolf Pszczółka, Cie,- 
szyn. 184?
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ÜSPÜLÜN-GERMISAN
Pu ZAPRAW* ZBvZa, NAjAÚHZYS INIEJ 

PRZTBtíRV.BARTHltZt — ZWALJAJtlf SZKUPMIÜ.
DROGERJA UNIVERSUM

POZNAN. 3«.
CENTRALNA DROGERIA J.CZEPUYN5KI

.'i.. POZNAN' Si ABV RlfłLK ć .
HBXitie HASZ tEHMIKRit, HA'iZ «HH

G*ełda pieniężna w Poznaniu
Poznań, dnia 18 marca 1933 roku.
Tendencja dzisiejszego zebrania giełdowego 

była utrzymana — kursy naogół mocniejsze,
Zpożyczek państwowych notowano 5 procent. 

Pożyczkę konwers. 43 — 43 I pół — 43 i ćwierć w 
płaceniu, zaś 3 proc, pożyczka budowlana handlo­
wano po 42,— w transakcjach; pozatem poszuki­
wano 4 proc, premj. doi. po 55,— bez oddawców.

Z papierów lokacyjnych P. Z. K. zwyżkowały 
(i pół proc, listy doi. stare, notując 37 i pół proc., 
jak również 4 proc, listy zest. konwert. 34,50

Dziś w sobotę o godz. 11 wlecz, w teatrze 
„Słońce"

¡MKOZBllÓaKBllDfiSlllClll
Olbrzymie zainteresowanie sobotnim koncertem!!!

Sławny Chór Kozaków Kubańskich, którego 
występy w Polsce i Zagranicą cieszą się wszędzie 
olbrzymiem i zasłużonem powodzeniem — przy­
był do Poznania i wystąpi tedyny raz w naszem 
mieście dziś w sobotę, dnia 18 marca b. r. o godz. 
11-ej wiecz. w teatrze „Słońce".

Chór Kozaków Kubańskich liczy 17 osób i wy 
stąpi w barwnych strojach kozackich

Chór Kozaków Kubańskich wykona wspaniały, 
bardzo obfity program, obejmujący szereg naj- 

[ piękniejszych i najpopularniejszych pieśni kozackich, 
pieśni syberyjskie, pieśni burłaków, pieśni Wołgi

r— ----------------------———
Zwracam uwagą P. T. Klienteli, te mlesiqc I 

marzec i kwiecie , jest naiodpowiedrCejszą po- | 
rg do przeprowadzenia zabiegów prze- | 
ciw piegom.

Wszelkich zaś porad miejscowym udzielam 
tylko osobiściecodziennie w godz.9—11 i 4—6. 
Zamiejscowym za dołączeniem znaczka no 
odpowiedź.

Z. T. Zebrowski
„I R N I S“

1835 Instytut Hygjeniczno-Kosmetyczny
Poxna* Piekary S.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 20 marca br. o godz. 

14-tej sprzedam w Potaszu nr. 16 pow. Poznań, 
najwięcej dającemu za gotówkę:

2 maciory i bryczkę.
BR. CZTERNASTY, KOM SĄDU GRODZ. R. XII 

Poznań, Chwaliszewo 58-59, Tel. 58-52.

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
W poniedziałek, dnia 20 marca br. o godz.

3^ LŻC i y J3IY1C, Cdiii UUlldlYUW, LIJCOI11 W Ulgi I . . j 1
oraz nastrojowe i piękne romanse cygańskie. Pro- przed poi. w biurze moim przy ul. Wały
gram koncertu urozmaicą efektowne tańce kozac- {Jagiełły 3 sprzedam publicznie najwięcej dają- 
kle, czerkieskia I cygańskie! cemu za gotówkę:

Dzisiejszy koncert Chóru Kozaków Kubań- 2 sztucery za cenę szacunkową ca 800 zl. 
skich wzbudził ogromne zainteresowanie w najszer-| Obejrzeć można 10 min. przed przetargiem.

35 proc, w płaceniu; poszukiwano pozatem^ i pół | Szyc}j sferach naszej publiczności, czego dowodem I TEOFIL* BARTKOWI AK, kom. Sądu Grodziego
Proc, listy żytnie po 5 i ćwierć — bez oddawców. 

Z akcyj bankowych płacono za Bank Polski
75.-,

niezwykle ożywiona sprzedaż biletów.
Ceny biletów najniższe od 1—3,50 zł (plus u

stawowe opłaty na Bezrobocie i Czerwony Krzyż) 
„ . «..»i. tir • i Sprzedaż biletów w składzie cygar p. Szrej-
Urzędowa Giesoa dewiz W Warszawie browskiego — ul. Gwarna 20. tel. 56-38., oraz od 

Warszawa dnia 18 bm. Przekazy: Belgja 124,75— | godz. 8-mej wiecz. przy kasie „Słońca“. 
125.06—124,44, Holandia 360.00—360.90-359,10; Londyn
30.85—30.91—30,70; Nowy Jork czek. 8,89 8.88—8.905—
8.865; kab. 8,90-8,92-8.80; Paryż 35.09-35.18-35.00; PRZETARG PRZYMUSOWY.
Szwajcaria 172.70—173,13—17327; Spokhoim_ I632o—| poniedziałek, dnia 20 marca br. o godz.

Rewiru LI w Poznaniu 
Wały Jagiełły 3.

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
W poniedziałek, dnia 20 marca br. o godz. 

10.30 przed poł. przy ul. Libelta 12 sprzedam 
publicznie najwięcej dającemu za gotówkę: 

fortepian, 2 kanapy, 4 fotele, stół okr., 2 
krzesła, duże lustro z podstawką, serwant- 
kę. lampę elektr. i 5 dywanów za cenę sza­
cunkowa za 4000 zł.
Obejrzeć można 10 min. przed przetargiem.

164.05—162.45; Wiochy 45.96—46.18—45.74, Berlin 212-40h()>3o przed poł sprzedam najwięcej dającemu 
6D Państw.0Papiery Wartościowe: 5 proc, pożycz- natychmiastową zapłatą:
^wersyjna 4375 — 4443-75; lO^roc.^pożycz-1 Zbiórka narożnik ulicy Mickiewicza i Da-¡TEOFIL BARTKOWIAK, kom. |ądu Grodziego
ta kolejowa 38.50 ; 4 proc, pożyczka inwestycyjna biowskiego.
105 50: seryjna 11.50; 3 proc, pożyczka budowlana Następnie o godz. 11-tej przed poi. przy ul. 
42,50 — 42; 7 proc, pożyczka stabilizacyjna 57,50 prusa jy sprzedam:

Rewiru III w Poznaniu 
Wały Jagiełły 3.

r
Pietfl żółte plamy, opaleniznę

usuwa pod gwarancją
„AXEUIH - KRĘPI

Ceny obecnie znacznie zniżone i tata mały słoik 
kosztuje 1,- zł, */a słoik 2,- zl, ‘/i słoik 
3,50 zł. Mydło „4xela" 1 kaw. 1,— zł, 

3 kaw. 2,70 zł.

J. GÄ3EBUSCH, Poznań, ul cb Niwa 1J
Ogłoszenie

do 57,75 — 57.50 w drobnych dostawach 58,25. 
Tendencja przeważnie słabsza.

Akcje: Bank Polski 76.50; Starachowice 10,15 
Tendencja utrzymana.

Sport
6IEG NA PRZEŁAJ NA BOISKU WARTY. 

Okręgowy drużynowy bieg na przełaj „Warty* odbę- 
«e się jutro o godz. 11,30. StaH i meta na moisku „War 
* » skąd będzie można obserwować większą część trasy,

REZERWY WARTY - POGOŃ.
W niedzielę o godz. 11-tej odbędzie się mecz piłki

■°żnej na boisku „Warty** pomiędzy Pogonią I. a rezer- 
tami „Warty**.
f ' LIGA — LEGJA1
¿^srają mecz towai zyski dnia 19 bm. o godzinie 15-tel 

boisku H. C. P. Obydwie drużyny wystąpią w! 
"Vch najlepszych składach. Ponieważ będzie to Jedy-1 
7 ciekawy mecz piłkarski nadchodzącej niedzieli, spo- 
l^wai ^ę należy tłumnego udziału publiczności. Legia.

tale 
’em

pianino marki Mand 1 bibliotekę.
FIGAS, komornik Sadu Grodzkiego w Poznaniu

__________ ul. Kościelna 46.______ _____
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W poniedziałek, dnia 20 marca br. o godz, 
¡9-tej przed poi. sprzedani najwięcej dającemu 
za gotówkę przy St. Rynku 6:

1 maszynę do palenia kawy.
DAWID, komornik Sadu Grodziego Rewiru I.. 

ul. Śniadeckich 26.

PRZETARG PRZYMUSOWY,
W poniedziałek, dnia 20 marca br. o godz. 

[lO-tej przed poł. sprzedam najwięcej dającemu 
'za gotówkę przy ul. Jezuickiej 11:

1 lustro z podstawką.
|DAWID, komornik Sądu Grodziego Rewiru I.. 

ul. Śniadeckich 26.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych' w Wilnitf 
Ogłasza niniejszym ofertowe przetargi publiczne na dzień:

4 kwietnia 1933 r. na dostawę zieleni chromowej, 
ninji ołowianej, dekstryny i krochmalu.

7 kwietnia 1933 r. na dostawę kwasu karbolowego, 
'żółcieni chromowej 1 terpentyny.

2 kwietnia 1933 r. na dostawę żelazoslnku potasu, bi*-' 
li cynkowej, kalafonii, szelaku i bronzy.

18 kwietnia 1933 r. na dostawę chemikalil. '
’ 21 kwietnia 1933 r. na dostawę pokostu lnianego. \

28 kwietnia 1933 r. na dostawę ultramaryny i sęka- 
iywy w płynie.

2 maia 1933 r. na dostawę czerwieni żelazowej.
5 maia 1933 r. na dostawę materiałów ściernych' / 

karbolineum.
9 maia 1933 r. na dostawę pomeksu 1 tektury.
Warunki przetargowe możną otrzymać w Wydziale 

Zasobów Dyrekcji (ul. Słowackiego 14 — III piętro pokój 
nr. 381 osobiście od godziny 12—13-te) lub pocztą po 
zgłoszeniu prośby. 1657-2

POSTĘPOWANIE UPADŁOŚCIOWE- Postępowanie
upadłościowe nad majątkiem dłużniczki firmy A. Glabisz 
jawnej spółki handlowej w Poznaniu, Stary Rynek 50, 
uchyia się, na skutek prawomocnej uchwały, zatwierdzają­
cej przyjętą na terminie ugodowym w dniu 27 lutego 1933 
roku przymusową ugodę. Poznań, dnia 14 marca 1933 r. 
Sąd Grodzki Ua.______________ ____________________9816-6

UCHWAŁA. W sprawie upadłościowej nad majątkiem 
Leonji Szczepkowskiej obecnie Jaworowskiej w Poznaniu, 
ul. Chełmońskiego 9, wyznacza się termin na dzień 27 mar­
ca 1933 r. godz. 11 przed Sądem Grodzkim w Poznaniu, po­
kój 29 celem 1) badania zgłoszonych dodatkowo wierzytel­
ności, 2) złożenia sprawozdania przez zawiadowcę z do­
tychczasowego zarządu masą. — Poznań, dnia 9 marca 
J933 r. Sąd Grodzki, 9817-6

^*3 odnosi dotąd same wysokie zwycięstwa zaprezen- 
' Publiczności swój „bramkostrzelny“ atak z Bernstei-

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We wtorek, dnia 21 marca br. o godz. iu

ul. św. Marcin 22 i następne sprzedani publicz­
na środku i b. graczem Ligi Genslerem na łączniku. n’e najwięcej dającemu:

nncHAUi* t gadzim* r 10 tUZWOW POnCZOCłb
POSNANIA I — KORONA I r, i dai.j. Spotkanie powyższych drużyn odbędzie się w dniuJnńStepnie O godz. 3-CiejI.

0, . 0 i0(lz. 11-tej na boisku K. S. „Korona" przy ul leŻanke Zegar, kredens,
Kociszewskiego, dojazd tramwajami 4 i 5. Obie drużyny W. TRZECIAK komornik Sadowy W Poznaniu,
’ystawinia „...a:__ __________ -t.ł-J A —ul Młyńska 8 — Tel. 51-18.SWój najlepszy skład. O godz. 9,30 rozegrają 

umęcz rezerwy powyższych drużyn. '

LEOJA I. B — CYBINA.
tastaW n'e^ziele’ ńnia 19 bm. o godzinie 14-tej rozegrane 
n, . zawody towarzyskie pomiędzy Legją Łba Cybi- 

• Ba Stadionie Śródeckim.

u SPARTA — MARATON. , „„„n t, , e j z> j , . i tt
dełj°wyższe zawody tow. odbędą się w dniu 19 bm. RACHWAŁ, kom. Sadu Grodzkiego Rewiru U 

ii-ej na boisku „Sparty", Patr. Jackowskiego 31.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 20 marca br o godz. 

1 po poł. sprzedam najwięcej dającemu za go­
tówkę przy ul. Wielkie Garbary 31:

2 konie i 2 wozy robocze

Zemzo sztohooje
Tragarze budowlane 
Gwoździe i łańcuchy 
Śruby i nity 
Lemiesze i odkladnb 
OKuc’a do drzwi ( okien 
Wagi derymalne 
łóżka żelazne 1837 
Siatka na ploty 
Cement i wapno 

poleca korzystnie

Siefnn TwnrdnwsR!
wł. B. Wrżyt 

Poznań, St. Rynek 73 
Tel. 36-04

Oddział Grodzisk Wlkp.
Tel, 33.

Cennik na żądanie darmo.
701

1

Tiai ¡117 Pomieć 
Uili Jili o przyyo 
towaniu samochodu 
na nadchodzący se 
zon polecamy nasze 
nowocześnie urzadznae 
WARSZTATY
me<hanicxne 
i haroseryjne
wykonu!ące rzeczo­
wo naprawy wszel­
kiego rodzaju wszyst­

kich systemów 
zatrudniamy tylko 
kwalifikowanych me­
chaników, stosujemy 
tylko oryginalne czę­

ści zamienne 
Terminowe wykoń­

czenie naprawy. 
Koszty znacrnio 
zredukowane

PoxnaA 
ul. Dąbrowskiego 23, 

). 63-23, 63-65
1*21

UCHWAŁA. W sprawie upadłościowej nad majątkiem 
firmy W. A. Kasprowicz Sp. z ogr. odp., Poznań, Fr. Ra­
tajczaka 36„ wyznacza się termin na dzień 29 marca 1933 
godz. 10 przed Sądem Grodzkim w Poznaniu, pokój 29. ce­
lem a) zbadania złożonych dodatkowo pretensji, b) zło­
żenia sprawozdania przez zawiadowcę masy z dotychcza­
sowego zarządu masą, — Poznań, dnia 8 marca 1933 Sąd 
Grodzki. 9819-2

3 Urząd Skarbowy w Poznaniu podaie do wiadomo­
ści ogólnej, że w dniu 20 marca br. o godz. lOej w skład­
nicy Urzędu Skarbowego orzy ul. Towarowej (firma Hart 
wig) odbędzie się publiczna licytacja stołów składowych, 
różnych aparatów i części radiowych, regałów, biurek, 
gablotek, foteli, kanap restauracyjnych, stojaków do gar­
deroby, lodówek i krzeseł. Przedmioty można oglądać na 
20 minut przed licytacją. 3 Urząd Skarbowy. 1818

Bi IN® „APOLLO“
W niedzielę, dnia 19 marca 19:3 roku o godz. 3 popołudniu 

Przedstawianie dla dzieci I młodzieży
Dwie godziny wzruszeń, przygód i emocji 

dostarcza przepiękny film

IAKZAN, WŁABC/l DZ8JNGLI
(i. serja)

Nadprogram: Arcyzabawna groteska rysunkowa.
Ceny ndeisc: 40 i 49 gioszy.

Za ogłoszenia i reklamy odpowiada Administracja 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Poznaniu 
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogło­

szenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtó­
rzenia ogłoszenia.

Za różnice między zestawem a wysokością ogłosze­
nia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie 
odpowiada.



DZIENNIK POZNAŃSKI — Niedziela dnia 79 maren 1033 raku.

Dnia 17 marca 1933 r. zginą? tragiczną śmiercią 
w katastrofie lotniczej rzezy wszy lat 21 nasz nieod­
żałowany przyjaciel i kolega ś. p.

Lekarzy specjalistów
Poznay’ St. Rynek 75 I p. Tel. 20-20

Nad Aoteką „pod Złotym Lwem“

Przyjęcia chorych w zakresie wszystkich 
specjalności lekarskich

Godziny przyjęć codziennie 
od 8.30 rano, do 7 wieczorem
W niedzielę i święta od 11—1 popoł. 

1831

Izmael de Korostowetz
Senator Cesarstwa Rosyjskiego, Generał Gwardjl, 

Komandor LeejI Honorowej, Kawaler Orderu Wielkiej Brytanjl 
Królowej Wiktorjl I wielu Innych odznaczeń

zasnął w Panu dnia 17, 3. o czem zawiadamia pogrążona w rozpaczy
¿ona i siostrzenica

Msza żałobna za duszę śp. Zmarłego odbędzie się w poniedziałek 
dnia 20 bm. w Kościele prawosławnym przy ul. Marcelińskiej o godz. 11 
pogrzeb na cmentarz garnizonowy.

Poznań, Młyńska 13. 1805

rycerz kl. I. Corona 
etud. II. roku prawa U. P.

Pogrzeb odbędzie się w Warszawie

Konwent Corona

Podziękowanie
Za okazane współczucie, złożone wieńce, oraz wzięcie udziału 

w pogrzebie ś. p.
ppor. pilota Józefa Steininger-Weissa

składamy tą drogą serdeczne

Dnia 17 marca w poludnin zmarł nagle śmiercią lotnika w Zielni­
kach ukochany nasz syn i brat, ś.p.

Stefan Pluciński Bóg zapłać!“właścicielka Ma*. Wygoda>Mafdany
po długich 1 ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu dnia 17 marca 33 r. 
w Warszawie. Pogrzeb w Zakopanem odbędzie się w poniedziałek 
dnia 20 bm. o godzinie 12-tej w południe

O czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

mąt, dzieci, matka I rędzina
Zydow», Klucze, Szezecna 1824-9

w 26 roku życia.
Naboż eństwo żałobne odbędzie się w Lussowle, we wtorek, dnia 

21 marca o godzinie 10,30, poczem pogrzeb na cmentarz paratjalny.
W ciężkim smutku pogrążeni

rodz;ce, bracia I siostra
Swadzlm w marcu 1933. 1829-1

PP, Dowódcom, Oficerom, Podoficerom 1 1 3 pułku lotniczego, 
Stowarzyszeniu Wza|. Pom. Urz. W. T. K R. Związkowi Droge- 
Rzpl. Polsk. w Poznaniu oraz wszystkim Krewnym, Znajomym 
1 Przyjaciołom.

• Halina Horezlakówna 
Tadeusz Stelnlnjer Weiss

Poznań, Dęblin 1803g

Zmieniłem mieszkanie prywatne 
i nr. telefonu

Dr. med. St. Tuszewski
Ordynator Oddziału wewnętrznego Szpitala 

S. S. Elżbietanek. 1811-1
Przyjmują w Szpitalu ul. Łąkowa 1/2 

od 11-1 tel. 27-55
mieazk. pryw. ul. Słowackiego 22 — Tel. 70*45

Po praktyce w chorobach wewnętrznych oraz ginekolo­
gicznych, przyjmuje w zastępstwieSILNE I ZDROWE

Drzewka i krzewy owocowe i ozdobne
oraz wyjątkowo piękne DRZEWA IGLASTE

polecają PO CENACH NIZKICH

pacjentów prywatnych oraz pacjentów Kasy Chorych 
w Szamotułach

SZKÓŁKI PODZAMECKIE Szamotuły, Plac Sienkiewicza Nr. 4
Godziny przyjęć od 9—1 i 4—6 

Pacjentów Kasowych przyjmuje tylko przedpołudniemPlac Wolności 7 
Ponowna zniżka cen
Pierwszorzędna kuchnia 

Specjalności: w cenie 5,«zł za porcje
Noga - pekiówka - mostek peklowany - 

szczupak po staropolsku.
Specjalny bufet postny. 1830 Kuch nia jarska

poczta MACIEJOWICE, woj. lubelskie.
Cenniki na żądanie I

DNIA 19-60 i 26-60 MARCA 1933 ROKU

wystawiam
NAJNOWSZE

KAPELUSZE DAMSKIE
WEDŁUG MODELI PARYSKICH 

M. MALCZEWSKI POZNAŃ SZWLNA 13

Przyjmujemy zapisy na nowy kurs

Dla dzieci szkolnych przewidziane specjalne dogodne warunki»
Wpisy przyjmuje codziennie biuro.

Przyjmowanie pacjentów codziennie jak dotąd(od 11—13i 18—19)«
Leczenie medyko-mechanlczne Innych cierpień ortopedycznych (skrzywienie kręgosłupa itp.) jak dotąd.

POZNAŃSKI ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY im. B. S. Oąsiorowskiego
ul. Cąsiorowskich 7 - tel. 60-98 I 63-79. 1772

najlepsze I najtańsze poleca 
drwalnia Poznańskiego Okręgu „CARITAS* 
Ceny z dostawą w dom:

1 koszyk drzewa rąbanego 0,65 zł
1 mtr drzewa rąbanego . . 19,— zł
1 mtr drzewa rżniętego . . 18,—zł
1 mtr w szczapach............17,— zł

Zamówienia przyjmuje:

Biuro Poznańsłf Okres „CARITAS“
Nowy Rynek 13, telefon 55*88 I 1680

oraz drwalnia, Górna Wilda 34. 1809-g

Niniejszym zawiadamia się, że z dniem dzisiejszym 
został otwarty specjalny skład kwiatów sztucznych pod 
nazwą

przy ulicy Wrocławskiej 19
Staraniem moim będzie Szanownych odbiorców ob­

służyć jaknajlepiej.
Z poważaniem

1839 Walczak
FORD JUNIOR

zł 6 800.
_ T. P. P.

Tuparcelu Jpomierz I
Tu

parceluj
pomierz!

Parcelacje, pomiary miejskie, plany sytuacyjne etc. 
Solidne, terminowe wykonanie, dogodny kredyt, pewna

SPRZEDAŻ — KUPNO I
Porady techniczne:
Poznań, ul. ŻupaFskiego nr. 21 m. 7 

TU-PAR-POM

iranco stacia garnizonu. 
Precyzyjne narzędzia 
pilniki rusznikarskie.

Stal na wyciory. Szczo­
teczki do luf karabino­
wych. szczotki tarczowe 
do bronirowanla. Gwoź­
dzie. Śruby. Blachy. Dru­
ty. Rury mosiężne, mie­
dziane 1 aluminiowe. Pod­
kładki sprężynowe. Ti- 
nol. Cynę do lutów, itd. 
korzystnie poleca

4 osobowe karetki z kompl. wyposażeniem 4/21 HP. 
szybkość do 90 km. na godzinę, zużycie benzyny 
6 Itr. na 100 km. Szczegółowe oferty oraz demon­
stracje na życzenie bez obowiązku kupna.

Obecnie stale na składzie do 1828-1
natychmiastowej dostawy poleca

NAPRAWY
perskich dywanów — ko 
lońska — artystycznie 

dokonuje W. Stachowiak 
Ratajczaka 27 w podwó­
rzu IV ptr.

CZEKOLADA
CZEKOLADKI

najlepiej najtaniej w fir­
mie W. Patyk, Al. Mar­
cinkowskiego 6, oddział 
ul. 27 Grudnia 3. 123 A

Pozna A — Ogrodowa 17. Telefon 33-84 i 33-85
Zamienne części i staranna obsługa stale na miejscu.

OLEJARNIA SZAMOTUŁY S. A.
poleca

Magazyny tow. żelazny^ 
Poznań, św. Marcin 30

EMBBmmii«roiwiiłiirniifTmTtTTWjiiuupilnrmiiuUiii'imiin|iiiui|'l|i'fminTi’l'iJ.ill|!'irT 1̂^'1

POLECA WYBOROWE NASIONA

rzepakowy — Inany - słonecznikowy
Sprzedaż w firmie:

F. i FRflflS NASTĘPCAdawn. C KLAUKE, Sp. Akc. zdumiewająca żywotność, 
bezwzględnie czystszy 
odbiór 120 voitówka (wy 
bazująca znacznie więcej! 
11 zł. 90 gr. na prowincję 

pocztą 13 zł. 90 gr. 
Mat, Poznań, Składowa 
nr. 5/7. 580

Cukiernia W. Dobski
Poznań, ul. Fredry 12 

obniża swój cennik na wszelkie napo;e

właść. Władysław Kaiser 1813-1 
ul. Wielka 14. Tel. 30-13 i 39-72

z najlepszego drutu patentowanego

po cenach zniżonych
Kawa duża 50 gr. Kawa mała 40 gr.

Herbata 40 gr. — z cytryną 50 gr. 
Podczas koncertu wieczornego 10 gr. więcej 
Za usługę dolicza się tylko 10 procent.

Strzeż swój dom
¡niwersalnym amerykań 
-kim zamkiem bezpieez 
vm ..Yale“ W0% oe» 

■■ość zatrzasku. Główne 
=kład
,,Przewodnik“
kład ieiuza. — Poznań 

••V«r-«f w • >! V
<w Marcin 30 tel. 15-7’

do wody, pary i gazu, manometry, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 

poleca najkorzystniej 4786 
Biuro Techniczno - Handlowe
A. GBaser - Poznań
ul-27 Grudiia 16. dom tylny Teł. 50-16

Przedstawicielstwo

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE
A. GLASER, POZNAN
ul. 27-go Grudnia 16, tel.: 50-16

Od 1. b. m- koncertuje znana orkiestra Antoniego 
Sienkiewicza pod batutą p- Józefa lhma
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W WIEKU REKORDOM l
OTO CENY:

PODZIWIAJMY REKORD NISKICH CEN.
prochowce męskie 
ubranka chłopięce 
ubranka dziecięce

od zł 14.50
9.75
5.75

Solidí^
Odzież marki -.SOUDITE“ 
jest najlepsza i najtańsza

ubrana męskie ••••••••• od zł 15.50
płaszcze męskie gabardynowe • ••„,, 29.50

A GDZIE, pytasz zdumiony czytelniku? Tylko — jedynie — bezkonkurencyjnie w naszych magazynach.
U nas znajdziesz największy wybór wszelkiej odzieży solidnej, rzetelnej i krojem nieskazitelnej.

SPRÓBUJ RAZ, A BĘDZIESZ STAŁYM NASZYM KLIENTEM.
Specjalnie polecam mater ały z metra na UBRANIA i PŁASZCZE po cenach fabrycznych.

Wykwintny dział miarowy pod kierownictwem wybitnych sił fachowych.

»»
n

KONKI
Największa Mechaniczna Fabryka i Magazyny wykwintnej odziety męskie! I dla chłopców

HURT. Sukna i podszewki.
ODDZIAŁ I. ODDZIAŁ II.

Mechaniczna Fabryka Odzieży męskiej Magazyny detalicznej sprzedały
i dla chłopców. Poznań, St. Rynek 8 ■ Gniezno, Rynek 2.

ODDZIAŁ III- 
Wykwlnłny dzał miarowy, Sukna 

podszewki.

DETAL.
ODDZIAŁ IV.

Dostawy umundurowań dla władz pań­
stwowych i samorządowycn.

1801

Każdo chorobę wyleczysz
jeżeli regularnie używać będziesz

zioła Dra Breyera
najskuteczniejsze w nast. chorobach;

Cena
Nr. 1 — kaszlu, astmie, rozedmie

piuc . . .zł 3.50
Nr. 2 — reumatyzmu, artretyzmu

(złej przemianie materii} . zł 3.50
Nr, 3 — żołądkowo-kiszkowych, wą­

trobowych. żółtaczce .zł 3.00
Nr. 4 — nerwowych, bólu głowy, bez­

senności. apatii do życia . . zł 4.00
Nr. 6 — błędnicy, długotrwałej nie­

dokrwistości . .... zł 5.50
Nr. 7 — nerkowych i pęcherzowych zł 4,00 
Nt. 9 — ogólnego zatrucia — prze­

czyszczające . .... zł 1-50
Do nabycia w oryginał nem opakowaniu 

jy aptekach, składach aptecznych i drogeriach 
ib w wytwórni — POLHERBA, Kraków-Pod- 

J/órzc, Skrytka Nr. 48
Zainteresowani otrzymają na żądanie dar- 

mo z wytwórni broszurkę „Jak odzyskać 
¡¡drowie”.« 1797

¡zyniąc zakupy, powołujcie się na ogłoszenia 
r „DZIENNIKU POZNAŃSKIM’

Bil!

Ob wydzierżawieni i cd 1 maja 1933 r.
Zakład Przyrodoleczniczy

„MILOWODY“
położony pod Obornikami (Wojew. Po­
znańskie) z maszynownią, elektrownią, 
parkiem, kaplicą, pawilonem w ogro­
dzie. garażem, stajnią, wozownią, kom­
pletnie urządzony i w pełnym ruchu 
przez cały rok.

Oferty z podaniem wysokości rocz­
nego czynszu dzierżawnego uprasza 
się nadsyłać w terminie do dnia 31-go 
marca 1933 r. pod adresem: Zarząd 
Kasy Emerytalnej, Poznań, Skarbowa 
10 — gdzie udziela się informacyj od 
9-12. 1771

Śpichrz zbożowy
na Przeładowni Miejskiej przy Tamie 
Garbarskiej 1-piętrowy o powierzchni 8=6 
mtr.’ z calem urządzeniem na sprzedaż 
Zgłoszenia skierować prosimy do Biury 
Ogłoszeń „Par” Al. Marcinkowskiego 11 

pod nr. 54,26 1738-'

Taoelv Tauen
laust?

hurtownie i detalicznie 
kupują się 

bardzo korzystnie 
w firmie

IŁ. 1'iiSÓi!
Poznań

ulica Pi cztowa 31
naprzec’w poczty

AGREST
amerykański — (mało znany w Pol­
sce) absolutnie niepodlegający pleśni — 
mączniakowi, daje znakomite rezulta­
ty, gdyż jest najbardziej urodzajny ze 
wszystkich krzewów owocowych. — 
Owoc średniej wielkości, różowy, gła- , 
dki, cienkoskóry. słodki. Zawierając < 
kwas cytrynowy, zastępuje drogie po­
marańcze, cytryny.

Żądać oferty: H. MAKOWSKI — 
Kruszwica. 1800-1

Ogrodnik
izadca kawaler z długo 
letnią praktyką potrze­
bny od 1-go kwl-tnia 
Ofeity tylko pierwszo 
rządne hędąuwzględnia 
ne. Warszawa, Niecała 3 
Jórski. 1718

A. DENIZOT,
Luboń (Poznań)

poleca
drzewa i krzewy owocowe, 
33rkowe i ozdoóne, róże, 

konifery, rośliny 
na żywopłoty, i709-* 

Cennnlk na żądanie! Cennik na żądanie!

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiißi

tfaiiniarnia Miastetzlifl SUte.
orodukuje li tylko z własnych pokładów wapiennychWapno nfifflszosie

mielony węglan wapnia Ca Co, 
fabryka w Miasteezku n/Nataci? powiał Wyrzysk 

Zamówienia na sezon wiosenny przyjmuje:
Zarząd w Poznaniu, ui. Berwińskiego 1 
Tel. 77-16 i wszystkie spółdzielnie roln.-handlowe. 
„Detaliczną sprzedaż uskuteczniają: wszystkie spół­
dzielnie rolnicze — w Poznaniu, Centiala Han­

dlowa Ziemian“. 345

liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiniiiiuiiiiiiiiiiinininiminniiiiiiiiiiiiiii

1FASY skórzane, z sierści wiel­
błądziej i gurty elewa­
torowe w najlepszym

gatunku, oraz wszelkie artykuły techniczne 
poleca najkorzystniej 

Biuro Techniczno - Handlowe

A. Glaser - Poznań
ulica 27 Grudnia nr. 16, dom tylny 

Telefon 50-16. 6543

Sezon Wiosenno-IflielHnnocny zbliżę sie Z uwagi na to chcąc dobrze kupić jest wskazauem 
zakupy uskutecznić już teraz. — Polecam moje bogato 
zaopatrzone magazyny obuwia w najrozmaitsze gatunki, oraz 
fasony i gustowne przybrania, w cenach znacznie zniżonych.

Damskie czarne
na pasku obc. slupk

brąz.
1 franc.

50

w dobrem wykon, i trwałe od W zł

Męskie czarne I brąz, f ASO
boksowe '/> buciki szyte w III 
dobrem wykonan u. . . od JHI zł

Damskie czarne i brąz.
gemzowe na pasku, czółenko 
gustownie przybrane . . od

Damskie lakierki na pasku O 50
1 czółenka najnowsze przybra­
nia i fasony ..... od ‘ zł

})
I

Damskie aksamitne na pas- H75
ku i czółenka - solidne wykona I 
nte ......... od « tł

V-, w

Damskie czarne t brąz, d 4 50
czo enka i na pasku obc. siupfc. | I 
franc gustownie przybrane od A J zł

■

Męskie czarne boksowe
wysokie dobry gatunek szyte 
i trwałe.............................od

50 Męskie lakierki «/, trutki
szyte, z na lepszego materia!u

zł. solidne wykonanie ... od

Ch'09'ęce I dla dzewczęt bok-
sowę czarne i brąz, wysokie w dobrym 
gatunku i wykonan u

wielkość <¡7-30 6,20 zł 
„ 31-35 8,- zł
,. 36-39 11,50 zł

Lakierki na pasku i V, sznurów, 
w dobrem wykonaniu, lekk e i trwałe 

wielkość 2'-3o 9,80 zł
,. 31-35 13, - zł
, 20-25 7,20 złStefan TALAGA Oddział 1. Centrala i Hurtowy Magazyn Obuwia Stary Rynek 95198

„ II. Magazyn Obuwia Fa ME3KU3 Stary Rynek 97.
„ 111. „ „ St. Rynek 91. 2 skład obawia z ul. Wroaieckiei
„ IV. Mechan. Fabryka Obuwia w Gnieźnie (diwa. Centrala Skór T.A.)

. detalicznieHURTOWNIE Telefon 21-67

¡"15011
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FIRMA

EDMUND RYCHT
-A - 4$

nie zawodzi nigdy pod względom NISKICH CEN

WYSOKICH GATUNKÓW
i OGROMNEGO WYBORU

Nie trzeba być dzisiaj BOGACZEM by móc się dobrze UBRAĆ. Nawet przy skrom f. 
nych warunkach materialnych zdobyć się można na estetyczny UBIÓR pełen SMAKU 
i ELEGANCJI, a taki UBIÓR to nie LUKSUS — to dziś konieczność ŻYCIOWA, to 
elementarny warunek zdobycia dobrej pozycji w tak ciężkich czasach, do której każdy 
ambitny człowiek dążyć musi.
Polecamy po CENACH zobaczyć i kupić — nie selki — lecz tysiące metrów najlepszych bielskich gabardyn 
i kamgarnów — oryginalne płaszcze nieprzemakalne na trzech podszewkach — płaszcze gabardynowe — modne 
ubran a — kurtki skórzane — wiatrówki — spodnie — golfy i bryczesy.
Szczególnej uwadze polecamy nasze oddziały wykonania na MIARĘ, pod kierownictwem 
SZESCiU uzdolnionych KROJCZYCH o ŚWIATOWEJ SŁAWIE.
Wszyscy KLIJENCI wychodzą od nas ZADOWOLENI 1 z zupeinem przekonaniem, że nie reklamujemy na 
WIATR lecz głosimy PRAW DĘ.

Wydajemy nasze TOWARY także za bony Tow. „KREDYT“.EDMUHD RECHTER PDIHll
tarze 
Plużk 
noty 
ml, w

Sprzedaże

ul. Fr. Ratajczaka 2. teł. 26-07, 54-15 
ul. Wrocławska 15, tel. nr. 54-25 
ul. Wrocławska 14. tel. nr. 21-71

Fil,a: OSTkÓW Wlkp. — Telefon nr. 35.

OGŁOSZENIA DROBNE

Sympatykom
Swym poleca się znana 
ze swych niskich cen

BBHB

SłupK
Węże
Kroć
¡rabil
aczk

uchę

Masz

tt:v

do lokom; bil i mtocarni 
własnej fabrykacji, znane 
te swej trwałości poleca
¿.Mazurkiewicz

Sp. z o. o. 
FABRYKA PASÓW 
TRANSMISYJNYCH 

SKŁADNICA ARTYKU­
ŁÓW TECHNICZNYCH 

Poznań
al. Kantaka 8/9 tel. 30-22 

7165

KELLY
opony najwyższego ga 
tunku, ceny bezkonkuren 
cyjne, sprzedaż wyłączna 
Szczepański i Synowie

ul. Wielka 17.

teł.

Restauracja
Rzymska

. 70-65. ul. Matejki 56.

Rolnicze

Sniadalnia
tel. 3007.

PRZYBORY
fryzur. ka-bówk' 

grzebienie, szczotki, ma­
szynki spirytusowe i do 
strzyżenia. Pudry, po- 
madki naitaniej St.
Wenzlik. Poznań. Al. Ma- 

nkowskego 19. Rla

do

TANIE
ecz dobre wysadk5 leśne 
zapytaj Nadleśnictwo Go 
ścieszyn pow. Wolsztyn 

925g.

NOWY SKŁAD
pończoch i bielizny, nowe 
najniższe ceny, pończosz 
ki prawdziwe „Bemberg“ 
bez skaz 2,10 Reformy 
„Milanes:: bez skaz .3,50, 
Koszulka nocna ,,Mila­
nes“ 9,50, Koszule męsk'e 
dzienne i nocne od 4,50. 
--karpetki od 0,35 poleca 
M. Pejka, Magazyn arty­
kułów damskich i męs­
kich 3 Maja 4. Narożnik 
pl. Wolności. 1548

PARCELE
specjalnie dogodne dla ko 
lejowców 7 minut warsz­
taty, dworzec korzystnie 
sprzedaje właściciel. — 
Wierzbięcice 59 m. 3.

IVáetBle
tanio i dobrze kupisz — 
wp-ost w składzie fab­
rycznym

BRACI POHL 
Poznań, Jezuicka nr. 1.

1358

Skóry

pnj tuHierni „iawai".
Ai. Marcinkowskiego 6. 
Obiady z 2 dań zt. 0,9o

• z 3 dań zL l.ll 
„ x 4 dań zł. I.łt

Bufet gorący od 60 gr 
204

Szkło
okienne

Potrzebujesz
meble

ogrodowe 
kolorowe poleca 
Jan JÓŻWIAK.

Poznań, Półwiej'ska 9, 
dawn. Wielk. Hurt. Szklą 

Tel. 2223.
1242

kup tylko
■ Baranowskiego 
Podgórna 13, a będziesz 
zadowolony, bo dobre 
I tanio. 5931

Kto
meble używane
na Woźne) 16 kupuie ten 
oodwójnte zyskuje. Newy 
Dom Komisowy. 764

Parcele
Restauracja
w Hotelu Połonin

Grunwaldzka 18
poleca bezpłatnie 

»ale i pokoje klubowi 
na wszelkie uroczysto 
ŚcŁ Kuchnia wyborowa 
Ceny niskie 1

168f

Najtańszy zakup parcel 
budowlanych przy ulicy 
Dąbrowskiego za botani­
kiem, plantacja owoco­
wa ul. Bukowska. Za Cy 
tadelą, Dębiec, Antomnek 
oraz wybór parcel miej­
skich. za gotówkę jak 
na raty.

„OSADOPOL“ 
Rzeczypospolite) 9. 

Rok załóż. 1923.
1101

narzędzia i części do ma 
szyn. Gdańskie lemiesze 
i odktadnie. Płozy - Rad 
’iczki. Stal ptużna i reso­
rowa. Korpusy do płu 
gów. Stóoki do siewn - 
ków. Noże do sieczkarń. 
Drut do prasy. Łańcuchy 
Wagi dziesiętne. Osie. 
Resory. Buksy. Podkowy 
Śruby

Kowalskie
narzędzia. Dymadla. Wen 
tylatory. Ogniska. Wier­
tarki. Kowadła. Imadła 
Młoty. Gwintownice itd

Pasy
zapędowe, skórzane 1 z 
sierścj wielbłądziej. — 
Szczeliwo 1 armatura do 
kotłów. Klingeryt. Azbest 
Filce, Metale białe łoży­
skowe. Plomby.

Dla cegielń
Rolki filcowe. Drut stalo­
wy do cięcia cegieł. Liny 
stalowe. Taczki do żwiru 
Armatura i węże dla go­
rzelń.

Dla tartaków

PIEGI
usuwa pod gwarancla 
.Axela“ — krem. Słoik 
2.— zł. J. Gadebusch. P,, 
znań, Nowa 7. 1388

MEBLE
najtaniej, najlepsze, do­
godne warunki — Fabry­
ka Mebli, Poznań, Ry 
nek Śródecki 12137

KARTY DO GRY 
hurtownie — ceny fabry­
czne Dyb;cki, Poznań ul. 
Wrocławska 1. 12243*

MEBLE
gotowe 1 zamówione naj 
korzystniej wprost z fa­
bryki. Dąbrowskiego 81. 
Dostatni. 12344*

zyn
>zek.

REKLAMOWA
sprzedaż poń­
czoch i rękawi­
czek po cenach 
dotąd niebywa­
le niskich. Pro­
szę przyjść — 
przekonać się 
że najtaniej w 
firmie A. Szy­
mański św. Mar 
cin 1, przy pl. 
S-to Krzyskim. 
Specjalny maga 

pończoch i rękawi- 
1593

SAMOCHÓD 
..Chevrolet“ czwórka, ot­
warty mało używany ko 
rzystnie sprzeda. „Centro 
hurt“ Poznań, Fredry 2, 
tel. 17-04 12659

DRZEWKA OWOCOWE 
ozdobne róże — 

elki wybór. 
Szkółka Drzew. 
Jeske Jelonek - 
Złotniki, koło 

Poznania, tele­
fon Złotniki 3. 

„ Ceny znacznie 
zniżone — cen­

niki na żądanie.
1596-1

. I ozd< b 
wielki 
Szkół

Al.

Haian ej
Żarówki 

Żyrandole 
Akumulatory 

Kwas siarkowy 
Silniki 

Przybory 1 
Instalacje 

elektryczne

„Strzała“
Poznań

Marcinkowskiego 
Tel. 50-65.

20.

139!

Firany

Tamo mamie 
kto umnle kupuje

Dwór
Grunwaldzki

Farby Pokosty lakiery — 
Pendzle 

JAROSZYK 
Cbwailszewo 24.

ulica Grunwaldzka 3 po­
leca obiady 3 dań 80 gr. 
kolacje od 80 gr. Parkie­
towa sale i ogród do za 
ław. Wieczorem koncct 
ceparatki 1149

12289

WÓZKI
dziecięce — Mieczysław 
Pogorzelski' Wodna 7 nar 
Ślusarskiej. 12446

Piły trakowe, tarczowe 
taśmowe. Tarcze szmer 
glo^e Nowe zniżone cei

nikł na żadanie. 
Artykuły domowe, ku 

chenne ’ ogrodowe

Przewodnik“
Magazyn towarów żelaz 

nych
Poznań św Marcin 38

Dla przyjeżdżaiących

Autobusem
z prowincji najbliższe

, źródło zakupu.
648 S.

FARTUCHY
GUMOWE 

tadne, kolorowe 2,25. P e 
loszki gumowe dla dzieci 
1,25 poleca Drogerja św. 
Marcina Sw. Marcin 62.

153 A

POMPA
komplet z. rurami tanio 
na sprzedaż. Rychiewski 
ul. Gorczyńska 31b.

168

50 sroszy
kosztuje w Dziennik ir

/ i
Poznańskim jednorazowe

drobne ogłoszenie
nie przekraczające 10 słów 
łącznie z wierszem napisowym

obuwnicze 
rymarskie 

pantoflarskie 
pasowe 

pasy gotowe 
meblowe

Przybory obuwnicze 
najtaniej 
w Firmie

WACŁAW ŻARNOWSKI
Poznań, Tama Garbarska 
25/28. Telefon 15-41.

1670

nos o o.untry 
Silił Faß i laliałi

Przy każdej sposoWJ BF 
spotykamy się w znane) r • 

lag.Restauracji 
Pomorska“

tych 
¡in i 
ych

Poznań, ul. Sew. Mlelżyń« 
skiego 5, Tel. 21-61

Obiady z 3 dań 0,90 it 
Śniadania od 0,50 d, 

Ceny najniższe

po znacznie zniżonych ce­
nach

Firany 3 cze 
ściowe kol 

od
3,75, Firany 
tiul. angie'sk 
od 6,50, Fira­
ny tiul, gro­
chowy od 

12,50, Firany 
woalowe bia 
łe i ecrit 

Kapy na łóż­
ka tiul ang. 
grochowy i 
woalowe ręcz 
ne wykona 
nie. Płótna 
Inlety. Stolo 
Wizna na wy 

prawy poleca 
W. Greszkrewicz 

St. Rynek 59, teł. 22-55. 
Magazyn Bławatów

1447a

Ma w.ósnęi lalo
zaopatrzyliśmy nasz 
skład w Poznaniu Plac 
Wolności 17 w najnowsze 
desenia naszych dosko­
nałych materiałów męs­
kich, damskich i woj|ko- 
wych.Ceny znacznie znj 
żonę.

Karał Mmli i Sm
Fabryka sukna Bielsko 

sprzedaż detaliczna
Poznań Plac Wolności 17 

1479

Meble
tanio i dobre kupisz naj­
lepiej Andrzejewski, Wn
Jawska 4.

poleca
po cenach najniższych 
wszelkie artykuły malar 
skie i dekoracyjne. Spe­
cjalność dostawy dla 

wojska i urzędów. 
Łazarski Skład Farb i La 
k.erów, Marsz, Focha 78

14?«

Tapety
Ceraty

LI noleu m
sprzedaje b3rdzo 

korzystnie

Zb. Waligórski
Pocztowa 31 naprzeciw 

poczty. 6924

Roman Krüger
Konfekcja męska. Poznań 
iedyna sprzedaż tylko 
Wrocławska 28/29 obok 

ślifierni Karge, 
fprzedaje bardzo tanio
Płaszcze wiosen 
ne już od 12,5(4 
’łaszczę gabar 
dynowe 23.50.
Ubrania kamg. 
śliczne desenie 
najnowszy szyk 
w kroju od 18.50 
Spodnie różne 
gatunki specjał, 
szerokie popielą 
te- beż, w paski 
bryczesy, goii\,. 
knykry długie 
i szerokie, ol­
brzymi wybór.

WYPRZEDAJE 
za bezcen łóżka dziecię­
ce naj'epszy gatunek. — 
Staszewski Wyspnańskie

1322 go 15 skład.

Rower balonowy 
Primarus

to połączenie pożyteczni 
go z przyjemnem. Chro­
ni zdrowie — oszczędza 
siły.
SPRZEDAŻ NAPRAĆ 

w ecznych
piór wszel­
kich syste­
mów. Skład

Papieru 
Montownia 
Wiecznych

Piór — Józef 
Czosnowski.

Poznań, — Ratajczakai

MEBIE
tanio wprost ze składni;
cy poleca K Bakü^“s¡ 
Wenecjańska 1. - 
Jhwaliszewski przï 8'7,¿ 
żu.

PRACOWNIA 
GORSETÓW „WANDĄ;

Gorsety,
miarę.

sportowe- 
B listonosz'

wszelk-
dzaju.
racje

tów- 

P5l^

BlNOl^e

najtaniej kupisz wJL 
„OPTO - ORLlCK*

Poznań, św. Marc,n

OKULARY

Wszelkie reparacje 
konuje się tanio

12517 i fachowo.

«7'



Sfr. IS. DZIENNIK POZNANSKI — Niedziela, dnia 19 marca 1933 roku. Sir. 15.

przy wszelkich tranzakcjach dokonanych na zasadzie zamieszczonych u nas ogłoszeń 
prosimy powoływać się na Dziennik Poznański

Polecamy

używane
pierwszorzędnych fa - 
biykatów współczes- § 
nydi modeli, naj-BapT 
tóźn, typów z ka- 
loserjami wszelkiego 
todzaju w olbrzy­
mio» wyborze 
na warunkach 
niezwykle ko­
rzystnych

Brzeskiautn S. J.
PoznaA

ul. Dąbrowkiego 29. 
te! 63 23,63-65

iyń«

Ito chce
mis fiutaf

»baczy wpierw okucia 
budowlane — Gwoździe, 
ęjęści do piecy — 
drzwiczki, ruszta — Pty 
(y i piekarniki kuchen- 
te — Nasadzki komino- 
»■e „Johna“ — Kótiy dc 
pralni fo.

Ogrodnicze
narzędzia. Syst „Wolf“ 
Plużki — kul ty wa tor ki 

tyczki — frezarki zie
wypielacze itd.

iatki na płoty
upki — bramki i furtki 
ęźe i tryskacze do 
odu. Polewaczki — 
!iie — szpadle. Kilofy 
iki do piasku

Dla Pani domu
kuchenki i żelazka elek- 

i Iryczne do prasowania 
laszynki do mięsa od 

I ¡1, 8,50 — Czajniki i 
prtiki aluminiowe. Łóżka 
(talowe od zl. 38. Wa- 
kuchenne. Wyżymacz 

ji Formy do babek, tor’
indyniów.

rzewodnik
j Słastazyn towarów żelaz- 

tych Poznań, św. Mar­
in 30 dla przyjeżdżają-
ych

Autobusem
prowincji najbliższe 

'ódto zakupu.

wy

FLAKI 
oraz wszelkie artykuły 
fo wyrobu wędlin poleca 
Stefan Kolendowicz, Han 
fel Jelit, Poznań. Gro- 
thowe Łąki 1, Tek 55-69

129 A

MASZYNA 
,, ¡0 pisania „Adler“ Lodo- 
, ’» 29 m. 4. od 4—9-tej.

154 A

AW4 FIAT
osobowy, nadajacy 

ii? na reklamówkę, dobre 
®ny. Mostowa 23. — 
Kuźnia. 125A

STRUGARKĘ 
Scheping do metalu 450

heblowania fabrykat 
Kohn i Zeiinski natych­
miast sprzedam. Oferty 
“«en. Pozn. 12663* *

PIÓRA WIECZNE
’Wpylacze, części, napra- 
¡7 najtaniej Malski, ul 
Mcarska 14, Tel. 6204

12323

PAPIEROŚNICE 
“Atazyjne — bursztyno-

' h, Lanie ceny, wielk’ 
j PWr. Dybicki, Poznań.

JMawska 1. 12246*

1.000.000 
Radków sosny l rocz- 
18—15 cm. wysokiej 

Jesionu szarego 1,75 
tntr. 3.000 dębu czer-

*eg0 75 — 1,25 wys 
1 jesionu szarego 75—

wysokiej 1.000 li­
ii 75 — 1.25 cm. wyso 

ma do oddania Za- 
leśny Bogulln, per. 

. °s>na, pow. Śrem, tele- 
l4- 1762g

iobr^ wypróbowanej 
$Uer.c,' Poleca najtaniej

• iS'ny Skład Farb 
Fr- OosulskiVA"1’ Wodna 6 -

’693. I59g

53 groszy reformy
damskie macco, eiastycz 
ne 1,45, jedwabne 1,50. 
Pończochy Bemberga — 
1,65, strzałką 2,45. Bluzki 
wełniane 3.50. Rękawicz­
ki od 0,60 Berety od 0.75 
Kalesony macco 1,20, ko­
szule 1,50. Koszule wierz 
eh nie 1.95, popeiinowe 
3,50. Wielki wybór nowo 
ści-w Składzie Fabrycz­
nym
Władysława

Trojanowskiego
Wielkie Garbary 36 obok 
Wielkiej. 1543

WYPRZEDAJĘ
tanio dzbanki, cukiernice 
mieczniki niklowe. 
Staszewski, Wyspiańskie 
go 15, skład. 12518*

5 PARCEL
budowlanych przy szo­
sie Kosińskiego po 2500 
m1 od 1—2 zł. za ms 
Oferty Dziennik.

12548
FABRYKA

mechaniczna w Poznaniu 
w pełnym biegu z włas­
nym patentem zaraz do 
sprzedania. Fachowość 
nie konieczna, egzysten­
cja pewna. Do objęcia 15 
do 20.000 zł. Oferty do 
Dz. Pozn. 12549

MEBLE
bardzo tanio sprzedaje 
H. Żytkowiak. Chwali- 
szewo 5. Proszę zważać 
na firmę. 1671.

KTO
kupi obrazy artystyczne 
wzamian za towar. Ofer­
ty Dzień. Pozn. 12559*

ŁOWICZANKA
MLECZARNIA

śniadania, podwieczorki, 
kolacje, pączki domowe. 
Aleje Marcinkowskiego 
21. 1707

PIANINA
SOMMERFELDA

Niezrównana jakość — 
ceny najniższe. Skład 
fabryczny Poznań, ul, 27 
Grudnia nr. 15.

1711-1

Farby
Lakiery 

Pokosty
kupujesz dobrze i najta­
niej u fachowca tylko w 

Centralnym Składzie 
Farb

Poznań, Piekary 1, Teł. 
32-05 naprzeciw Drogerii.

12734

WYPRZEDAŻ OBUWIA
własnego wyrobu po bar 
dzo niskich cenach 
J. Urbaniak, Plac Sapie- 
żyński 11. 171 A

UBRANIE 
granatowe tanio, średnia 
sprzedam Marsz. Focha 
195b m. 5. 180 A

NAJTANIEJ
sprzedaje — najwyższe 
ceny płaci Antykwarnia 
Antoniego Pióro, Marcin­
kowskiego 28. Ceny do­
stosowane do warunków 
przy minimalnych zys­
kach. 182 A.

PÓŁSZORKI 
używane sprzeda Razer, 
Szewska 11. 12699

WIĄZY
klony, akacje alejowe — 
sztuka 1,— zł. poleca 
Obudno Mogilno.

1804g

SYPIALKI
dwu, jednoosobowe, leżan 
ki okazyjnie l okal Licy­
tacji Wroniecka 4.

12711*

MEBLE
używane kupuję oraz 
b!orę w komis. Dom 
Komisowy, Stary Rynek 
92, wejście z ul. Wro- 
nieckiel. 1607
NOWOŚCI WIOSENNE 
w materjałach męskich, 
Bielskich płaszczowych i 
ubraniowych, sortymenty 
podszewek jaknajlepszej 
jakości najgustownieisze 
desenia, naprawdę tanio, 
poleca Złotogórski. Poz 
nań, ul. Kramarska 19-20, 
hurt, i detal. Wielki wy­
bór ca. 400 deseni. Dno 
zniżki cen osiągnięto.

1802

CZĘŚCI 
radjowe, głośniki, apara­
ty radjowe, anodówki — 
suche I mokre, akumula­
tory poleca naprawdę ta 

'nio .,ERA“ Poznań, ulica 
'Pótwiejska 17. 1796-1

ANTYKWARNIA 
Antoniego Pióro Marcin­
kowskiego 28 poleca za­
interesowanie niebywale 
znlżonemi cenami bez obo 
wiązku kupna. Wyroby 
srebrne od dwunastu gro 
szy gram, meble, porce­
lana, bronzy, obrazy zna 
nych mistrzów, sztychy o 
30 — 40% niżej cen daw 
niejszych. 12682

GARNITURY 
klubowe, wiedeńskie, ka­
napy. Lokal Licytacji — 
Wroniecka 4. 12709*

JADALKI
rzeźbione bogato Inkru­
stowane od 285,— Lokal 
Licytacji Wroniecka 4.

12710*

FORTEPIAN 
stylowy salon — „Prze- 
mysławka“ — sprzedam. 
Rzeczypospolitej 4/5.

LUSTRO
wysokie podstawą korzy 
stnie sprzedam, św. Mar­
cin 54 mieszk. 4.

12690*
CENTRYFUGI

wagę decymalną, warsz­
tat stolarski. Lokal Licy­
tacji, Wroniecka 4 podwó 
rze. 12708*

ZEGAR
z kurantami, okazyjnie 
tanio. Antykwariat Anto­
niego Pióro, Marcinkow­
skiego 28. 12681

2 ZŁOTE
metr kwadr, parcele Gór- 
czyn. Zglosz. Górczyńs- 
ka 29, I. ptr.

12669«
10

tanich dni urządza Księ 
garnia — Antykwariat — 
Gwarna 20. Rabat 20%. 
Dla bibliotek specjalne 
warunki. 12674

SZTUCIEC 
dwunastoosobowy platero 
wany w skrzyni dębowej 
250,— złotych. Antykwar 
nia Marcinkowskiego 28.

185 A
BIUROWE 

szafy, regały, biurka sto­
ły. Lokal Licytacji Wro­
niecka 4, podwórze.

12712*

LODÓWKI 
lampy, obrazy, lustra. Lo 
kal Licytacji Wroniecka 
4. 12713*

BILARD
francuski z urządzeniem, 
sprzedam tanio. Zgłosze­
nia Dziennik Pozn.

12683*

ZEGAREK
zloty męski „Repetjer" 
bijący, ciężki w złocie ta 
nio. Antykwarnia Marcin 
kowskiego 28. 184 A

MASZYNĘ
do fabrykacji wód mine­
ralnych sprzedam tanio. 
Zglosz. Dzień. Pozn.

12684*

NASIONA
warzywne i traw korzy 
stnie Handel Zoologiczny 
Dąbrowskiego 1.

12685*

PARCELE
Puszczykówko przy sta­
cji kolejowej sprzedam. 
Informacje dnie powszed­
nie, teleL 10-21.

1812-1

URZĄDZENIE
GORZELNICZE

w całości lub częściowo 
sprzeda. M. Halamski 
Skoki. 12698

JAJA
wylęgowe karmazynów, 
Plymoutroks, kaczek Pe- 
king ceny zniżone. 
Szydlak, Ryczywół.

12692*

PRACOWNIA 
wytwornych pasków, gor 
setów i biustonoszy Po­
znań, Fr. Ratajczaka 31.

12717

NOWOCZESNE 
garnitury klubowe, tapcza 
ny, kanapy, leżanki, matę 
race kto chce tanio i do­
brze kupować proszony 
jest na Długą 11 $ię pofa 
tyeować. 12746

UWAGA GOSPOSIE 
Na postne dni syrop jadał 
ny ciemny 0,38, biały 0, v 
marmelada owocowa 0,57 
powidła 0,69 tłuszcz do 
pieczenia (zastępuje sma 
lec) 0,80 cały funt (% 
kg.) poleca w własnych 
składach fabrycznych L. 
Śledziński Wroniecka 16, 
St. Rynek 12, Wielka 15 
i St. Rynek 35 (wejście 
z Wiankowej).

12732

WOZY
robocze pudłowe silnej 
budowy sprzedam tanio. 
Wiadomość: telef. 66-75.

12740*

SKŁAD OBUWIA 
z przyległym warsztatem 
w Poznaniu sprzedam. — 
Adres wskaże Dzień. Po­
znański. 12737*

JAJKA DRAŻETKOWE 
likworowe i karmelowe - 
poleca najtaniej Wytwór­
nia cukrów czekolady, 
marmelady i drażetek L. 
Śledziński Poznań, Wro­
niecka 17. Tel. 12-42.

12733

^NADZWYCZAJNA OKAZJA^
Przenosząc nasze przedsiębiorstwo do innych lokali, a chcąc 

zlikwidować wielkie nasze zanasy towarów urządzamy

WIELKĄ WYPRZEDAŻ
konfekcji damskiej, męskiej i dziecięcej 

po bardzo nlsficficb cenach.
Niech każdy korzysta z okazji

KICIŃSKI I KOLANY
§a PubicBc fi©

SBjwnęrełcnng
damskie Macco, elastycz­
ne 1,45; jedwabne rypso- 
we 1,50 milonez prima 
2,45; kombinacje dam­
skie jedwabne 2,50, milo- 
nez 3,65, Bluski nowości 
wełniane 3,75; 3,90; 4,25; 
Biustonosze 0,45 popelino 
we 0,85; Paski z gumami 
od 0,85; Pończochy Bem 
berga 1,65; zloty Bem- 
berg 1,95 ze strzatką 2,25 
2,45 Podpończoszki 0,65 
Macco od 50 groszy Fil- 
decose od 1,35; Dziecięce 
pończoszki od 35 groszy 
Rękawiczki męskie i dam 
skie od 60 groszy Berety 
czeskie od 75 groszy, Bie 
lizną dzienna, nocna — 
jedwabna — Bielizna mac 
co — Parasole najtaniej 
tylko Warszawskim skla 
dzie fabrycznym Jadwiga 
Podbielska Poznań, Wie! 
kie Garbary 40, naprze­
ciw Wodnej. 1628

4 LAMPOWE
radjo z głośnikiem i lamp 
kami sprzedam św. Mar­
cin 20, mieszk. 4.

12677

NARZĘDZIA
ogrodnicze poleca po na? 
niższych cenach — A. 
Pohl, Poznań, ul. Zam 
kowa nr. 6. 1822

ZŁOTY DUKAT 
polski rok 1719 sprzedam 
do zbiorów numizmatycz 
nych. Zglosz. Dzień. Pozn

188 A

MEBLE
różne Inne przedmioty — 
najtaniej kupisz w Domie 
Komisowym Słowackiego 
39. 12728*

TAPCZANY 
nowoczesne szufladami le 
żanki, garnitury pierwszo 
rzędne korzystnie Kręta 
23, Banaś. 12729

PARCELE 
ogród Łazarz lub Dębiec 
sprzeda właściciel. Wiś­
niowa 83. 12742*

WÓZEK 
dziecięcy, duży sprzedam 
Wierzbięcice 53, m. 8.

12753*

WIOSENNO - LATOWE 
PŁASZCZE - DAMSKIE 

KOSTJUMY
poleca gotowe 
wykonuje ,-ierw 
szorzędtue mia­
rowe w najnrw 
szych fasonach 
i deseniach. Ce 
ny bezkonkuren 
cyjne. Józef 
Szuster, Stary 
Rynek 76 piętro 
naprzeciw odwa 
chu. Przyjmuje

asygnaty „Kredytu“.
1793

ZAJĄCZKI
CZEKOLADOWE

baranki cukrowe, jajka 
drażetkowe i czekolado­
we, jaja napełniane z cze 
koladkami Itd. poleca naj 
taniej Wytwórnia cukrów 
czekolady, marmelady 1 
drażetek L. SledzińsK 
Poznań, składy fabryczne 
Wroniecka 16, St. Rynek 
12 Wielka 15 i St. Rynek 
35 (wejście z Wiankowej)

12731

POZNAŃ 
Fabryka Stempli 

ÄiowsY^

Majątki

PRZEPROWADZAM
PARCELACJE

majątków ziemskich kon 
cesjonowane biuro parce- 
jacyjne Poznań, Gajowa 
4. 12109

MAJĄTEK
kuplę 800 — 1500 mórg. 
Oferty Dzień. Pozn.

12661*

DZIERŻAWY 
szukam do 2000 mrg., dc 
bra ziemią obszerny dwór 
Oferty Dziennik. 12660

DLA OGRODNIKA
lub emeryta wilka o 2 
mieszk. wolnych po 3 po 
koję i kuchnia do tego 2 
morgi dobrego ogrodu 
przy ul. Sw. Jańskiej wy 
dzierżawię lub sprzedam 
Zglosz. H. Żytkowiak. 
Chwaliszewo 5, Magazyn 
mebli. 1672

WILLA
pensjonat łącznie gospo­
darstwo rolne, dobre zys 
ki, miejscowość kuracyi 
na tanio sprzedam. — 
Pawlak, Kowanówko p 
Oborniki. 1716g

ADMINISTRATOR 
domu poważny obiekt po 
szukuje administracji dal­
szych. Prowadzi sam 
sprawy sądowe, gwaran­
cja zapewniona. Zgłosze­
nia Dziennik Pozn.

186 A

WILLA 
piętrowa 7 ubikacyj — 
ogród owocowy sprze­
dam 10.000 Starołęka — 
Pochyła 12. 12653*

WILLĘ
sprzedam blisko tramwa­
ju. Zgt. Gorczyńska 24.

12716*
WILLA

Puszczykówko 2 pokoje 
i kuchnia sprzedam 3,500 
szybko decydującym. Ol 
Dzień. Pozn. 12723

WILLĘ
18 pokoi Puszczykowo 28 
tys. sprzedam, agenci wy 
kluczeni. Oferty Dziennik 
Pozn. 12691

DOMEK
nowy z placem budowla- 
nvm Poznaniu sprzedam. 
Grelka, Dąbrowskiego 8.

SKŁADNICA
starego żelaza dobrze pro 
sperująca z bocznicą kole 
jową do wydzierżawienia 
wzgl. na sprzedaż. Zgło­
szenia uprasza Tow. Po­
mocy Inwalidom Wojen­
nym i Weteranom roku 
1863 Poznań ul. Kozia 8, 
tel. 29-94. 1049b

LETNISKO
w Puszczykowie o 22 po 
Jach sali jadalnej kom­
pletnie umeblowanych, za 
pęd elektryczny pod wo­
dy, z 3 morgowym ogr 
dem do wydzierżawienia 
na sezon letni lub czas 
dłuższy. Reflektanci ze- 
chcą złożyć oferty do dn 
22. III. 1933 r. do Kasy 
Samopomocy Szeregu 
wych Policji Państw, w 
Poznaniu, Plac Wolności 
12 pokój 82b, telef. 42-21

1710-1

ODDAM
w dzierżawę wykończo­
ną budowę młyna — bez 
energii, mogącą służyć 
na poważniejszy śpichrz 
wymianę mąki 1 zboża, 
wzgl. przyjmę wspólnika 
dla uruchomienia młyna 
Bardzo dobra okolica i 
komunikacja. Of. Dzień. 
Pozn. 12689

KUPIĘ
okazyjnie obraz z podo­
bizną Marszalka Piłsud­
skiego. Zglosz. Dziennik

1050h
SREBRO

złoto, porcelanę, krysz­
tały obrazy, meble, dy­
wany kupuję „Lamus", 
Strzelecka 1. Tel. 58-58.

12239

WÓZKI
dziecięce używane kupuje 
Razer — Szewska 11.

12701*

LISA
srebrnego lub niebieskie 
go kupię. Oferty z ceną 
do Dziennika. 12676*

WSPÓLNIKA
poszukuje przedsiębior­
stwo przemysłowo handio 
we dobrze zaprowadzone 
z gwarancją hipoteczną 
zl 20 tysięcy oraz 10 ty­
sięcy gotówki. Oferty Dz 
Pozn. 12680

WŁAŚCICIEL
cegielni poszukuje wspót 
niczki z kapitałem do 50 
tys. zł. Ożenek niewyklu­
czony. Zglosz. Dziennik 

iPozn. 12748

30.000 Zł,, 
wypożyczę na I. hipotekę 
majątku z;emskiego. Zgto 
szenia Dzień. Pozm

189 A

DWA
frontowe, balkon, telefon, 
meblowane lub bez także 
oddzielnie od zaraz. Sw. 
Marcin 15 m. 7.

12599

MOSINA
dwupokojowe, kuchnia, — 
elektryczność, w ogro­
dzie. Wiadomość 
Schildknecht Za Strzel­
nicą. 12671*

3 POKOJOWE
słoneczne jasne wygody. 
Łazarz, Jeżyce. Zgłosze­
nia Dziennik Pozn.

12672*

POKÓJ KUCHNIA 
w tern pracownia obuwia 
z całem urządzeniem — 
sprzedam. Adres Dziennik

12686*

PIĘCIOPOKOJOWE 
komfortowe, willa przy 
Grodziskiej ł przystanku 
autobusu. Adres wskaże 
Dzień. Pozn. 11559 MS.

300
wolnych mieszkań, skła­
dów każdego rodzaju. 
Pośredniczy bezpłatnie, 
Zrzeszenie właścicieli Ka 
mienie Wierzbięcice 27.

12745

pokojowe komfortowe sio 
neczne III. piętro Parku 
Wilsona zaraz bez odszko 
dowania 130. Poważny lo 
kator. Oferty Dz. Pozn.

12751

URZĘDNIK 
etat, państw, szuka miesz 
kania 1 — 2 pokojowego 
Zgłoszenia Dzień. Pozn.

12649

KOLEJARZ
szuka 2 pokoi kuchni od 
gospodarza. Zgt. Dziennik

12687«

URZĘDNIK PAŃSTW, 
poszukuje 2 pokoi kuchni 
od gospodarza — czynsz 
miesięczny. Zglosz. Dz. 
Pozn. 12738

3 POKOJOWE 
mieszkanie od gospoda­
rza. czynsz rok zgóry — 
poszukuje. Oferty Dzien­
nik Pozn. 127301

WYNAGRODZENIE 
otrzyma każdy zgłaszają 
cy wolne mieszkanie do 
„Centrali“ pośrednictwa - 
Wierzbięcice 27. 12743

1 — 2 POKOJE 
UMEBLOWANE 

używanie kuchni, poszuku 
je małżeństwo — urzęd­
nik — okolica Brama 
Wildecka. Zglosz. Dzień. 
Pozn. 181 A

ZAMIENIĘ 
dwa pokoje z kuchnią 
na dwa lub trzy. Zglosz. 
Dzień. Pozn. 179 A

W CENTRUM
dostatnio umeblowanego, 
dużego, jasnego pokoju, 
poszukuje małżeństwo. 
Łazienka, elektryczność, 
ewtl. telefon. Oferty z ce 
ną do Dziennika Pozn.

1702
POKOJU

czystego z pościelą przed 
mieście poszukuje emeryt 
Oferty cena Dzień. Pozn.

12725*

POKÓJ
próżny bez mebli poszu­
kiwany od zaraz. Zgło­
szenia do Eksped. Dzień. 
Pozn. 12678*

OGRODOWA 12 
m. 3 pokój dobre utrzy­
manie, dom kulturalny.

12658*

POKOJ
meblowany słoneczny — 
balkonowy, dla jednego 
lub dwóch panów, Kwia­
towa 3, m. 7. 158A

POKÓJ
dobrze umeblowany 1-2 
panom elektryczność — 
Grobla 30 m. 16 narożnik 
Garbar. 12724

POKOJE
frontowe z utrzymaniem 
bez, paniom Słowackie­
go 34, I p. lewo. 12558*

z komfortem w domu fir 
my H Cegielski, Sp. Akc. 
Fr. Ratajczaka 16 od za­
raz do wynajęcia. Zgło­
szenia G. Wilda 136. Tel 
70-56. 1761

STOWARZYSZENIE 
sportowe poszukuje poko 
ju w śródmieściu, jako 
lokal klubowy, niekrępu- 
jący. Oferty do Dzienni­
ka Poznańskiego pod nr

174 A

SKŁAD
wódek, win, tytoniu naroż 
nikowy, — najruchliwszy 
punkt Poznania koncesją 
sprzedam okazyjnie. Adr. 
Adm. Dzień. Pozn.

12721

2 POKOJE
próżne na biuro, w cen­
trum I ptr. od 1. 4. b. r. 
Adres wskaże Dzień. Po­
znański. 1838

Cftiromantka
wschodnia

wszechświatowej sławy. 
WRÓŻY

Plac Bernardyński 3, II. 
piętro. 827

MASAŻE
LECZNICZO-

KOSMETYCZNE 
usuwanie wszelkich wad

cery

„CiotiSde“
Gabinet Racjonalnej Kos- 
metvki. Poznań, Sw. Ma; 
cin 68 I p. — tel. 12-27.

Fytra
damskie, męskie i lisy 
przerabiam pierwszorzęd 
nie fachowo i tanio przyj 
muję lisy do garbowania 
i farbowanie, poleca się 
nowości stale na składzie 
wielki wybór. Firma zna­
na z najniższych cen. — 
Mag. Futer Królikiewicz, 
Podgórna 6. 1251

Kapelusze
męskie, damskie fachowo 
czyści, farbuje, przera 
bia. Najnowsze fasony. 
Sowiński, mistrz kapelu- 
szniczy Poznań, św. Mar 
cin 27, 1333

Kreda - farby
wszelkie przybory ma­
larskie niezrównanej ja­

kości najtaniej tylko 
Specjalny Skład Farb 
i Lakierów Fr. Gogulskł, 
Poznań, ut. Wodna 6 — 
Teł. 56-93. 1595a

Poszukuję
6—10 tysięcy, z)
plącę 1% miesięcznie 
zgóry. Zapewnienie pu- 
pilarne. Zgłoszenia do 
„Par“ Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 11 pud 

nr. 54,40 1810.,

ßlä fltól
Wielki wybór ram poleca 
Jan Jóźwiak, Poznań. — 
ul. Jezuicka 1 przy St. 
Rynku. Tel. 22-23. Ceny 
niskie. 1606

PRZYJD21
Powiem Ci dużo prawdy 
Wróżka, Spokojna 16a, 
tn. 20. 12569*

DACHY
kry je, konserwuje, napra 
wia. W. Miądowicz, Sw, 
Marcin 54. Tel. 27-35.

12585

PARKIETY
układa, reparuje, odna­
wia tanio fachowo — 
Kaliciński, Grunwaldzka 
25. Poznań. 12443

ŁADOWNIA
AKUMULATORÓW

Matejki 6
Aparat 4 lamp, prąd sta­
ły tanio sprzedam.

1605

FOTOGRAFJE 
portrety grupy powięk­
szenia Bracia Pęcherscy 
Aleje Marcinkowskiego 8 
Poznań. 12350

ODSTĄPIĘ
praktykę dentystyczna w 
Poznaniu, urządzeniem, 
mieszkaniem. Oferty Dz. 
Pozn. 12667*

KOŁDRY
wykonuje stare przerabia 
Smoczyńska Kwiatowa 8.

12655

GUMY
do wózków dziecięcych, 
naciąga na poczekaniu. 
Razer — Szewska 11.

12702*

FOTO - KOWALEWSKI
Poznań, Dąbrowskiego 
25a. Fotografie wykazo- 
we 3 sztuki 1,— Foto­
grafie pocztówkowe 6 
sztuki 3,— zl. 152 A

REMONT
domów — kamienic (fasa 
dy) wykonuje tanio i su­
miennie podmistrz murar 
ski Jan Nowak, Poznań, 
Marsz. Focha 144 m. 4.

156 A
PRACZKA

poszukuje prania poza 
dom. Zgłoszenia do Dz. 
Dozn. 170 A.

WÓZKI
dziecięce, budki pociąga 
ceratą, gumy na składzie 
Razer — Szewska 11.

12700*

JADŁODAJNIA
prywatna Stary Rynek 94 
prt 1 daje smaczne obfi­
te obiady na czystem ma 
śle z 3 dań — 90 groszy.

12697

SIEROTA
wykształcony,, zdrów, u 
ostatniej nędzy graniczą­
cej z rozpaczą prosi lito 
ściwe serca o danie mi 
pracy, korepetycji ewen 
tualnie doraźnej zapomo 
gi pieniężnej czy też y 
starej garderobie. Na ż; 
danie prześle dokumenty 
Łask, zgłoszenia przyj­
muje Antoni Wiśniowsk 
p. Ostrów Wielkopolski 
Poste - Restante nr. leg;t 
73. 10441
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ZlS UBRAĆ SIE - TO UBRAĆ SIE TANIEJ 
= NIŻ KIEDYKOLWIEK

bo ceny konfekcji męskiej obniżyliśmy znaczniej niż na ogól zredukowano zarobki. Stosunek dochodu do rozchodu przemawia, właśnie 
w kryzysie na Waszą korzyść Panowie. Takich okazyj nie można pominąć! , f

Tak jak dotąd byliśmy i nadal JESTEŚMY NAJTAŃSI
ELEGANCKIE PŁASZCZE męskie gabardynowe, modne fasony........................... , . . od zł 24®®
UBRANIA męskie, najmodniejsze desenie, kamgarn ..................................................... ..... od zł 22®®
PROCHOWCE męskie nieprzemakalne, ładne kolory .............. od zł 12®®
oraz olbrzymie ilości SPODNi różnego gatunku, długich GOLFOW i BRYCZESÓ W stale na składzie od zł 2$®

/oaorA
TAM IE f ROD

fdward JTCichaeli*
POZNAŃ - ULICA WROCŁAWSKA 22 przy placu Ś-to Krzyskim Telefon 22-14 16-54

1840

MALARZ
renowuje pokoje tanio, 
przyjmuje budowle na ży 
czenia kosztorysy. Ofer­
ty Dziennik Pozn.

12688

STOPY
do Jedwabnych, wełnia­
nych pończoch, skarpet 
nadrabia tanio specjalny 
zakład Szkolna 9, m. 9.

12715*

PRACOWNIA MÓD 
DAMSKICH 

A. Gąsiorowska 
Poznań, Jaskółcza nr. lOa 
płaszcze, kostiumy, suk­
nie. — Ceny znacznie zni 
żonę. 2urnale paryskie i 
wiedeńskie. 12647

LEKCJE
muzyki udziela Neumann 
b. prof. Państwowego 
Konserwatorium Zakręt 
13. 12458*

ZEGARKI
reperuję solidnie, tanio — 
Rejminiak, św. Wojciech 
7 parter. 12714*

PROBIERNIA
i Sniadalnia Pocztowa 30 
Obiad od 70 gr. Gorący 
bufet od 50 gr. wódka 20 
gr. piwo 20 gr. zakąska 
10 gr. M. Muth.

12693

KURSY HANDLOWE 
Tadeusza Prelssa 

Skarbowa 11. Nowy kurs 
1 kwietnia. 12539

CHROMANTKĘ 
astrologii, książki, klucza 
kart Kościelna 38 m. 13 
poleca wszystkim 
Mrowińska. 12719

JASNOWIDZĄCA
grafolog widzi przesz­
łość, wskaże narzeczone­
go na męża. Wierzbięcl- 
ce 27 parter. 12744

FRANCUSKI 
Konwersacja. Przygoto­
wanie matury. (Dyplom 
paryski) Plac Nowomiej 
ski 6a, parter. 1048b

PRZYJMUJĘ
zamówienia przeróbki ka 
peluszy damskich, ceny 
najniższe Wodna 10 I.

12718*

BIURO
POMOCY

PRAWNEJ 
Rudniewski, Podgórna 10 
załatwia sprawy sądowe 
podatkowe, koresponden­
cję urzędową. — ceny 
umiarkowane.

12705*

PRZYJMUJĘ 
wszelką bieliznę do pra­
nia i prasowania oraz 
reperację czysto i tanio, 
prężenie firan, koszula od 
30 gr. kołnierzyki od 10 
gr. $w. Marcin 71, m. 2

12726

SZKOŁA TAŃCÓW 
Nowoczesnych, narodo­
wych, scenicznych, kur­
sy plastyki, Baletmlstrza 
Szczurka. — Zgłoszenia 
każdego czasu, Skarbowa 
1. 159A.

PIELĘGNIARKA
bańki wstawiam, wszel­
kie masaże wykonuje w 
dom i poza dom. ul. Pocz 
towa 27 II ptr. Mielcarek

132A

MATURZYSTKA
udzieli korepetycyj z za­
kresu 3 klas gimnazjal­
nych sumiennie i tanio. 
Adres wskaże Dziennik.

167 A.

ZAMOŻNIEJSZEJ 
pani szukam dla syna, 
lat 25, bruneta, okazałego 
inteligentnego, dzielnego 
kupca, wykształconego, 
obeznanego także spra­
wami sądowenłi. Łaskawe 
oferty fotografją do Dz. 
Pozn. 12668

ODPOWIEDNIE 
partie matrymonjalne, 
wszelkich sfer wskaże — 
„Amor“ Wały Zygmunta 
Augusta 4, mieszk. 9.

12735

OLBRZYMI WYBÓR 
zamożnych zdecydowa 
nych pań oraz panów — 
poleca ECHO. Najnowszy 
numer zamiejscowym po 
nadesłaniu znaczka pięć- 
dziesięciogroszowego wy­
syła redakcja (obecnie f 
Poznań, ul. Kantaka 7, 
m. 10. 12747

NAJMILSZA
rozrywką książka z wy­
pożyczalni Gwarna 20 i 
Strzelecka 2. 12675

ZASTĘPCÓW
sumiennych poszukujemy 
„Wzajemność“ Spóldz. 
Poznań. Wały Zygm. Sta 
rego 9. 12409’

SIEROTA
1. 17 zdrowy, silny, po­
szukuje nauki w rzeźnic- 
twie. Zgł. K. Bera, Garn­
carska 2. 12408

PIERWSZORZĘDNY 
kuchmistrz samotny lub 
kuchmistrzyni potrzebny 
zaraz lub od 1. 4. Uwzglę 
dni się tylko pierwszo­
rzędne rekomendacje. — 
Majętność Osiek, p. Pa­
kosław koło Rawicza.

12662

ZECER
z kaucją 1.000 zł. otrzy­
ma stałą posadę wzgl. mo 
że przystąpić jako wspól­
nik. Spieszne zgłoszenia 
przyjmuje A. Stober — 
Podgórna 2a. 12657

EKSPEDJENTKA 
do składu cygar od 1-go 
kwietnia lub zaraz potrze 
bna. Oferty do Dziennika 
Pozn. 12727*

NA SEZON WIOSENNY
Pracownia eleganckich 
ubrań na miarę pierwszo 
rzędne wykonanie po naj 
niższych cenach, wielki 
wybór materiałów w mo­
dnych deseniach. — W. 
Relewicz, Poznań PI. No- 
womiejski 3, I. ptr.

12695

PODNOSZENIE
oczek w pończochach, 
trykotach, swetrach oraz 
wykonywanie lalek, pa­
jaców solidnie i tanio. — 
Plac Wolności 3, m. 11.

136A.

UDZIELAM
likcji skrzypiec także 
poza domem. Oferty Dz. 
Pozn. 12651*

ARTYSTYCZNIE 
ceruję zniszczoną przez 
mole, wypalenie gardero­
bę damską i męską — 
Kopecka, Patrona Jacków 
skiego 3. 12645

GARDEROBĘ DAMSKA
i dziecięcą po cenach 
przystępnych wykonuje 
Salon Mód, Pocztowa 21 
parter Mereżka 15 gr 
mtr. 128A

KURS
wieczorny 3 miesięczny 
kroju i szycia, krój aka­
demicki, zagraniczny sy­
stem ułatwiony Wierzbię 
cice 24b' mieszk. 17.

187 A

SYMPATYCZNY
pobyt poleca Paryżanka. 
Półwiejska 30. — Koncert

12722*

GOSPODYNI 
z dobrem gotowaniem i 
hodowlą drobiu potrzeb­
ną na majątek. Zgłosze­
nia Dziennik Pozn.

12749

2 ZŁ.
Najnowsze przefasonowa.

nie, czyszczenie 
kapeluszy damskich, 
męskich, podług najład­
niejszych modeli Pótwiej 
ska 32. 12696

ZAKŁAD ' FRYZJERSKI 
„Szarotka“ przy Alejach 
Marcinkowskiego 28 po­
leca rzetelną, fachową i 
tanią obsługę. 172 A

50 GR
lekcji gry fortepianowej 
w domu poza domem 75 
gr. Zgłosz. Dzień. Pozn. 
nr. 144A.

LEKCJE
muzyki udziela Neuman- 
nowa b. prof. państw, kon 
serw. Óstroroga 22.

12458

TYLKO
w „Edynie“ miło 1 weso­
ło zabawisz się jedynie. 
Plac Działowy 11.

12704*

KASJERKĘ
inkasenta elektrowni u- 
działem kilka tysięcy pó 
szukuje Elektrotechnik 
Daniel, Żnin. 1843g

PIĘKNIE PISAĆ
wyuczam w 15 lekcjach. 
Fr. Ratajczaka lla, m. 
28. 183 A

2 ZŁ.
czyszczenie, fasonowanie, 
każdego kapelusza. Lazar 
ska Pracownia Focha 30.

12720*

TANIO
i gustownie przerabiam 
damskie kapelusze. Ro­
mana Szymańskiego 9, 
m. 6. I. piętro. 150 A

KOREPETYCJI
udzielę tanio, specjalność 
matematyka, francuski, 
chemja. fizyka. — J. 
Brzóstkowski Romana 
Szymańskiego 2, m. 6.

161A

NIEMIECKIEGO
udziela inteligentna niem 
ka. Oferty Dziennik Poz.

140 A

Zgony
W Urzędzie Stanu Cywilnego w Pozna­

nia zanotowano wd niu 18 marca 1933 r.: 
Józef Bliimel, robotnik, 26 lat. Felicja Dem­
bińska z domu Thielówna, wdowa, 57 lat. 
Aniela Poprawska z domu Cwojdzińska, 38 
lat. Władysław Lesiewicz, em. naucz., 77 1. 
Franciszka Milewska, 37 1. Maciej Matuszak, 
kupiec, 88 1. Katarzyna Błażejewska z d. Au- 
gustyniakówna, wdowa, 60 1. Leszek Rataj­
czak, 1 rok 28 dni. Nikodem Kaczmarek, 4 
lata 7 mieś. Jan Smolicki, kupiec samodziel­
ny, 34 1. Marianna Wesnerowiczowa z d. 
Żurkówna, wdowa, 73 1. Antoni Koliński, po­
mocnik gastronomiczny, 33 1. Katarzyna 
Werwińska z d. Łachnikówna, wdowa. 60 1.

Pogrzeby
Dziś, sobota: S. p. Jadwigi Czaprackiej, 

O godz. 16-tej z kostnicy Przytuliska na 
Śródce.

Jutro — niedziela: §. p. Anastazja Szul- 
czyk. o godz. 5 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie. — Ś. p. Józefa Blumela, o godz. 14,45 
z kaplicy cmentarza parafialnego na Jeży­
cach. — Ś. p. Marjana Kolickiego, o godz. 
15,30 z Zakładu „Pod Opatrznością“ na Sród- 
ce, ul. Bydgoska.

PANIENKI 
władającej francuskim — 
(niekoniecznie maturzyst 
ki) poszukuje młody urz 
dnik celem konwersacji, 
wzamian niemieckiego. — 
Oferty Dzień. Pozn.

12706

Z BRAKU
znajomości zapoznam 
starszego pana w celu 
matrymonialnym. Zgłosz 
Dziennik Pozn. 12638'

WIELKÓPOLANKA
panna lat 26, przystojna 
gospodarna, posiadająca 
umeblowanie na 3 pokoje 
oraz 4 tys. majątku wyj­
dzie zamąż za nauczycie 
la, kierownika szkoły na 
wsi lub leśnika. Zgł. do 
Dzień. Pozn. 12707

URZĘDNIK
I etatowy lat 33 poślubi 
panienkę z majątkiem. - 
Zgł. Dzień. 12736

LEŚNIK
żonaty, lat 30 z szkołą 
dla leśniczych w Margo 
ninie z długoletnią prak 
tyką poszukuje posady 
borowego lub Strzelca od 
1. 4. 33. Oferty proszę 
kierów. A. Giaczyński — 
Zielony . Jeloń, poczta 
Słupia Kap. pow. Rawicz.

1734g

URZĘDNIK
GOSPODARCZY

kasjer lat 28 z 8 letnią 
praktyką, trzeźwy, ener. 
giczny, uczciwy, sumień 
ny z dobremi polecenia 
mi i świadectwami szuka 
od 1. IV. lub później po­
sadę. Obecnie na niewy- 
powiedzianem miejscu. 
Zgł. Dziennik Pozn.

1750g

OGRODNIK
kawaler, z kilkoletnią 
praktyką poszukuje posa 
dy, miejscowość obojęt­
na. Zgłosz. do Dziennika

12666

POSZUKUJE 
student rolnictwa od lip- 
ca rocznej gospodarczej 
praktyki za którą ptaci. 
Oferty Dzień. Pozn. nr 
137 A.

Hie zflpomi naJ o tern
a również nie zapomnij powiedzieć 
krewnym, znajomym i sąsiadom, że

‘7’Pz \Cr'-4'’Vt!í'-p I'**
X;; beznłoffia premia

Dziennika Poznańskiego, 
jako dodatek do pienu 
meraty na kwiecień 1933

flędzie pomieść
najpoczytniejszego dziś autora polskiego

Antoniego Marczyńskiego

OAZ 303

Prenumeratę na kwiecień 1933 r. przyjmują 
już listowi, urzędy pocztowe, nasze agentury 
oraz administracja „Dziennika Poznańskiego“ 
Poznań, Pocztowa 9, również tel. 11-77, 33-90

ZARZĄDCA
kaw., lat 33, 5 kl. gimn 
szkolą rolnicza, 12 1, prak 
tyki w intensywnych 
uprzemysłowionych ma­
jątkach, zdolny, energicz 
ny i zamiłowany rolnik- 
hodowca, poszukuje po­
sady samodzielnej lub 
pod dyspozycję, od za­
raz, lub później. Chlubne 
świadectwa i na żądanie 
prima referencje. Oferty 
Dzień. Pozn. nr. 1041b.

WDOWA
lat 40 przyjmie posadę u 
samotnej Osoby. Oferty 
Dzień. 12703*

MASZYNISTKA 
stenografistką polsko-nie 
miecka biegle pisząca, 
prace biurowe z pierw- 
szorzędnemi referencjami 
i praktyką poszukuje po 
sady. Łaskawe oferty do 
Dziennika Pozn.

12679

MŁODY ROLNIK
syn gospodarski, z szkołą 
rolniczą, poszukuje posa­
dy pisarza w większym 
majątku. Łask, zgłoszenia 
do Dziennika Pozn.

12673
SYN

uczciwych rodziców wy­
uczy się za dekarza. 7g 
„Uczeń“ do Dzień. Pozn.

12694*
UWAGA . TELEGRAM!
Każdą ilość ludzi sezono­
wych mogę dostarczyć 
z Kongresówki podług ży 
czenia majętności. Oprócz 
tych ludzi mogę dostar­
czyć włodarzy, skotarzy 
Polowych itd., podróż lu­
dzi sam wyłożę do pra­
cy proszę o zamówienie 
zgłoszenia bez prowizi 
przyjmuje Wiktor Weso­
łowski, Strzałkowo Wod 
na 20. W razie telefonu 
nr. 16 przywołać.

1770g
Od 1. 4. lub 1. 7. do wzię 
cia

RZĄDCA GOSP.
samodziel. lub pod dyspo 
zycję, bardzo dobre pole­
cenia z dotychczasowych 
posad. Oszczędny, uczci­
wy, — żona doskonała 
gospodyni zajmie się ko- 
biecem gospod. Oferty 
do Adm. Dzień. Pozn.

1748

KRAWCOWA
KROJCZYMI

praktyka w Dierwszirzęd 
nych salonach mód » 
Warszawie i Poznaniu — 
poszukuje oosady, miejs­
cowość obojętna, (-’erty 
Dziennik Poznański,

12626

STENOTYP1STKA 
biegła liceum handlowe, 
biuralistki, stenótypistki, 
książkowej lub ninej. Ofer 
ty Dziennik Pozn.

12741

PANNA
służąca z dobrą krawie 
czyzną białem szyciem, 
prasowaniem, znajomość 
gospodarstwa domowego, 
szuka posady od 1 kwie- 
nia. Oferty Agentura Dz 
Pozn. Środa. Dąbrów 
skiego 21. 170i

KOWAL
doskonały majster trzeci 
zaciążników przyjmie po 
sadę na skromnych wa 
runkach. Zgłosz. Dzien­
nik Pozn. 12612

DZIELNY
stróż połowy 33 lata in­
walida z rentą, zreduko­
wany dobrze polecony — 
przyjmie posadę na pól 
ordynaiji i premję za 
schwytanych złodziei. — 
Zgłosz^ Dziennik Pozn.

1261 f

ZARZADCZYNI 
w średnim wieku szuka 
samodzielnej posady na 
majątku lub probostwie 
od 1 kwietnia. Zgłosze­
nia Dzień. Pozn.

12636

Żona inwalidy wojennego
KUCHARKA

pierwszorzędna poszuku 
je posług: lub posady 
bez spania. Zgłoszenia u- 
prasza Towarzystwo Po 
mocy Inwalidom Wojen-' 
nym, Poznań, ul. Kozia 8 
pokój 5, telei. 29-94.

1Q43b

MONTER
ubznhjm. z centr. ogrze­
waniem, — poszukuje 
posady woźnego w J:zę 
dz’e iub Samorz. Zgłosz 
do Dziennika. 12641»

ŚIUSAR7 INSTALATOR
po wojskowości, szuka ja 
kiejkolwiek pracy za 
skromnem wynagrodze­
niem. Sotyga, Kwiatowa 
10, m. 11,

110A

STELMACH
dominialny z zaciężnl. 
kiem dobrze polecony, 
stracił posadę wskutek 
subhasty prosi o posadę 
i godzi się na naiskrom 
niejsze warunki. Zgłosz. 
Dziennik Poznański

12611

EKSPEDJENTKA 
branży kolonialnej znają 
ca szycie szuka posady 
od zaraz lub od 1. < 33, 
Oferty Dziennik Pozn.

13«

PO 6 LETNIEJ 
PRZERWIE

przystąpiliśmy znów 
do ustawiania komplet 
nych płotów drucia- 
nych. Najtaniej i w 
najlepszem wykona­
niu polecamy: siatki 
4-kątne, siatki 6-kątne 
tkaniny metalowe, — 
kompletne płoty, liny 
druciane, konopne itp. 

A. Zwierzchowskl 
I Ska 

Poznań, ul. Półwiek 
ska L 1236

Na ból głowy 
żqdać tylko

proszek z ŻABIO

Smaczny obiad
na niedzielę, 19 bm. 

Rosół ze selerów
Zrazy zwijane — ogórek kwaszony 
Legumina z sago..

MAGGPego wyroby 
ność w każdej kuchni.

to oszczęd-

H-U-M-O-R
Bloch opowiada o swej podróży P*1 

Japonji.
—- W Tokio byłem przeszło dwa tygo&‘ 

nie, ale prawie codziennie miałem trzęsienie 
ziemi.

— No i pan wcale się nie bał? — pyt3 
słuchacze. . . .

—• Ja miałem się bać?! Ziemia dtzaw
trochę więcej niż ja!♦ • •

Do Rotszylda zwrócił się raz jakiś bie* 
dny Żyd z prośbą o wsparcie. . , .,

— Jałmużny nie dam — odpowiedzi 
Rotszyld — ale możesz panu mnie dost 
zajęcie. Zwykłemu robotnikowi Płace 
franków dziennie, panu dam 29 . ,

Żyd namyśla się chwilę, poczem ’
— Wie pan co? niech pan da te o 

ków dziennie, a do roboty lepiej przyjn1 
zwykłego robotnika,

narośnie z dnia
tych kryzysowy^

— Klientela moja 
dzień.

— Co. teraz, w 
czasach?

— A czem pan handluje?
— Ubrankami dzieciecemi.• • •
— Czy będziesz mi wierna? — 

narzeczona.
— Tak. przyrzekam ci. . ,u.
—- Nie. to mało. Złóż mi kaucje w

mie 1000 złotych.• • • .
—- Wie pan, panie Żółtko. Pipman 01 

niebywałe szczęście w kartach.
— Co pan mówi? . .

— Tak. Jeszcze go ani razu„?ieJcBsid“-„Cyrulik Warszaws*
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